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Z sekretarzem KŁ PZPR -  TADEUSZEM CZECHOWICZEM 
rozmawia Lucjusz Włodkowski

Co robić i jak robić, aby w sklepach było więcej atrakcyjnych, poszukiwanych i nowoczesnych 
towarów? Zastanawiano się nad tym na posiedzeniach Konferencji Samorzgdów Robotniczych w 
grudniu 1977 roku i styczniu 1978 roku. Jak pełniej wykorzystać posiadany potencjał produkcyj
ny, nowoczesny park maszynowy, nowe technologie, importowane i krajowe surowce, aby produ
kowane towary nie zalegały w magazynach, a trafiały do klienta? Odpowiedzi na to pytanie rów
nież szukano podczas obrad KSR. Czy je znaleziono? Czego my, klienci możemy spodziewać się 
w 1978 roku od przemysłu? Jaki był wynik obrad KSR w województwie miejskim łódzkim? Poprosi
liśmy o odpowiedź na te pytania sekretarza KŁ PZPR -  TADEUSZA CZECHOW ICZA.

Dalszy ciqg na str. 3

T ytu ł Jest tu  całkiem  adekw atny  do treści. Uwagi, refleksje, garść in for
m acji — żadnych p re tensji do uogólnień. Po prostu zostaliśm y w raz z Da
n u tą  B ieńkow ską, jako  członkow ie ZG ZI.P, w ydelegow ani do B ukaresztu ce
lem podpisania umowy o w spółpracy między ZLP a Zw iązkiem  Pisarzy 
R um unii na la ta  1978—1980.

R um unię pierw szy raz odw iedziłem  trzy  la ta  tem u. Było to jednak  tylko 
urlopow e w ylegiw anie się na  plaży w M angalii. n iedzielna w ycieczka do 
C onstancy 1 nic w ięcej. N ależało napisać p rzynajm nie j o tu rystyce , o zago
spodarow anej z im ponującym  rozm achem  czarnom orskiej R ivierze, a le ja 
koś nie wyszło.

U M O W A I PORÓ W NANIA

P orów nania , nie znając dobrze 
w szystkich uw arunkow ań, są  zw ykle 
zw odnicze, lecz n ieuniknione. Zwią
zek Pisarzy R um uńskich liczy ponad 
1100 członków, a  więc, biorąc p ropor
c je  ludnościow e (20 i 35 m ilionów), 
j«ast większy niż ZLP. A także nia 
nieco odm ienną organizację  we
w nętrzną. I co tu ukryw ać jest... bo
gatszy. ZPR posiada kilka w łasnych 
w ydaw nictw  lite ra tu ry  pięknej, 10 
czasopism  społeczno-kulturalnych , 5 
domów pracy tw órczej, rozbudow any 
ap a ra t adm in is tracy jny  w cen trali 
i oddziałach terenow ych. Jednak , po
dobnie, jak  u nas, większość człon
ków zw iązku m ieszka w stolicy. 
I m im o w ysokich honorariów  za 
książki, bo 2000 do 4000 lei -za arkusz 
w ydaw niczy, tylko nieliczni nie p ra 
cu ją  etatow o. Z podobieństw  docho
dzą jeszcze trudności papierow e, ale 
jes t to już dolegliwość w ystępująca 
n ie  tylko w naszych k ra jach , a le w 
całej Europie.

Te wszystkie sp raw y  porządkujem y 
sobie na m arginesie w stępnej dysku
sji o um owie. Przy kaw ie (bo tu ta j 
„herba tę  p iją  tylko chorzy", jak ktoś 
słusznie zauw ażył), a  następnie o tie -  
dzie w secesyjnym  pałacyku Z arządu 
Głów nego poznajem y dalsze szczegó
ły W ła śc iw ie to  tylko ja zaspokajam  
swjj.ją, w cale nie bezinteresow ną cie
kaw ość — rozm aw iam y przecież na 
n iecałe  3 m iesiące przed naszym 
Z jazdem  ZLP Moja koleżanka, Da
n u ta  B ieńkow ska, czuje się tu, jak w 
Domu L itera tu ry  na K rakow skim  
Przedm ieściu. Kiedy w sam olocie za
pytałem  ją, który  raz leci do R um u
nii, nie po trafiła  mi odpowiedzieć.
I nic dziwnego, jak na absolw entkę 
m edycyny bukareszteńskiego un iw er
sytetu. zasłużona tran sla to rk ę  ru 
m uńskiej prozy na iezvk Dolski (m. 
in. B arbu. C alinescu. G reangl), a tak 
że au to rkę  prac eseistycznych o lite 
ra tu rze  i k ilku  w łasnych książek (m. 
in. „M ichał W aleczny") o  historii 
i dniu dzisiejszym  Rum unii. Wobec 
je j kom petencji pozostaje mi tylko 
ro la  ..osoby tow arzyszącej” , na który 
to s ta tu s  chętn ie  przystaje. Oczywi
ście, jest to przew rotność. W ykorzy
s tu ję  m. in. okazję, by doprow adzić 
„Odgłosy” do umowv o w spółpracy 
z  dw utygodnikiem  literackim  w Jas - 
sach. Kto może także przew idzieć, co 
się w przyszłości p rzyda?

Nie trzym ając się chronologii, dwa 
słow a o oodpisaniu umowy, a raczej 
tow arzyszącej tej uroczystości a tm o 
sferze Zw ykłą dbałość o form y pod
bija żywe zain teresow anie i se rd e 
czność. W sali recepcyjnej ZPR duże 
grono pisarzy rum uńskich , Drzemó- 
w ienia 1 toasty kam ery telew izyjne, 
w yrażanie  nadziei że przyszłość Drzy- 
niesie pożyteczny dla obu stron  dal
szy rozw ól kontaktów  ku lturalnych , 
Mówi o tym  i D anuta B ieńkow ska 
i w iceprezes Zarządu G łów nego ZPR. 
LauremciU Fulga (N otabene przy 
okazji „usp raw ied liw ia" prezesa

zw iązku, George Macovescu, który 
przebyw a w Szwecji z racji sw ych 
obow iązków  państw ow ych m in istra  
sp raw  zagranicznych Socjalistycznej 
Republiki Rum unii).

Podczas obiadu w eleaanckiej re 
stau rac ji „M ignon" nie tylko degu
stac ja  rum uńskie] kuchni ale dalszy 
ciąg rozmów o literaturze, o sztuce 
w ogóle, o  m iędzynarodow ych kon
tak tach  i w łasnych dośw iadczeniach. 
M ów ią: łon H abana, sek re tarz  d/s 
zagranicznych, poeta. Radu B ourean- 
ce. Nina Cassian, _ k tó re j profesję 
trudno  określić. Ż artu jem y, że jest 
przvkładem  niespraw iedliw ości bo
skiej, czasam i zbyt hojnej dla jed
nego człow ieka; Cassian iest nie ty l
ko w ybitną Doetką o m iędzynarodo
w ej pozycji, ale odnosi autentyczne 
sukcesy w innych dziedzinach sz tu k i: 
m alarstw ie, muzyce, film ie Ani p ró
buję się nad takim  fenom enem  za
stanaw iać. bo do co ’ T alentu  natury  
rpc jrn a ln ie  nie rozszyfrujesz.

PRZEKŁADY 
I ZOBOW IĄZAN IA

Um owa m iędzy zw iązkam i pisarzy 
jest częścią składow y lunkcjonującej 
od lat i okresow o odiidW ,aiiet umowy 
O' W spółpracy Kulturairiei  między rzą
dam i Polski i Kuinuni )  .Jest u> zna
cznie szersze zagadnienie i nie chcę 
go tu ta j rozw ijać W spomnę tylko
0 niektórych jej aspektach , dotyczą
cej raczej przyszłości Radca kultu
ra lny  naszej am basady  w Buka
reszcie. Jerzy Tom alak, poinform o
w ał nas o decyzji pow ołania w obu 
stolicach ośrodków kultury , już w 
przyszłym  roku. Już  bo rozmowy na 
ten tem at m ają sw oią historię W 
praktycznych kon tak tach  na co dzień 
vve w zajem nym  poznaniu tw órców
1 dorobku ku ltu ralnego  b ratn ich  k ra 
jów — roli takich ośrodków  nie spo
sób przecenić. (Potw ierdza to także 
m oje osobiste dośw iadczenie sprzed

lat. kiedy m iałem  okazię zapoznać 
się dość dokładnie z pia cą Ośrodka 
K ultury  Polskiej w Berlinie)

W racając do lite ra tu ry  Moi kom 
petentn i inform atorzy tw ierdzą, że 
w ielo letn ia w soółpraca na tvm polu 
iest owocna Znam y w dość pełnym , 
szerokim  zakresie  sw oją klasykę 
' iest to rzecz bardzo cenna, funda
m en ta lna  G orzel iednak znacznie 
przedstaw ia się sy tuacja  w zakresie 
recericii lite ra tu ry  w spółczesnej.

Nasi w ydawcy sa twardziel opera
tyw ni Sw iadcza o tym oublikacje 

lite ra tu ry  rum uńsk ie j” 
(PWN) ..Słownika Pisarzy R um uń
sk ich” słow nika nolsko-rum uńskiego, 
antologii poetyckich prac etnografi
cznych i historycznych Możemy się 
też w ylegitym ow ać wielom a n n r ''t i i-  
dam i z najnow szych książek poetyc
kich i prozatorskich  lite ra tu ry  ru
m uńskiej.
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OGNIWO KULTURY
Z iem ia p io trkow ska przez 

w iek i by ła  zw iązana z postę
pow ą m yślą  hum anistyczną, a 
żyjący tu  lub  s tąd  wywodzący 
się ludzie w nieśli znaczny 
w kład  w rozw ój k u ltu ry  i 
nau k i k ra ju . W ystarczy w spom 
n ieć  nazw iska A ndnzeja Frycza 
M odrzew skiego, Reym onta, P a 
ska, P rusa. K onopnickiej, A sny
ka, O rzeszkow ej i w ielu  in 
nych. T acy an ten ac i zobow ią
zu ją .

W ładze polityczne i adm in i
s tracy jn e  w ojew ództw a p rzy 
w iązu ją  w ielką w agę do tych 
ch lubnych  tradycji, rozw ijając 
jednocześnie pracę nad  tw orze
n iem  now ych w artości ku ltu ry  
socjalistycznej.

W śród licznych placów ek, in 
s ty tuc ji ku ltu ra lnych , zw iąz
ków  i zrzeszeń, tw orzących 
zw a rtą  całość w  procesie 
k sz ta łtow an ia  nowego m odelu  
k u ltu ry , zn a jd u je  się oddział 
T ow arzystw a L iterackiego im . 
A dam a M ickiew icza.

Pow stało  ono dziesięć la t te
m u  z  in sp irac ji zasłużonych d la  
P io trkow a działaczy naukow ych 
i społecznych: doc. d ra  M icha
ła F idelusa i M ieczysław a S try - 
chalskiego. W tam tych  czasach 
istn iało  tu  S tud ium  N auczyciel
sk ie  o raz  prężne śiodow isko 
polonistyczne, k tó re  odczuw ało 
potrzebę u trzym yw ania  kon
tak tów  z  wyższym i uczelniam i, 
a także  n ie  chciało zerw ać z  
n au k ą  i badan iam i naukow ym i. 
A tę  szansę s tw arzało  is tn ie ją 
ce w k ra ju  T ow arzystw o im. 
A dam a M ickiew icza. Je s t n ie 
w ą tp liw ą  zasługą  doc. F idelu- 
sa, że 7. tru d em  rozpoczęty za 
m ia r, doprow adził d o  końca 1 
dziś tow arzystw o m oże poszczy
cić się pow ażnym  dorobkiem  w  
popu laryzacji w iedzy poloni
stycznej i literatu roznaw czej. 
D uży w kład w  dzieło rozw oju  
tow arzystw a w niosła „G azeta 
Ziem i P io trkow sk ie j”, p a tro n u 
jąc  od sam ego początku li
cznym  akcjom  odczytow ym , a

od dw óch la t udostępn iając n a
ton  ce l sa lę  k lu b u  „U D zienni
k a rzy ”.

G dyby prześledzić h istorię 
O ddziału T ow arzystw a im . A. 
M ickiew icza w  P io trkow ie T ry 
bunalsk im , choćby ty lko  n a  
podstaw ie zap isu  tem atycznego 
pre lekcji — okaże się, iż nie
m a l każdy z  tem atów  stanow ił 
sw oisty  w ykład naukow y, na 
k tó ry  z jaw ia li s ię  licznie polo
niści, działacze Związku N au
czycielstw a Polskiego, działacze 
ku ltu ra ln i, a  także przedstaw i
ciele  innych dziedzin nauk. 
Dla przykładu  przytoczę k ilka 
nazw isk  prelegen tów ; profeso
row ie  Eugeniusz Saw rym ow icz, 
Zdzisław  L ibera, Ju lian  K rzy
żanow ski, H enryk  M arkiew icz, 
A rtu r H utnikicw icz, K azim ierz 
W yka, Je rzy  S tarnaw sk i, Ta
deusz B ujn ick i oraz doc. d r 
H elena K arw acka i M ichał F i- 
delus. (Ten o sta tn i w  ciagti 
sw ojej społecznej działalności 
w  tow arzystw ie w ygłosił ponad 
100 odczytów  o  problem ach  
k u ltu ry , k tó re  uzyskały w yso
k ą  ocenę środow iska naukow e
go). D otychczasow e kolejne se 
sje, a  było ich już 90,' były 
pośw ięcone m . im. R ejow i, M ic
kiew iczow i, W ysoiańskiem u, 
C onradow i, Irzykow skiem u,

B oyow i-Ż eleńskiem u, R eym on
tow i, Przybosiow i, Szenw aldo
wi, B roniew skiem u, Iw aszkie
w iczow i i Fryczow i M odrzew 
skiem u.

T ow arzystw o L iterack ie  im. 
A. M ickiew icza jes t zrzesze
n iem  in teg ru jącym  ludzt nauki 
i m iłośników  naszej rodzim ej 
ku ltu ry . Dość dużo o tym  m ó
w iono na o sta tn ie j sesji tow a
rzystw a, zw ołanej z  okazji 
dziesięciolecia, a  wygłoszone 
dw ie  pre lekcje  stanow iły  c ie
k aw y  przyczynek do naszej 
historii. H enryk  R utkow ski m ó
w ił na tem a t dziejów  T rybuna
łu  K oronnego, a  d r  M irosław  
K orolko o A ndrzeju  Fryczu 
M odrzew skim . P re legen t pole
m izow ał z  dotychczasow ym i 
badan iam i tw órczości tego, bo
d a j najsłynniejszego, Po laka 
w  X V I-w iecznei Europie. N a
sza dzisiejsza w iedza ciąg le  o - 
gran icza się do „Rozważań o 
nap raw ie  Rzeczypospolitej", 
choć dzieło F rycza M odrzew 
skiego daleko wychod7l ooza 
skąpe  w zm ianki z  podręczni
ków  historii li tć ra tu rr . Bvć 
m oże książka d r  K orolko oo- 
św ięcona tem u  m yślicielow i — 
hum aniście, dyskrym inow ane
m u za  iego oo<rladv tak  za 
życia, jak  i po śm ierci, p rzybli

ży sy lw etkę tego w ybitnego P o 
laka. >

Oto, co m ów ią działacze p a r
ty jn i i k u ltu ra ln i o  m iejscu i 
znaczeniu  p iotrkow skiego od
działu T ow arzystw a L iterack ie
go im. A. M ickiewicza.

W itold C hm ielew ski, z -ca 
k ierow nika  Wydz. P racy  Ideo- 
w o-W ychow aw czej KW PZ PR :
— K om itet W ojew ódzki PZPR 
w iąże z dalszym  rozw ojem  
pio trkow skiego  oddziału To
w arzystw a im. A. M ickiewicza, 
nadzie je  n a  in tensyfikację  lite 
rackiego środow iska twórczego, 
na m ecenat roztoczony wokół 
bibliotek, czytelni, czv też k lu
bów  zakładowych. W idzim y w 
tow arzystw ie pożądanego so ju 
sznika, gotowego nieść pomoc 
w  tru d n e j, bądź co bądź pracy 
ustaw icznego nodnoszenia k u l
tu ry  soołeczeństw a.

A ntoni Sokalski, p rezydent 
m iasta  P io trkow a: — F unkcja  
m iasta  bedzie oraw id łow a 
w ówczas. gdv rów nolegle na- 
steoow pć będzie rozw ói za in te 
resow ań nozam ateria lnvch  ie
go społeczeństw a, m. in. ta 
kich, takie  unow sze^hnia i n ro- 
nagu je  oddział T ow arzystw a 
T^terackieTo .im. A dam a M ic
kiew icza.

J e r z y  K isson-Jaszczyńskl,

red . nacz. „G azety Ziem i Pio - 
kow skiej” : — Dla nas jc t 
p a rtn erem  w  propagow an. j  
najcenniejszych skarbów  na-> 
szej myśli hum anistycznej, a  
d la  m iasta  je s t jednym  z  czyn
ników  in tegru jących  środow i
sko polonistyczne.

R afał O rlew ski, l i te ra t: — 
T ow arzystw o dziś, jak  i daw  
n ie j, jest forum , n a  k tórym  m o  
gą spotykać się nauczyciele — 
poloniści i m iłośnicy literatury  
pięknej, pozbaw ieni przecież 
codziennych kontak tów  z  wy
bitnym i znaw cam i lite ra tu ry  
polskiej. Jednakże  m am  żal, 
że dotąd tow arzystw o n ie  n a 
w iązało  w spółpracy z  dzisiej
szym i p isarzam i w ojew ództw a 
piotrkow skiego. N ależałoby tak 
że podyskutow ać czy oddział 
p io trkow ski m a nada l zajm o
w ać się w yłącznie popularyza
c ją  naukow ych osiągnięć doty- 
c7ącvch lite ra tu ry  daw niejszej. 
Na opracow anie czeka dorobek 
literack i w ojew ództw a z  o k re 
su  m iędzyw ojennego.

Sadzę, że te w ypow iedzi są 
zarów no oceną, jak te ł  i  po
stu la tam i n a  przyszłość.

EU G EN IJSZ  IW ANICKI

CZY TO NAPRAW DĘ  
GRANICA” ?

A daptacje literatury zawsze hutlis\ 
iywe zainteresowanie, adaptacjo 
klasyki podnos/.a leszcze tempera
turę oczekiwań i ocen, a w niczym 
nie pomniejsza tych reakell fakt. 
ie  w kinie polskim teeo typu pre
miery są Jego dniem powszednim. 
Mo*e wialnie dlateeo. te  wiele zna
komitych dokonań polskiego filmu 
pozostaje w tak ścisłym związku •/ 
tradycja literacka, czekamy na te 
premlerv tako na wydarzenia w ty 
ciu kulturalnym. Tym  bardziej też 
corzkie wydaja sic i ozezarowania. 
Film oparty na scenariuszu orygi
nalnym niesie w 'sobie element nie
spodzianki. ale udv sie nie uda, la. 
tw iej nad tym przejąć do porządku 
dziennego. Powszechnie znana, za
zwyczaj wielka lub tylko dobra li
teratura zobowiazo te zakłada oe- 
Wien próg wartości, poniiel które
go zbyt nisko jreMć nie moina. 

Najnowsza premiera polskiego ki

na jes t n i  A w adap tac ja . Tym  r a 
zem w rekach  film owców znalazła 
sie ..G ranica” Zofii N ałkow skiej, 
k tó ra  scenariuszow o opracow ał Jó 
zef Hen, reżyserow ał Jan  Kybkow. 
ski, sfotografow ał M arek Nowicki. 
P rzypom nijm y te  je s t to tuż d ru 
ga w dziejach  naszego k in a  ad ap 
tac ja  te j pow ieści — p ierw sza m iała 
m iejsce w 1938 roku . J e t  reżyserem  
byl (eden z najciekaw szych film o
wych tw órców  m iędzyw ojnia. Józef 
re l te s . a irlówne role k reow ali: El
żbieta Barszczew ska. Lena Żeli
chow ska I Je rzy  P iehelski. Film u- 
znano wówczns za udana i am bitny 
artaptacle. a ów czesny recenzen t fil 
mowy. Je rzy  Toeplitz. nazw ał go 
.owocem awnntrarrtowel dyw ersji" .

Stal. te  słów tych  nie moż.na po- 
w iórzv^ przy now el film ow ej wer- 
sil ..C .rm icy” żal tvm  bardziej, te  
dośw iadczenia ndan taev jne  po lsk ie
go k ina  przedw ojennego I kina

współczesnego d/.icll przecież nrze- 
paść-. P rzykro  stów a te fo rm uło , 
wać tym  bardziej, że tw órczoić fil
mowa Jan a  Rybkowsklego wypcl 
n ia duży w dziejach naszego kina 
rozdział. Nie w ydaje mi sie Jednak, 
by reżyser ten  m iał szczcillw a rę 
kę  właśni® do adap tac ji. Ogrom ny 
tru d , jaki podjął na  p rzykład  przy 
realizacji „C hłopów " nie przyniósł 
rów now ażnych mu efektów . Chtn. 
p i", oglądani w wieloodelnk"we1 
w ersii te lew izyjnej. zachow ali w 
pew nej m ierze w alory  w ielkiel. re y 
m ontow skiej epiki, w w ersji k ino
w ej stall sie lu i  je j n iestraw nym  
ersatzem .

Coś podobnego odnatdu jem y ta k 
że w film ow ej „G ran icy". Odnosi 
sic w rażenie, że to, co ciągnie J a 
na R ybkow sklego do lite ra tu ry  za- 
czyna sie 1 kończy na sam ej fa 
bule. Reżysera nie In teresu je  lej 
nośność. glebie I znaczenia. W

„C hłopach” ra tu n k iem  był opis 
przyrody, obyczaju, cz,asem c h a 
rakterów ., W „G ran icy ” tych szans 
Jan  R ybkow skl nie znalazł.

Pozbaw iony em ocjonalnych ak cen 
tów In telektuallzm  prozy Zofii Nał 
kow skiej w ym aga takiegoż sam.;go 
w obec n iej s tosunku  a ta w łaśnie 
postaw a jest rzaćtkoścla w kinie, 
nie ty lko  zresztą polskim . Przyw o
łanie Jedynie tak ich  przykładów  
bardzo różnych zresz tą  au torsk ich  
postaw , lak  choćby Ingm ara  Berg. 
m ana. M ichaiła Rnmma K rzysztola 
Zanussiego w yjaśnia tu In tencje ni 
szącej te  słowa. Sadze że próba 
jak ie j podjął sie Ja n  Ryhkowski. 
była z góry skakana na przegraną 
jako  nie odpow iada laca ln<»o a r ty 
stycznem u tem peram entow i.

Zacznllm y od dowodu najprostsze
go — chw ytu kom pozycyfriego. k tó 
rym  R ybkow skl „popraw ił” N ał
kow ska, niby to samo, poznajem y 
skutek  a w trak c ie  n arrac ji p ra 
gniem y dotrzeć do lego przyezvnv. 
U N alkow sklel Iest to m anew r fo r
m alny. now oczesny na etapie ów 
czesnych dośw iadczeń lite ra tu ry  
(znany od czasów .Obywatela Ka 
ne”  1 w kin ie). Służy on lednak 
gleboklej. bardzo in telektualne I. 
ch łodnel analizie I
m oralnej ! społecznej. IT Rybkow- 
skieifo w prow adzenie postaci kom i
sa rza  idącego tropem  zbrodni n rw - 
chyla cala spraw ę w stronę  k ry m i
nalnej sensacji. Inna zabaw na .po
p raw ka" — w  powieści. Jak w ia
domo. Zenon Z iem blew ici popełnia

sam obójstw o, utraciw szy przedtem  
wzrok na sku tek  oblania kwasem  
solnym  przez Ju s ty n ę  -  podejm uje 
te decyzje sam. m otyw acji m oże. 
m y sie dom yślać lecz nie iest nam 
ona dana. W film ie ginie zastrze
lony przez Bogutówne. Po co? By 
było krym inalnie.!, efek tow niej?  By 
w yelim inow ać * nrozy N ałkow skiej 
m elodram atyczne w ątk i?  Ależ one 
przecież w n iej są i n ik t Ich nlg-ly 
nie k w r tlo n o w a ',  ho w yrasta ły  z 
innych pokładów  Intencji p isark i 
i cfe-jiofi in n e g o  sło-Wły.

O drzucenie przez Rybkow sklego 
owej in te lek tualne! przenik llw oś-i 
au to rk i oozw alalącei w banalne  ży
ciorysy  wpisać szczególny re a l^ m  
społeczny a nade w szystko psycho
logiczny. nieum ieletność nrzełożenia 
na wre 1 znaczenie obrazów  słyn 
nych. a  tak charak terystycznych  
dla precyzji słowa N ałkow skiej afo
ryzm ów . spraw iła że oglądalae ów 
Tabularny ersatz  odnosim y w raże
nie, że uczestniczym y w bardzo 
starym  m cloHramstvcz.nvm flinto, 
wym seansie tyle ty lko  efektów  
nvm . że obdarow anym  cecham i mo 
dnego. choć dziś chyba tu i  nie tak 
bardzo stylu .re tro " (ach. te stro 
je! ach. te w netrzat ach te torty!). 
Dziwi też, że w ybraw szy te  molo. 
d ram atv cm n -sen saev ln a  linie w a- 
dan tac jl ..G ran icy", rezyenu le  on 
z jej pew nych a Istotnych w ałków  
kry tyk i społecznej, że prześlizgując 
sie po p r"hl»m le .d ram atu  w ładzy", 
w nrow adza Rybkow skl do n iej ta 
kie na p rzykład  akcen ty , lak im .

□ POLEMIKI □

☆  ★  ☆
W osta tn im  num erze  „Odgło

sów ” przeczytałem  „Sagę rodu  
L u tosław sk ich”, nap isaną  przez 
T adeusza  G ic |ie ra . L ek tu ra  ta  
trochę  m nie zdum iała . Z p a 
ru  powodów.

N ajp ierw  kalendarzow ych. 
A u to r rozm aw iając  z  pan ią  M a
rią  L utosław ską-N ik lew iczo- 
w ą  p rzedstaw ia  nam  ją, jako 
pan ią  w „okolicach osiem dzie- 
s ią tk i‘\  a  w ięc urodzoną tak  
gdzieś m iędzy 1880 a 1895 ro 
kiem . P raw da?  I oto okazu je  
się, że m łoda dziewczyinka — 
llo letn ia  za ledw ie? — dosko
n a le  pam ięta  i P rzybyszew skie
go i jego Dagmy, gdy w  1895 
roku przyjechali do H iszpanii, 
do W incentego Lutosław skiego. 
Jak  w iem y p rem iera  „W esela” 
była w roku  1900. A w ięc 
dziew czynka w najlepszym  r a 
zie m iała  w ów czas dziesięć lat. 
D ziesięcioletnie dziecko W. 
L utosław ski zab ie ra  na p rem ie 
rę  „W esela” i te a tr  ten. d la  ta 
k iego dziecka przecież zupełn ie 
n iepo jęty , robi na  nim  w ielkie 
w rażen ie . C hyba przez p rzera 
żające niezrozum ienie... A le 
czy za  tak ą  pedagogię należy 
chw alić  prof. Lutosław skiego.

Ale nie ka lendarz  jes t najo
sobliw szy w ow ej „Sadze rodu 
L utosław sk ich”. To natom iast, 
iż  w ..Sadze rodu...” nie ma 
niczego o rodzie, a  o sam ym  
L utosław skim  też jest n iezm ier
n ie  mało. N ie m a o jego oso
bliw ym  i d ługotrw ałym  w pły
w ie  n a  m łodzież — poprzez 
E leusis na  harcerstw o. Nie ma 
o  jego zw iązkach ideow ych i 
politycznych, k tóre przecież są  
bardzo  w ażne dla ch a rak te ry 
styki człow ieka tak  związanego 
z ideow ą s troną  żvcia polskie
go. iak Lutosław ski. T rodzina 
L utosław skich  i rodzina N ikle- 
w lczów , to  d w a rody  bardzo

silrjle zw iązane z polską En
decją . Gdy na naszych ek ra
nach  idzie film  „Śm ierć p re 
zyden ta", ukazuje się „Saga ro
du  L utosław skich”, w  k tó re j 
n ie  m a, ani litery  o ks. K azi
m ierzu  L utosław skim , k tó ry  
— choć zapalony harcerz  i je 
den  z  tw órców  harcerstw a  (au- . 
to r krzyża do dziś będącego od
zn ak ą  ZHP) był rów nocześnie 
na jbardz ie j ponurą  postacią n a 
szej m iędzyw ojennej historii. 
On to  był jednym  z na jb a rd z ie j 
agresyw nych przeciw ników  
p rezyden ta  N arutow icza, byl 
jednym  z  na jbardz ie j z ło 
wieszczych ag ita to rów  te j ag i
tac ji, k tó ra  skończyła się s trz a 
łam i w  Zachęcie. Ja k  „Saga 
rodu...’’, to  saga  rodu. Jak  m ó
w ić się chce nie ty lko  o p ro 
fesorze L utosław skim  — to  n a 
leżałoby pow iedzieć może o  je 
szcze innym  bracie  p rofesora 
tjednym  był ks. K azim ierz), 
tym  który  dzia ła ł w  la tach  re 
w olucji w  Rosji, jak o  jeden z 
najczynniejszych  kon trew olu - 
cjonistów .

R odzina L utosław skich  — 
pro feso r i jego bracia, profe
so r i jego rodzina — to bardzo 
ciekaw a rodzina, w  której rze 
czy w ażne, m oże naw et na 
sw ój sposób piękne, m ieszają 
się ze sp raw am i ciem nym i i 
podłym i. R odzina ta odegrała 
zby t w ielka rolę w historii no
w oczesnej polskiej, w historii 
polskiej ku ltu ry  i polskiego o- 
byczaju, by zbyw ać ją  parom a 
tak  okrągłym i 1 tak  m ało  p re
cyzyjnym i zdaniam i. W olno — 
oczywiście — pisyw ać felietony 
n a  każdy tem at i o  każdym  
człow ieku. Ale nie należy o- 
kreślać ich, jako „saga rodu...1’. 
Nasi czytelnicy n ie  znają  zby t do 
brze  h istorii Polski. M ało kto 
dziś w ie coś w ięcej o L uto
sław skim  i o L utosław skich, 
gdy więc chce się o  nich in fo r
m ow ać — z  szacunku dla tego 
rodu. należy inform ow ać peł
nie. To bardzo złe — a  n ieste
ty  częste — obyczaje przem il
czan ia  postaw  Ideowych, gdy 
się  o kim ś m ów i czy pisze.

j<*‘ .a  »t;,"rVl£$®0
W tedy 1 dzieje  i ludzie w ycho
dzą ucukrow ani — a  tak im i nie 
byli.

K AZIM IERZ KOZNIEW SKI

☆  ★  ☆
Z apoznałem  się z listem  K a

zim ierza K ożniew skicgo w 
spraw ie m ej publikacji w  „Od
głosach". L ek tu ra  tego listu 
bardzo  m nie zdum iała. Z paru 
powodów.

Zacznę od rzeczy podstaw o
w ej. Zdaw ałoby się — oczyw i
ste j. „Saga rodu Lutosław skich” 
je s t tekstem  z pogranicza re 
portażu  i opow iadania, 1 w 
żadnym  razie  nie p re tendu je  do 
udzie lan ia  kom ukolw iek in fo r
m acji. C harak te r tego tekstu  
zdecydow ał, że nazw ałem  go 
tak, a n ie  inaczej, chociaż, 
p rzy jm ując rozum ow anie K a
zim ierza K ożnlew sklego, po 
w in ienem  byl rzecz tę  za ty tu ło 
w ać, jak  n astęp u je : „N iektóre 
fragm en ty  sagi rodu L u tosław 
skich z końca dziew iętnastego I 
początków  dw udziestego w ie
k u ”. Ż ału ję  bardzo, a le  na  tak i 
ty tu ł się nie zdecydow ałem .

Mego polem istę ogrom nie za 
in trygow ał w iek pan i M arii Lu- 
tosław skieJ-N iklew iczow ej, o 
k tó re j napisałem , ie  je s t pan ią  
„w okolicach osiem dziesiątk i”. 
P raw dopodobnie jes t trochę 
starsza  (chw ilam i zawodzi ją 
pamięć^ ojciec je j zaprosił 
P rzybyszew skich do H iszpanii 
nie w  1895, a w 1898 roku. co 
niniejszym  prostu je). Jednak  
tradycja , w  k tó re j zostałem  
w ychow any, nakazu je  mi nie 
zaglądać kobietom  w m etrykę. 
Tym czasem  K azim ierz Koż- 
niew ski doma<ra się ode m nie 
dokładnego określen ia  la t se
niorki rodu Lutosław skich. 
P rzykro  mi, ale tego nie zrobię.

„Saga rodu  Lutosławskich*', 
to  przecież nic innego, jak  
w spom nienie có^ki o ojcu, w

którym  to w spom nieniu  obok 
siebie żyje je j pam ięć i pam ięć 
rodow a, a także przekazy ro 
dzinne. Po la tach  nie da się 
tych spraw  rozdzielić, poza tym  
n ie  m am  przekonania , czy jes t 
to  konieczne. Nie m ożna także 
w ym agać od leciw ej córki, by 
osądzała zm arłego ojca po lity 
cznie. Z resztą w pew nym  stop
niu to  zrobiła, m ów iąc, że: (cy
tuję) „Ojciec bardzo  żywo za j
m ow ał się m łodzieżą, dbał o 
je j „kościec m oralny” , który  
s ta ra ł się kształtow ać n a 
s w ó j  s p o s ó b ” (podkreślenie 
m oje — T. G.).

„Saga rodu L utosław skich”, 
to także, a m oże n aw et p rze
de  w szystkim , rzecz o pow iąza
n iach  w iekow ego rodu z lum i
narzam i naszej ku ltu ry , zaś li
te ra tu ry  w szczególności. Po
w iązaniach, ja k  to się w yżej 
rzekło, z końca dziew iętnastego 
1 początków  dw udziestego w ie
ku. N atom iast K azim ierz Koż- 
niew skl żąda ode m nie, ni stąd  
ni zowąd, w ykazan ia  później
szych zw iązków  tego rodu z 
polską E ndecją 1 osądu posta
w y politycznej ks. K azim ierza 
Lutosław skiego w okresie la t 
m iędzyw ojennych. Zapew niam  
mego polem istę, że w  te j oce
n ie  jesteśm y ze sobą zgodni. 
Tylko, jak  to się zw ykło m ó
w ić, co m a tu  p ie rn ik  do w ia
trak a?

J a  o M icińskim  i P rzyby
szew skim , a  K azim ierz Koź- 
n iew skl o księdzu K azim ierzu 
L utosław skim . Ja  o K asprow i
czu, W yspiańskim , Reym oncie, 
a m ój polem ista o b rac ie  p ro 
fesora Lutosław skiego — k o n tr 
rew olucjoniście. B iję się w  
p iersi; trudno  m i będzie się 
zrozum ieć z cenionym  sk ąd 
inąd  pisarzem .

TADEUSZ G ICGIER

PS.: T a k  się złożyło, ie  w  
Jednym z ostatnich numerów

putow anie Ju s ty n ie  w śledztw ie 
zbrodni na tle oolitvcznvm . A w y
daw ało się. te bład. k tó ry  popełnił 
W łodzimierz H aune ndantuJac \  Lu
dzi bezdom nych’*. bedzie po r^-^ną  
nauczka dla Innych.

Te n iekonsekw encje  Ja n a  Rvb- 
knw skiego m ała te* swe *ladv w 
doborze aktorów . Dobry skąd inąd  
ak to r  A*dr*eł Sew eryn, m óeł «rać 
ty lko  mtodeern 7*»»mbjewłcza. doro
słem u sadze *<» nie ze sw el winy 
tW ro nie snrosłal. Tade»'srr.w« f.nm- 
n lc k ^ m u  trudno  ,.w vłotv^" role. 
Krv«itvna J a n ', v  cbo<* może osv- 
cłW Izyc-nle odleci* Fl*bł«»cle. b li
ska łe«t chvba ł̂ *dn*>k. z tego co 
wiem v. *am et 7ofil N ałkow «kse1 
i uwl*»rtrfvła swa n ra rę  *ukc«s?m. 
N inr«w dp nim Iest tvlko rola o^nl 
Kolłrhow vkłeł w łn t« rn re* ad ł ^ofil 
Jaroszew skie! PorostaU *»tftor-/v rsa- 
me wsn*nl*fe nazw isku) Rrals ma- 
rlp*notkl sk H -^ la^ e  sie m  zbioro
w a n o rtre t «fer arvsfokratvczn»v. 
m ieszczańskich ł noza te konw en(*||» n1 n n ''-" •n ' I ’ lvv»
konc«ntru1ac swa uw aee głównie 
na eksnonowan^u scen ero tycznych, 
n»e«tefv znów. w no1skłm w v J,m iu . 
doi*' ła ł^ w trc h  7,d1eclj» M*rk* No
wickiego konsekw entne w wcl 
ni a styczne I uonoonHł nr*vsta1a rio 
t*»ffo co r*dn<*t«7ł w nrozle 7 °fil 
N ałkow skiej lei koleiny  adao ta to r.

EWA NURCZYŃSKA

„L ite ra tu ry ” M aria K uncew i
czowa ogłosiła esej o Przyby
szew skim , w którym  akcentuje 
p a tro n a t W incentego L utosław 
skiego, jak  pisze: „młodego, już 
w ów czas cenionego w  Europie

filozofa” — nad w ybitnym  choć 
kontrow ersy jnym  pisarzem . 
C iekaw i m nie, czy K azim ierz 
K oźnlew ski w ystąpił rów nież z 
polem iką do R edakcji „L ite ra 
tu ry ”? T. G.

KUPON

Wypełnione kupony plebiscytowe prosimy nad

syłać na adres naszej redakcji w kopertach z do

piskiem „Łodzianie 1977”.
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Dalszy ciqg ze str. 1

— W óceuie rezu lta tów  obrad  
K onferencji Sam orządów  RoboUii- 
czych da je  się dostrzec dw ie ten d en 
cje. P rzede w szystkim  szukano ta 
k ich rozw iązań, k tó re  pozw ala łyby  
przedsiębiorstw om  zw iększyć produK- 
c ję  na rynek , a przez to w pływ ać 
na  stab ilizację  rynku , zm niejszyć de
ficy t poszukiw anych tow arów . I po 
d rug ie  — szukano tak ich  rozw iązań, 
k tó re  prow adziłyby do racjonalizacji 
im portu  i w zrostu  eksportu .

— Czy chodzi tu  rów nież o im port 
surow ców ? W przypadku  przem ysłu 
lekkiego nie będzie to ła tw a  s p r a w i  
jako  że w iele zakładów  produkcy j
nych p racu je  na surow cach im porto 
w anych.

— Oczywiście, ale w m iarę  m ożli
w ości zakłady te będą dążyć do 
m aksym alnego  w ykorzystyw ania su
row ców  krajow ych . Dążąc jednocze
śnie do zw iększania ek spo rtu  nakła
dy te tw orzą tym  sam ym  m ożliw o
ści kupow ania za granicą potrzeb
nych im surowców . Chodzi tu  mi-j- 
dzy innym i o to, żeby sprzedaw ać 
zagranicznym  kupcom  nie ty lko dy
w any, tex as  czy bieliznę pościelową
— tow ary  w szędzie .poszukiw ane, aui 
i inne.

_ W w yniku  m odernizacji pr«e-
m yslu w Łodzi pow stał znaczny po
ten c ja ł p rodukcyjny , ch a rak te ry  *u.ją- 
cy się w ysokim i w aloram i techm  z- 
nym i i technologicznym i. Ten po ten 
c ja ł nie jes t wszakże do końca w y
korzystyw any. C zasam i na now o
czesnych m aszynach i z im portow a
nych surow ców  w yrab ia  się tow try , 
k tó re  nic zn a jd u ją  nabyw ców . Czy 
na  posiedzeniach KSR zajm ow ano 
się rów nież i tym i sp raw am i i z ia 
k im  skutk iem ?

— Na posiedzeniach KSR szu k ar»b 
sposobów, k tó re  zapobiegałyby w ytw a
rzan iu  tow arów  niechodliw ych, nie
trafionych , zbędnych. M ówiono więc
o tym , że cały w ysiłek załóg musi 
być nak ierow any  na rac jonalne  w y
ko rzystan ie  tego w szystkiego, czym 
one dysponują . P rzy ję te  p ro g rim y  
działan ia  orzez KSR w ydają  się speł
n iać ten w arunek . W iele mogą z o- 
bić w te j spraw ie  p ro jek tanc i i kon
struk to rzy . Chodzi po p rostu  o to. 
aby załogi fab ry k  produkow ały  tak .e  
tow ary , k tórych  sam i poszukują na 
rynku  jako klienci.

— Jak i k ie runek  działan ia  przyję>y 
K onferencje  Sam orządów  Robotni 
czych w p rzedsięb iorstw ach  budow 
lanych?

— W budow nictw ie zastanaw iano  
się nad tym , jak w ykorzystać p o j a 
dany  po tencjał w ytw órczy, kw alifi
k ac je  pracow ników , aby  w spo;óp 
m aksym alny  zapew nić realizację  pro
gram u budow nictw a m ieszkaniow ego 
o raz  tych  inw estycji, k tórych  pro
dukcja  w najbliższym  czasie w zboga
cać będzie rynek  w ew netrzny  i eks
port. M ówiono rów nież o sposobaci 
m aksym alnego realizow ania inw esty 
cji przeznaczonych d la  budow nictw a,

m m

jak  na p rzykład  fab ry k a  dom ów  sta 
w iana przy ulicy Ix>dowej czy fa 
b ryka dom ków  jednorodzinnych.

— Czy p rogram y uchw alone na 
posiedzeniach KSR w przem yśle 
g w a ra n tu ją  pełne pokrycie potrzeo 
rynku?

— W przem yśle baw ełn ianym  — 
dla przyk ładu  — w ram ach  is tn ie
jących m ożliwości su row cow ych  po
stanow iono zwiększyć między innym i 
produkcję  poszukiw anych t,kanin po
ścielow ych, flanelow ych, pielusztco- 
wych. Dzięki tym  działaniom  klien i 
pow inni odczuć isto tną popraw ę w 
zaopatrzeniu  rynku . Ale mam y t3ż 
świadom ość, że nie we wszystk cn 
rodzajach w yrobów  uda się zbilanso
wać potrzeby rynku , gdyż są one 
bardzo duże.

__ W ubiegłym  roku nastąp ił w
przem yśle w ojew ództw a m iejskiego 
łódzkiego w zrost produkcji o 9,3 piec. 
Cały ten  w zrost p rodukcji osiągnięto 
poprzez w zrost w ydajności pracy. I 
jes t to bez w ątp ien ia  zjaw isko pozy
tyw ne. Ale też nie w olno zapom inać, 
że było to  możliw e dzięki in stalow a
niu nowoczesnego parku  m aszynow e
go, dzięki dokonyw anej modernizac.il. 
T rzeba te raz  szukać rezerw  w innvch 
dziedzinach: w pełnym  w ykorzysta
niu czasu p racy  ludzi i m aszyn, w 
popraw ie organizacji p racy, w rac jo- 
nalnym  gospodarow aniu  surow'cami i 
m ate ria łam i. Czy te  k ierunk i d z ia ła 
n ia  znalazły też sw oje odbicie w o o- 
gram acli p rzy ję tych  przez K onferen
cje Sam orządów  R obotniczych?

— Rezerw  w tych  dziedzinach siU- 
ka każda fab ryka. Na przykład  we 
w szystkich zakładach pracy obserw u
je się zm niejszanie za trudn ien ia . W 
w yniku przeglądu stanu  zatrudn ię  »’a 
w adm in istrac ji przesunięto  do prncy 
w innych działach 2.120 osób, co s ta 
nowi 4,1 proc. planow anego za tru d 
nienia w  adm in istrac ji.

— G dzie sk ierow ano tych  ludzi do 
pracy?

— Około 80 proc. przeszło do p"a- 
cy w produkcji.

— A pozostałe 20 procent?
— S kierow ano do pracy w adm i

n is trac ji. ale tam , gdzie w w ynika 
analizy okazało się. że potrzebne jest 
w zm ocnienie nadzoru  i za rząd zan a

— Ktoś bardzo słusznie zauw ażył, 
że u nas w zasadzie nigdy nie b ra k u 
je ludzi do p racy  w adm in istrac ji, a 
często jest ich w iecej niż trzeha. 
B raku je  natom iast bądź to  wysoko 
kw alifikow anych  specjalistów  bądź 
po prostu  rzem ieślników .

— Tę uw agę po tw ierdzają  dane 
Na jednego poszukuiącego pracy w 
adm in istrac ji przypada 0.9 propozy- 
cji.

— A na jednego robotn ika w ykw a
lifikow anego ile p rzypada propozy
cji?

— 20 propozycji. N atom iast na jed 
nego robotnika n iew ykw alifikow ane
go Doszukującego p racy  przypada 6 
propozycji.

— Czym m ożna w ytłum aczyć prze
rosty  za tru d n ien ia  w ad m in is trac ji9

— Je s t to bardzo prosta zależność.

Jećli w  przedsięb iorstw ie k w a lif ik a 
cje ludzi p racu jących  na różnycn 
szczeblach zarządzania są niskie i nie 
jes t na jlep iej zorganizow ana p ra :a , 
to  m am y do czynienia z p rzerostam i 
za trudn ien ia .

— Podnoszenie kw alifikacji przez 
ludzi p racu jących  w adm in istrac ji 
stanow i swego rodzaju  rezerw ę.

— Isto tn ie. Z d rugiej jednak  stro 
ny  trzeba też dążyć do rac jonaliza
cji s tru k tu r  zarządzania. Nie wolne 
to lerow ać tak ich  sytuacji, k iedy k ie 
row nik  zarządza i k ie ru je  na przy
k ład dw om a lub trzem a ludźm i.

— M ożliwość k ierow ania w ięks/ym  
zespołem ludzi zależy jednak  od 
kw alifikacji 1 um iejętności kadry  
kierow niczej.

— Bez w ątp ien ia . Ale też i s tr .ik - 
tu ry  zarządzan ia w w ielu p rzedsię
b iorstw ach  zostały nadm iern ie  rozbu
dow ane. Będziem y więc dążyli do e- 
go, aby je upraszczać i pom niejszać

— Czy szkolnictw o dostarcza ludzi 
tak  przygotow anych, aby mogli speł
n iać te  role, k tó re  im w yznacza m o
dern izu jący  się przem ysł?

— W zasadzie nie m am y kłopotów  
z za trudn ien iem  absolw entów  szkół 
technicznych średniego i w yższe^j 
stopnia. Są kłopoty z za trudnien iem  
hum anistów . A le też  i przem ysł obec
nie nie może już zajm ow ać wobec 
szkolnictw a ty lko  roli k ry ty k u jąceg o  
Pow inien  rów nież troszczyć się o 
możliwość adap tow an ia  do sw o .:’i 
potrzeb absolw entów  k ierunków  po
krew nych  i zbliżonych do jego po
trzeb. T rzeba po prostu  mieć św ia
domość, że proces m odernizacji prze
m ysłu postępuje szybciej niż proces 
przeobrażeń w szkolnictw ie.

— Nie lekcew ażyłby wszakże s te 
reotypów  i mód, jak ie  w p ływ ają  nie
kiedy na w ybór zaw odu przez m 'o- 
dzież. T rudno  przecież zaprzeczyć, że 
w św iadom ości społecznej ranga u- 
rzędniczki p rzy jm u jące j podania, s t a 
w ia jące j stem pelki czy naw et p rzy 
słow iow ej pan ienki z pocztowego o- 
k ienka byw a w yższa od rangi robo t
nika, k tó rem u niezbedne są wysokie 
1 specjalistyczne kw alifikacje , aby 
mógł obsługiw ać now oczesną masz>- 
nę.

— To się jed n ak  am ienia. Może j e 
szcze zbyt powoli, a le zm ienia s ę. 
O becnie — dla p rzyk ładu  — .wśród 
robotników  pracu jących  bezpośrednio 
w produkcji m am y w w ojewództw  e 
znaczną g rupę robotników  ze śred 
nim  zaw odow ym  w ykształceniem  i 
w ięcej niż jed n ą  czw artą  z w ykszta ł
ceniem  zasadniczym . Nie bez zna
czenia jes t tu  też fak t, że jednak  w 
p rodukcji m ożna zarobić w ięcej.

Proces tych  przem ian  dobrze ilu 
s tru je  zjaw isko, k tó re  pozornie może 
nie mieć z tym  w iększego zw iąrku  
Oto w ruchu  w ynalazczym  je.vs<ze 
przed k ilku  czy k ilkunastu  la ty^A iJJ 
dział robotników? z p ro d u k c ji 'b y ł ste* 1 
sunkow o niski. O becnie w  ruchu tym  
b iorą  udział, to znaczy zgłaszaią oro- 
jek ty  w ynalazcze i u sp raw nien ia , w 
50 proc. ludzie za trudn ien i bezpo
średnio  w produkcji. J e s t to n iew ą t
pliw y dowód na rosnącą k u ltu rę  
techniczną k lasy  robotniczej.

P rzy  ocenie tego rodzaju  przem ian 
trzeba unikać w szelkich uproszczeń, 
trzeba doskonale zdaw ać sobie sJra- 
wę ze złożoności procesów  społecz
nych. Na p rzykład  w arto  pamię*'ić, 
że częściej n a .p ra c ę  w produkcji de
cydują  się mężczyźni. K obiety wolą 
jednak  prace w biurze.

— A w usługach?
— T u sp raw a w ygląda trochę in a 

czej. O bserw ujem y w praw dzie p rze
chodzenie ludzi z innych działów 
gospodarki do sfery  usług, ale js s t 
to zjaw isko niew ielkie w swoich roz
m iarach . W ogóle ludzie idą nie
chętnie do p rący  w usługach. Tu 
może silniej niż gdzie indziej d a- 
ła ją  stereo typy . Chociaż i w p rze 
m yśle obserw ujem y niechęć do n ie
k tórych  zakładów . M łoda dziewczyna 
o trzym uje  na przykład  propozyvję 
pracy w  fab ryce obuw niczej przy 
now oczesnej taśm ie, ale rodzice nie 
zgadzają się na to, tw ierdząc, że i 'h 
córka może pracow ać wszędzie tylko 
nie u szewca. A przecież nowoczesne 
fab ry k a  obuw nicza nie ma już r>:c 
w spólnego z trad y cy jn y m  w arsz ta 
tem  szew skim . Ale s te reo typ  jeszcze 
działa. Albo inny  przykład : k tóra  
młoda dziew czyna m arzy o k a rle rw  
pracow nicy p u n k tu  przy jm ującego  
bieliznę? Chociaż w iadom o w szyst
kim . że każda  praca jes t po trzebna 
M yślę, że w naszej propagand?'*- 
trzeba  w ięcej k łaść nacisku na w y
rab ian ie  pow szechnego p rzekonań .? , 
że każda praca jes t rów nie W'a ;> a 
i potrzebna pod w arunkiem , iż jest 
dobrze w ykonyw ana.

W m iarę  postępu w m echan izova- 
n iu usług, w yposażania zakładów  u- 
sługow ych w now oczesny sprzęt, w 
m iarę  hum anizacji p racy  w usłu
gach bedzie się rów nież zm ieniał sto
sunek  do p racy  w te j dziedzinie g js -  
podarki.

— T ym  bardziej, że im będziem y 
rtrfsiadaii now ocześniejszy przem ysł 
tym  bardz ie j bedzie nam  potrzeb* 
rozw iniętych usług. A jak  do te j po
ry  m ożem y racze j narzekać na brak  
rów now agi m iędzy popytem  a podażą 
usług.

— M am y pełną św iadom ość tego 
stanu  rzezy. W praw dzie i w  tej dzie
dzinie no tu je  się pew ien postęp, ale 
iest on jeszcze zbyt pow olnv. C hcia ł
bym  tu  jed n ak  powiedzieć, że dla 
rozw oju usług n iezbędny jes t nie 
ty lko  w zrost za trudn ien ia , ale też i 
odpow iednia baza m ateria lna . W ładze 
w ojew ództw a opracow ały  kom plekso
wy program , k tórego rea lizac ja  pr7v- 
czyni się do zm iany sy tuacji w  tej 
dziedzinie życia gospodarczego.

— S ta tystycy  obliczyli, że śred n '0  
każda rodzina w w ojew ództw ie m iej
skim  łódzkim  posiada już dw a od
b iorn ik i radiow e, telew izor, p ra lkę  
odkurzacz. N atom iast co d ruga  — lo 
dów kę i fro te rk ę . W moim  przeko
naniu  z tych  obliczeń należałoby 
w yciągnąć dw a w nioski. P ierw szy, że 
trzeba  doskonalić działalność wars<- 
ta tów  napraw czych. Drugi, że na ry 
nek m uszą tra fia ć  tow ary  w yżs/^ j 
jakości, bardz ie j a trak cy jn e . Słowem 
w yższa jakość pracy zarów no w u s łu 
gach, jak  i w przem yśle.

— To spostrzeżenie po tw ierdzają  i 
inne dane. Na przykład  w ubiegiy n  
roku  sprzedano w porów naniu  do 
1.974 roku więcej telew izorów  o o*. 
40 proc., radioodbiorników  — o 60 
proc., p ra lek  — o 64 proc., o d k u rza 
czy _  o 84 proc., m ebli o 23 proc., 
sam ochodów  — o 250 proc. Mam,'- 
jednak  św iadom ość i tego. że na ryn- 
ku  b rak u je  w iele w yrobów  w ysokiej 
jakości.

— Ludzie ten  b rak  są skłonni tłu 
m aczyć w ysokim  eksportem .

— T rzeba mieć i tę  św iadom ość, 
że nie można darm o m odernizow ać 
gospodarki. Dla w ielu łódzkich fa 
b ryk  kupiono u zagranicznych w y 
tw órców  m aszyny i u rządzenia, ku 
pow aliśm y i będziem y kupow ał: za
graniczne technologie. T rzeba to i H  
cać w yrobam i uzyskiw anym i dzięki 
tym  technologiom  i na sp row adza
nych z zagranicy m aszynach. Os  e- 
nicza to n iew ątp liw ie możliwości r>- 
op a try w an ia  rynku  w ew nętrznego vv 
nowoczesne w yroby pochodzące ze 
zm odernizow anych fab ryk . Ale to 
ograniczenie jest czasowe.

— Poza tym  bez rozw ijania ek s
portu . bez zdobyw ania now ych ^yn 
ków>, bez w ym iany tow arów  nie 
m ożna gospodarow ać w dzisiejszych 
czasach.

. — To praw da. W nrzynadku wojr 
w ództw a m iejskiego łódzkiego p ropo r
cje są w łaściw ie zachow ane. W 
w artości całej p rodukcji naszego 
przem ysłu  produkcja na rynek s a 
nowi 42 proc., a na ekspo rt — 15 
proc. R eszta — to p rodukcja  na po
trzeby  innych fab ryk  w k ra ju , w y
n ikająca  z umów kooperacyjnych

— W ubiegłym  roku jednak p ro 
dukc ja  na  potrzeby rynku  wewne* 
nego w zrosła o 10 proc. w stosunku 
do roku 1976, a na potrzeby ekspor
tu  o 18 proc.

— Myślę, że nie w tem pie w r o -  
stu  produkcji eksportow ej tkw i ja 
k iekolw iek niebezpieczeństw o. P rze
ciw nie, jesteśm y zadow oleni z ta*  e- 
go w zrostu, ale nie jesteśm y za lo 
w oleni z tego, że jedne zakłady są 
zbytnio obciążone p rodukcją  ekspor
tow ą, a inne nie m ają  wielu~*zagra- 
niczinych zam ów ień. O czy w is te  
kupcy zagraniczni lokow ać zaw--.e 
będą sw oje  zam ów ienia tam . gd* e 
pew iii są w ysokiej k u ltu ry  w y tw V - 
czej, .ale to  nie je s t ż.adne usp'za
w iedli wie nie d la  tych, którzy  ta ti-n  
w arunkom  nie mogą sprostać. Byłoby 
bardzo dobrze, gdyby uznanym i pro
d u cen ta m i na rynkach  zagranicznych 
były  nie ty lko „D yw ilan”. ..P ru ch 
n ik”. ..W ólczanka”, ..D elta” czv „Fe- 
m ina”.

— Czy pew ne ograniczenie moMi 
wości p rodukow ania  poszuk iw ań '! I) 
w yrobów  dla rynku  krajow ego i ru 
eksport nie należałoby u patryw ać w 
zbyt m ałej elastyczności zakład iw  
p rzem ysłu  lekkiego?

— Tę elastyczność w znacznej m .e- 
rze ograniczają  określone trudności 
surowcow e. Surow ce n a tu ra ln e  i 'a  
przem ysłu baw ełn ianego  i w ełnią ie. 
go trzeba kupow ać na rynkach  za
granicznych, a z tym  są różne K o- 
poty. W iele k ra jów  na przykład  o 
granicza eksport surowców .

— Czy jed n ak  nie w ystępują tu  
zaham ow ania organizacyjne. W ielkim 
zakładom  w ygodniej jest produkow ać 
długie serie tow arów , ale czy zawsze 
znajdą  się na nie nabyw cy? P ra k ty 
ka pokazuje, żc powodzeniem  cieszą 
sie raczej ci producenci, którzy /.dol
ni są szybko przestaw iać sie na k roi 
kie serie. Czy nasz przem ysł lekki 
nic popełnił błędu w koncepcji mo 
dcrn izacji i rozbudow y przemvs»u 
lekkiego, staw ia jąc  giganty, zam iast 
budow ać m niejsze, a le b ard z ie j po
da tne  na szybkie zm iany fab ryk i?

— To p raw da, że w różnych k -o- 
jach  m ożna spotkać się z przed-;.ę- 
b iorstw am i m niejszym i, k tó re  rze
czywiście są bardzie j elastyczne i 
mogą szybciej reagow ać na zm iany 
mody i potrzeby rynku . Ale w ydaje 
mi się. że so raw y  szybkiei reakcji 
na potrzeby ry n k u  należałoby u ra -  
tryw ać rvie ty lko w w ielkości p rzed
siębiorstw , a rów nież w o rgan izacj1 
pracy.

Spotyka się na przykład  tak ie  
przypadki, k iedy ten  sam  wryrób oro- 
dukow any jest w dwu różnych fa 
brykach . M ogłaby się w ięc ty m  zaj
m ow ać jedna fab rvka . a ta  d ruga 
m iałaby  w ięcej swobody dla doko
nyw ania szybkich zm ian w p ro d u k 
cji.

J e s t to  rów nież problem  w łaściw e
go ustaw ien ia  produkcji w  sam ej fa 
bryce, w  partiach  m istrzow skich, na 
poszczególnych oddziałach. T ak zre
sztą postępuje przem ysł odzieżowy 
k tó ry  p roduku je  już na potrzeby 
rynku  w ew nętrznego i dla zagranicz
nych k o n trah en tó w  tow ary  w k ró t
kich seriach.

Je s t to n iew ątp liw ie  zagadn ie ri"  
s tru k tu ra ln e , ale też trzeba  p a tr-eć  
na nie w  kontekście rach u n k u  e k o 
nomicznego.

— K lien t nie m usi o rien tow ać się 
w problem ach rachunku  ekonom icz
nego te j czy inne j fab ryk i. On po 
p rostu  chce mieć na pólkach sk le
pow ych tow ary  dobre j jakości, a czę

sto zdarza m u się kupić — I to 
w cale nie po bagate lnych  cenach — 
buble. Czy nie należy niepokoić się 
tym , że ilość tow arów  oznaczonych 
znakam i jakościow ym i w zrasta  c iąg 
le w zbyt pow olny sposób? O dnosi 
się n ieraz w rażenie, że w ytw órcy 
jes t w ygodniej produkow ać byle co 
i byle jak , bo handel to i tak  m usi 
wziąć, a k lien t kupić w b raku  czego 
innego.

— Łódzka in s tanc ja  p a rty jn a  s p a 
wom jakości pośw ięca w iele uw agi 
w sw ojej pracy. S taram y się inspi
row ać odpow iednie działan ia  w 
przem yśle, aby rosła ilość coraz lep
szych tow arów  i aby uzyskiw ały o-’e 
znaki jakości.

W 1977- roku — w porów naniu  do 
rezu lta tów  osiągniętych w 1976 n k u
— ilość tow arów  oznaczonych zna 
kam i jakości w zrosła o  31 proc., s tra 
ty pow stałe w w yniku  braków  
zm niejszyły się o 25 proc., a w artość 
k a r i rek lam acji spad la  o 33 proc.

Z tego wcale nie w ynika, że te re 
zu lta ty  nas zadow alają. W przemv- 
śle lekkim  udział tow arów  ze znaka
mi jakości w całej p rodukcji zamyka 
się w granicach 12 proc., ale juz w 
przem yśle baw ełn ianym  — 7.3 p ro c , 
a w przem yśle w ełnianym  — 6,9 p icc. 
W niek tórych  fab rykach  spad ła  Pro
dukcja  tow arów  oznaczonych znako- 
mi jakości. A n iek tóre  przem y*:/, 
jak  na przykład  przem ysł dziew  a r .  
ski czy odzieżowy m ają  w ogóle kto- 
poty z jakością. Mówiono o tym  na 
posiedzeniach KSR między innym i u 
„F ako”. ..W ólczance”. „Feniksie" o 
potrzebie zm niejszenia reklam acji 
m ów iono między innym i w „Jo te i c ’ 
i „W ifam ie".

Dowodzi to. że załogi widzą ten 
problem , widzą też jego przyczyry . 
A są one złożone. Je s t to b o w iea  
p raw a i lakości surowców . DÓlfao y- 

katów . m ateriałów , jest to spr awa 
k onstrukcji w yrobów, .a także i j a 
kość pracy pewne] części załóg, -M 
k w alifikacji i stosunku  do tego. co 
robią.

— O zlej jakości m ówim y nie t> 1- 
ko w odniesieniu do wyrobów pr e- 
m ysłonych , ale też i w odniesieuiu 
do budow nictw a.

— Na problem  jakości w budow 
nictw ie patrzym y dziś trochę szer^e; 
P rzede w szystkim  pod kątem  f unk
cjonalności rozw iązań konstrukcy j
nych. I w tej dziedzinieN uczynio; o 
w ielki postęp. Nowe fabryki, k tóre 
pow stały w Lodzi uw zględniają iuz i 
ergonom ie pracy, zapew niają p racu 
jącym  określony kom fort, dobre wa
runki socjalne i tak dalej.

— Odnosi się to rów nież i do b u 
dow nictw a m ieszkaniowego.

— Bez w ątpienia  W ielkość m iesz
kań budow anych w ubiegłym  roku 
w zrosła w stosunku  do 1976 roku i> 
średnio  3 m etry . Sa one Większe, le
piej rdzplanow&ne. zapew niają wyż
szy standard  Chociaż można i pod 
tym  względem zrobić jeszcze więcej 
Ju ż  sam  fakt. że ludzie sami sobie 
popraw iają  m ieszkania, przerab io ją  
je nie będąc specjalistam i w tej 
dziedzinie, w skazuje, że są jeszcŁ? 
możliwości popraw ienia konstrukcji 
m ieszkań.

— Ale na budow nictw o trzeba p a 
trzeć też pod kątem  jakości w yko
nania.

— W łaśnie. I to jes t ten drugi k ą t 
w idzenia. Budow nictw o znajdu je  się 
pod nieustannym  obstrzałem  spoie'.c- 
nej kontroli bardzo zresztą szeroko 
rozum ianej i często nie u jętej w żad
ne form alne ram y.

— W ynika to między innym i i  te 
go, że w iele udzi niecierpliw ie ocze
k u je  na m ieszkanie.

— Ale nie zapom inajm y, że wśród 
nich są i tacy, którzy dążą do po
praw y w arunków  mieszkaniowy n. 
To wpływa na podniesienie wym agań 
w stosunku do budow lanych, t d j-  
brze. że tak  się dzieje.

— W Łodzi buduje  się rocznie ok. 
12,5 tysiąca m ieszkań. To jest bard /o  
dużo. B uduje sie je  jednak n ie iy t- 
m lcznie. Zw ykle w ostatn im  k w a rta e  
roku następu je  sp iętrzenie prac. ho 
trzeba  w yw iązać się z z o b o w ią /an  
planu. I to  *:hyba jest jedna z p rzy 
czyn zlej jakości.

— Jed n a  n iew ątpliw ie, ale nie ie- 
dyna. Chcemy doprow adzić do t^go, 
żeby spraw am i jakości w budow n.c- 
tw ie zaczęto zajm ować się w spo ób 
kom pleksow y. Je s t to już budown r-  
tw o w ielkoprzem ysłow e, a więc i 
na  jakość jego pracy składa się w e- 
le elem entów . T rzeba je wszystk ? 
przeanalizow ać, skontrolow ać i łpo-  
leźć źródła pow staw ania braków  • 
niedoróbek, a następn ie  je  ̂ usunąć

— K iedy m ożna sie spodziewać, że 
p roblem y budow nictw ra m ieszkanio
wego zostaną rozw iązane? Jak  wóei 
ka jest to  odległość w czasie?

— Na nowe m ieszkania czeka w 
spółdzielniach 74 tysiące rodzin. W 
tym  roku rozpatryw aliśm y  pod i r  a 
zapisanych do spółdzielni w ’971 
roku i chyba nie uda sią nam  za
ła tw ić w szystkich, którzy  od tego 
roku oczekują na m ieszkania. Te da
ne Dokazują skalę  problem u.

Chcem y w ykorzystać w szystkie 
możliwości dla przyspieszenia rea li
zacji zadań budow nictw a m ieszka
niowego, w łączając w to pomoc s i -  
mych zainteresow anych. Uważam y, 
że po 1985 roku będziem y mogli m ó
wić. że w Lodzi zostały rozwiązane 
podstaw ow e problem y budow nictw a 
m ieszkaniowego.

Rozmawiał: 

LUCJUSZ W ŁODKOW SK!
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STRATY
C oraz w ięcej s t ra t  przybyw a,
Żem łysy, g łow a nic siw a.

M aleją s tra ty  z m łodości,
G dyż w  tam tych  sadach  nic gościć,

Choć n iek iedy  w  C zarnym  Borze 
S ta ję  p rzy  ciem nym  jeziorze:

W ielu co w  nim  się kąpało ,
Dawno m ą s t r a tą  się stało .

Z różnych  la t łąk i i kw iaty ,
To jed n ak  także  są  stra ty ...

J e s t w śród s t ra t  b ..k ie t z ostróżek, 
Są n ie  odbyte  podróże.

Stoję w śród s tra t  zagubiony —
Sobą, przeszłością zdziwiony™

S tracone rzek i i domy,
Kobiecy głos nieznajom y,

N iejedno w esołe bractw o.
A n aw et g łodne tu łac tw o .

Czy w iem , w  k tó rym  k ą tk u  św iata  
Ze s tra t m ych najcięższa s tra ta ?

Choć nie chcę, lecz m uszę niem ieć, 
G dy s tra ty  najw iększe w ziemi...

Czy do s t r a t  zaliczy k toś m nie,
Choć było ze m ną nieznośnie?

S tarość — s t ra t  zapom inanie? 
S tarość — w śród s t ra t  p rzebyw anie?

20. VII. 76

TREMBECKI
Od w ytw ornoścl, 
ozdobionej gw iazdą orderu , 
do zan iedbania .
Od dw orskości,
usłużnej i dow cipnej,
do n iepodległej m elancholii.

Zyć długo 
po s tra c ie  czego?
Chyba jednak  ojczyzny?
Żyć u kogo?
U tego, k tó ry  się przyczynił...

W p a rk u  pod T ulczynem  
w róble karm ić  okrucham i...
I pod koniec
nie pam iętać ze sw oich w ierszy 
naw et te j  lin ijk i:
„BO CZYSTO Z A W IĄ Z M E 8Z  GORZEJ..

Co je s t gorzej? 
Co je s t lepiej?

Cóż p o tra fią  
k ruk i dosłow ne?
Za to  k ruk i 
Edgara A llana Poego 
po trafią  w ydziobać 
w szystkie gw iazdy, 
tak  załopotać sk rzydłam i, 
że nie usłyszą siebie 
ludzkie głowy.

Z agajn ik  w idać było z ganku,
to on zw oływ ał pory roku,
s ta ł w czerni albo w su tym  w ianku ,
k ry l w traw ie  grzyby, u sta  w m roku.

W gnia ta ją  kola w polną drogę 
rum iank i, p rzegan ia jąc  pszczoły, 
a ja  na snopach siedzieć mogę 
praw ie  do sam ych w ró t stodoły.

Gdzie pod bochenkiem  liść klonow y, 
brzęczeniem  z sadu  upa! bu ch a  — 
iest ml< !sce dla s trndzone j głowy, 
pożyw na drzem ka u łopucha.

N ajdale j w  św iecie ten  zakątek , 
za siódm ą m głą, za siódm ym  dym em  -  
tam  koniec św ia ta  I początek, 
więc Jak przyw ołać w szystko rym em ?

Tam  głosy żyw ych i um arłych ,
» w ieczór p tak iem  w łąkach  kwili! 
Głosy, im iona, tw arze, b arw y  — 
naw iedźcie innie w  o sta tn ie j chw ili!

WRACAM

Z nów  w racam , w racam  do 
szczeliny lasu , w  k tó rą  w n ika
łem  z  w ujem  Józefem  Uczył 
m n ie  tam  grzybów , opow ieści 
siedm iodębu  pow stańczego gro- 
bu-ludnego, grzm iącego e- 
chem , k tó re  pobrzm iew a i w e 
m nie. W racam  do drzew , traw , 
zw ierzą t 1 p taków , d o  księ
życow ej pośw iaty na polanie, 
d o s e n s u i bezsensu dróg. W ra
cam  do dom u, w którym  chleb 
pachn ia ł chlebem , jak  szczapa 
łuczyw em . W racam  do  w ilka, 
którego n ik t nie nazyw ał ba
rank iem , do praw dziw ego  m ro
zu, od którego pękają  pnie p a 
mięci, jak  a rm a tn ie  w ystrzały  
w yiskrzoną nocą, do obrzynka 
pod belką ) tych paru  kresek, 
k tó re  czyniły m nie mężczyzną, 
do spróchniałego  chom ąta, w  
którym , jak  w  k a ry k a tu rze  — 
iest.em bardzie j podobny sobie. 
W racam , aby  pochylić pod po
w ałą głowę, ucałow ać w spom 
n ien ia  p a ru  tw ardych  rą k  i

lo  x  d n a  lda tk l, gdy w ydaje  się 
w am , że legł um ęczony — on 
już wysoko, przyw rócony p rze
strzen i.

Czymże w ięc jes t k la tka , w o
bec n ieśm ierte lnej potrzeby lo
tu ?

WSPOMNIENIA 
WOJOWNIKOW

N asi w rogow ie ciąg le  tk w ią  
w  nas. N ap inają  łuki, gną zn a 
cząco szabliska, po trząsają  gro
tam i, zaciskają  palce na k a ra 
binach. Z nas się  rodzą nasi 
wrogowie. Rodzą się. biegną, 
ścigają, ucieka ją  N ieogarnione 
są  rów niny , pełne taborów , że
lastw a, koni...

Z w ierzęta ich. a  w ięc i nasze 
poniekąd — strzygą uszam i, 
rozdym ają nozdrza, poruszają  
się n iespokojnie w oparach  po
tu  i k rw i — ich k jw i, a  w ięc i 
naszej.

WIELKI

N iezm ierzony jes t W ielkość 
Jego, jak  i sam o  pragnien ie  
W ielkości. Jego W ielkość na
rzuca się i przytłacza nas. W 
cieniu  Jego  W ielkości nie 
istn iejem y już praw ie, podczas, 
gdy On nieustann ie  rośnie. Z 
wyżyn Wysokości Sw ojej — 
zaledw ie nas dostrzega, w ięc 
gdy On rośnie, m y sta jem y  się 
coraz m niejsi.

Sam i, nieom al z w łasnej wo
li — wznosim y mu cokół. W 
trudzie  i pocie, b rnąć  przez b a 
gna i chaszcze — nosim y ce
głę i polny kam ień, b ierw iona, 
deski...

Aż nagle, niespodziew anie. — 
rozlega się śm iech m alca. Za
stygam y w grozie.

Cała m isterna konstrukcja , 
ca ła  ta podbudow a W ielkości 
zaczyna się trząść, drżeć i w a
li się  z hukiem .

W ielki pada jąc  z W ielkiej 
Wysokości Sw ojej rozbija sobie 
głowę na kaw ałki. Dziwne to 
zaiste, nam  starczy łby  sin iak .

ZEGAR

Z pozoru ten  s ta ry  zegar, to  
pogodny starszy  pan, k iw a k ra 
w atem  w tę to  w tam tą  s tro 
nę, co pew ien czas pow tarza, 
że bim ba — w iecie Już kogo, 
co i dlaczego?

Jedn i go się boją, inni igno
ru ją , pew ien asek u ran t tw ie r
dzi, że za w iele w ypił. '  

Ale każdy zegar chodzi do 
czasu Pew nego dn ia  sta je  przed 
zakry tym  lustrem , o tw iera  k la
py i śle desan t m rów ek 

Żaden właściciel tego nie o ,  
glądał, a le  m ożecie mi w ierzyć, 
że jest to  p raw dziw e oblicze 
zegara.

TAJEMNICA

T ajem nica postanow iła  za
m ieszkać u m nie. Nie m iałem  
n ic  przeciw  tem u, ukry łem  ją

(Z tom u „OD STARORZECZA” 
dem  W ydaw nictw a Łódzkiego.

który ukate «l< wkrótce nakla-

zobaczyć się z  m acierzanką przy 
kapliczce. W racam  leszcze raz 
spo jrzeć wzdłuz bruzd w s tro 
nę  lasu, odetchnąć napraw dę 
praw dziw ym  pow ietrzem  W ra
cam , żeby m oże w ięcej tu  
nie wrócić.

UMIERAJĄ 
PRZYJACIELE

U m iera ją  p rzyjaciele, w y
k ru sza ją  się, jak  sp róchniałe  
zęby, um iera ją  i odchodzą na 
drugą s tro n ę  ulicy. O dnajdu ję  
ich czasem  w pożółkłych pap ie
rach  — krzyw o sk łam ane  tw a 
rze, z  ich brzuchów  już w y
pełza ją  pieniądze, z  giów sy 
pią się zbu tw ia łe  sp raw y  i in 
teresy. W kryształow ym  oku 
jednego z nich w idzę siebie. 
Śm ieszny, bezradny  człow ieczek 
obnaża zęby, kręci 6ię, szuka, 
praestępn je  z nogi na myśl...

Siedzę pośrodku m iasta, w  
kaw iarn i. R ozm aw iam , Jak to 
dzis ia j m iędzy przyjació łm i —  
nie  słucha jąc  n aw et w łasnych 
słów , bo i po co? W słuchuję się 
w trzask  z iaren  w  klepsydrze. 
A Ju d asz  już na ju trzn ię  dzw o
ni.

PTAK W KLATCE

Długo trzym any  na uwięzi — 
zaczyna przekształcać się w 
ideę lotu. To już nie p tak , nie 
to, co sk łada  się z mięśni, ko
ści. pierza, głodu, p ragn ien ia  — 
to sam  lot wcielony przez przy
padek w tę formę.

Tu k ra ty , drew i zam knię te  — 
w ięzienie, a między jego p ióra
mi k ie łku ją  m ałe pączki w ia
tru , p rądy  wznoszące chm ury, 
k tó re  trzeba będzie przebyć. W 
pow iew ach w yłan ia ła  się zielo
ne okolice, naręcza zapachów , 
k tóre  dźw igają  śliczne, m ałe 
kw iacia rk i .struny deszczu trą c a 
ne d e lika tn ie  palcam i łozy nad 
jeziorem , rozkołysane płaszczy
zny pól...

G dy podnosicie m artw e  c ia -

G dy m ów im y dziś — my, 
tam ci my — w ojow nicy, a  więc 
i nasi w rogowie w nas — w o
jow nicy, to już archeologia. 
Przyglądam y się tam tym  ch łop
com  wrogom naszych wrogów, 
a  więc I sobie, w których oni 
żyją. O dkopujem y zardzew iałe  
palce na m ilczących lufach i 
w m aw iam y sobie naszych w ro
gów w sobie, a w ięc i siebie 
naszym  wrogom.

Potem  naw ilżam y w yschnięte 
gardziele, sm aku jem y zielone 
rów niny, w iatry  gęste od zapa
chu  kw iatów  Sypiam y zaś w 
łożach, w tłum ach  kobiet na
szych I naszych wrogów. Nic 
dziw nego — ocaleliśm y, ale i 
oni choć polegli — ocaleli w  
nas. W inniśm y więc być sw oi
mi w rogam i, skoro  oni są  w 
nas.

Jeszcze dzdeń, dw a, a  sięgnie
m y po karab iny , postaw im y 
bagnety  i ruszym y im nap rze
ciw , także przeciw  sobie.

SPALONY

O dszedł człow iek, odszedł w 
krw iob ieg  n a tu ry  z woli d ru 
giego człow ieka, rozpłynął się 
w  n ieustanny, czarny obłok i 
pow ietrze O dtąd jesteśm y za
czadzeni Nasze serca to już 
nie zw yk.e m ięśnie, ni organa 
najczulsze to tylko peklów ka, 
wędzonka w ieku.

Nie znalem  tego człow ieka, 
n ie  pam iętam  naw et c ienia, je
dynej w łaściwości, k tó rą  mo
głem uchwycić, lecz on pozo
stał, czuję go w naszej a tm o
sferze, ciąg le  jes t w szechobec
ny.

U północnej ściany  św iata 
jaw i się p łonący nietoperz, 
strzęp  św iszczę rozpięty na 
d ru tach  pod napięciem , żywa 
uliczna pochodnia płonie przed 
sm achem , pałacem  obojętności. 
N ie zagłuszy je j b ig -beat, ani 
k ląskan ie  saksofonu 1 bałałajek .

N ie ocali nas słowo, ani k ro 
p la  potu  u czoła, k tó ra  dotąd 
n ie  w yparow ała, Cóż nas. m ar
nych może jeszcze ocalić? Może 
ten w piersi — w ęgielek w ia
ry , jeś li się  jeszcze żarzy?

M ając na w zględzie tak ie  
dośw iadczenie — pomyśl kogo 
by jeszcze m ożna Wywyższyć.

SZPARA 
WE ŚNIE

W każdym  śn ie  is tn ie je  zaw 
sze szpara, n iew ielka  zresztą, 
m nie jsza  od dziury  w  całym . 
Je s t to  specja lna  szp a ra  d la  
aniołów . K iedy prze2  szparę  we 
śn ie  w nika A nioł S tróż i czu
w a nade m ną — w szystko jest 
w  porządku. A le o sta tn io  mój 
A nioł S tróż podobnie, jak  in
n i funkcjonariusze  — w ym yka 
się na wódkę. W tedy przez 
szparę w e śnie w dziera ją  się 
A nioły U padłe. K ontak ty  z n i
mi pow inny być zakazane, a le  
sko ro  już m am  z nim i coś 
w spólnego — działam , jak  m i 
radzą. S iejem y więc w ątpliw o
ści, zb ieram y owoce z drzew a 
w iadom ości, pijem y do rana...

K iedy przez szparę snu  w i
dzę rozjuszone tw arze sąsiadów  
gotujących się, by m nie rozje
chać czołgami — zapuszczam  
ro letę  i zaczynam  licytow ać się 
z  Aniołem Stróżem . On m a jed
nak  zaw sze przew agę, je s t wol
ny od kaca.

ŚWIT

Ju ż  podnosi się z le tn ie j p la
ży biały chłopiec w pasiastej 
piżam ie, Pow ietrze ziew a osta t
ni raz i unosi dziew czynę, k tó 
ra  sczesuje na nas jasne fale 
w łosów

W tedy w łaśnie następu je  roz
b ra t  żagla I lataw ca.

— Dzień dobry — m ów i ch ło 
piec dziewczynie. B aw m y się 
do zm ierzchu, bo ja jestem  let
ni dzień nad m orzem , ciepły  i 
pełen łagodności, ja k  dotyk 
tw oich  ust o świcie.

za  k o ta rą  przed po licją  i ko 
tam i. Gdy tylko ktoś zbliżał się 
do mojego dom u — udaw ałem , 
że w ychodzę załatw ić ooś, alliio 
poczynić zakupy, byle tylko od
ciągnąć in truza m ożliw ie n a j
dalej od talem nlcy.

Aż pew nego dnia, po pow ro
cie do dom u znalazłem  ślady  
rew izji — zerw ano naw et pod
łogi, ściągnięto kotarę, koty 
w ydrapały  dyw any, w ypłoszyły 
myszy...

T ajem nicy  oczyw iście n ik t 
nie znalazł, poniew aż tak  na
praw dę, to  ona je s t w e m nie.

ROZMOWA

R ozm aw iam  z m oją n igdy nie 
w ygasłą dum ą, a  rozm aw iam  
ostro  lao m am  z nią na p ieńku 
nie byle co — głowę. Wiem — 
p rze trw a  m nie i zaśw iadczy. 
Ju ż  oni mi to  za ła tw ią  N aj
pew niej będą to  przy laciele  — 
ten  i ów. szczególnie ów.

M oja dum a m ów i: b io rą  m nie 
głodem. jak  średniow ieczne 
tw ierdze średniow iecznym i m e
todam i.

M ilcz — m ów ię m ojej dum ie, 
a  dum a mi odpow iada — to 
ty milcz. I tak  rozm aw iam y so
bie od ran a  do w ieczora i z 
pow rotem . I z pow rotem .

ULTIMA THULE

Płyniem y od pokoleń, od 
m ojej pierw szej obecności, od 
piękna p ierw szel klęski, kiedy 
kam ienrip fale myśl uw ikłały  w 
sw ym  w nętrzu, jak bursztyn  
pszczołę, jak m uły podłości w ię
żą lotny los poety N arodzeni 
dla lotu, dla zm agań darem 
nych, darem n ie  poszukujem y. I 
jakaś gorzka ironia jest przy  
nas, gdy darem ne  żm ije tań 
czą w śród gruzów  kolejnej e- 
poki, gdzieś może w  S ta re j 
Sm olarni.

W oparach  benzyny podaję  
ci rękę w sztafecie, późny mój 
synu  — poeto. N aw igare n e - 
cesse est.
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NOTATNIK RUMUŃSKI
Dalszy ciqg ze str. 1

L ista p rzekładów  w spółczesnej li
te ra tu ry  polskiej na rum uński, jest 
skrom niejsza. A ktualnie odnajdu jem y 
tu  ty lko nazw iska Iw aszkiew icza, Le
m a, Szymborski",!, H erberta , F ilipo
w icza, reportaże W olanowskiego. Za
znacza ją  sw ą obecność książki o sz tu 
c e  — Białostockiego i K arpowicza, 
a  także lite ra tu ra  społeczno-polity
czna. N ajpopularniejszym  naszym pi
sarzem , co ma m iejsce chyba w 
w iększości k rajów  św iata, jest Sla- 
niisław Lem. Po w ęgierskim  i ru 
m uńsk im  przekładzie „Solaris", uka- 
Eala się n iedaw no „Cybcriada". 
O grom na jes t też popularność dr f -  
m atu rg i M rożka. „E m igrantów ” w y
staw ia  5 tea trów : T eatru l Mic B uka
resz t, O radea, A rad, Bacii. CIuj-Na- 
poca. W .lassach przygotow ują ..Tan
go'’ i „Iw onę, księżniczkę Burgunda*' 
G om brow icza, w CraioveJ przygoto
w u ją  „A petyt na czereśnie" Osiec
k ie j. Obecność polskiej d ram atu rg ii 
u trw a la ją  gościnnym i w ystępam i na
sze teatry . A ktualnie zapow iedział 
■przyjazd do B ukaresztu w arszaw ski 
T ea tr Pow szechny ze „Spraw ą D an
to n a” Przybyszew skiej.

„WIEK XX"

W izyta w redakcji m iesięcznika 
„Soucolul XX". To, bez przesady, 
periodyk  na europejskim  poziomie, 
zarów no  pod względem  treści, jak 
i szaty edytorskiej i sposobu reda
gow ania. Spełnia w ażną ro lę w to
row an iu  kontak tów  rum uńskiego czy
te ln ika , n ie  tylko ze św iatow ą lite 
ra tu rą , lecz sztuką w ogóle, m. in. 
p lastyką, film em , tea trem . Z pew ną 
p rzesadą  m ożna powiedzieć, że ko
ledzy z „Soucolulu” wzięli na siebie 
te  obow iązki, k tóre u  nas rozłożone 
są  na barki redaktorów  „L iteratu ry  
na  św iecie”. „D ialogu”, „Twórczości", 
,.M iesięcznika L iterackiego", „Sztu
k i"  itd. Je s t to, oczywiście, po rów na
n ie  zasięgu tem atycznego a  n ie  po
ziom u i objętości. Z resztą w ystępują 
tu  inne podobieństw a, iak organizo
w an ie  num erów  tem atycznych. Z 
przyjem nością, oprócz specjalnego 
n um eru  poświęconego polskiej sz tu 
ce, natrafiam y na czeste akcenty pol
sk ie  (Różewicz, W itkacy, K antor. 
W ajda).

Zespół m iesięcznika liczy 12 reda
ktorów , a le  w spom aga go liczna g ru 
pa specjalistów  z różnych dziedzin 
sztuki. R edakcją k ieru je  znany 'kry
tyk, niezm ordow any w pomysłowości 
i in icjatyw ach, H aulica Ban, przy 
tym  człow iek byw ały w świecie. 
G dzieś w Europie spotka! się z Ry
szardem  S tanisław skim , dyrektorem  
M uzeum Sztuki, o k tórym  ma wyso
kie m niem anie, co każdy w Lodzi 
chętn ie  potw ierdzi. Więc i tu czło
w iek spotyka wspólnych znajom ych, 
•fest ich więcej. Przed nam i go
ściem „Soucolulu” by ła  D anuta Ci- 
riić-S traszyńska, zapow iadając roz
szerzenie w spółpracy z  „L itera tu rą  
na świecie".

PO LON IŚC I I LEKTORZY

Nim  ostatn iego d n ia  pobytu  odw ie
dziliśm y In s ty tu t Języków  Słow iań
sk ich  U niw ersy tetu  B ukareszteńskie

go, m ój duch opiekuńczy, C onstantin  
UeamlKi.su, zaprow adził m nie do dra  
S tan isław a Boraw skiego, lek to ra  ję 
zyka polskiego w tym że instytucie. 
U gospodarza zastajem y a k u ra t J e 
rzego  Serociaka, który  pełni tak ą  s a 
m ą funkcję na uniw ersytecie w Jas- 
sach. Jes t więc dobra okazja , by po
rozm aw iać o kształceniu  kadr, tak 
w ażnych dla naszej, różnego rodzaju 
obecności w R um unii. Chodzi, rzi.cz 
jasna , o  przyszłych tłum aczy, n a u 
czycieli języka polskiego w is tn ie ją
cych tu  kilku szkołach polskich, 
a  także pracow ników  handlu, dyplo
m acji itd.

Te rozm owy pryw atne, nak łada ją  
się ,1-aK.oy i p rzen ikają  z  tym , co póź
niej słyszym y n a  uniw ersytecie. Już 
b tz  pośrednictw a tłum aczy, oczyw i
ście. Jestesm y gośćmj doc. d ra  łona 
Petrici, a le  obecny szef Zakładu Po
lonisty*. i wszyscy obecni (doc. Ele- 
na  T crpu, doc. E lena L inta, doe. Dę
bo vean u, d r \iC io r .leglinschi (po n a 
szemu p<> prostu  £eglinski), d r Mihai 
Mity i Elena T iinafle), podkreślają , żc 
są w ychow ankam i profesora d r łona 
C. C hitinii. Em erytow any obecnie 
p rofesor także przybył na spotkanie. 
Jego zasług dla rozw oju  polonistyki 
n ie  da się zdaw kow o skw itow ać. A u
to r w ielu prac naukow ych o naszej 
ku ltu rze , tłum acz m. in. M ickiewicza, 
Długosza, K rom era, w spółpracow nik 
prof. K rzyżanow skiego, a  przede 
w szystkim  tw órca bukareszteńskiej 
polonistyki i w ychow aw ca wielu po
koleń ludzi realizujących jego ideę 
zbliżenia k u ltu r naszych narodów . 
U honorow any za sw ą — jakże cenną 
pracę — K rzyżem  O ficerskim  O rderu 
O drodzenia Polski

Biorąc pod uw agę w yłącznie licz
bę studen tów , m ożna by sądzić, że 
działalność zakładu jest skrom na 
Bowiem  przy jm uje  się tu co 2 lata 
około 10 studentów . Nic jednak b a r
dziej fałszywego. N auka języka i li
te ra tu ry  jest tu dalece zindyw iduali
zow ana, eo daje doskonałe rezu lta
ty. A to przecież jedna  strona  m eda
lu. D ruga to  p raca  naukow a i tra n s -  
la to rsk a  zespołu docenta Petrici. 
I tu  m ogłaby nastąpić d ługa lista do
konań.

P ytam y o  trudności, bo gdzież ich 
n ie  ma. Za m ato słow ników , za mało 
książek do dyspozycji studen tów  
i pracow ników  z naszej bieżącej pro
dukcji w ydaw niczej. W tym  miejscu 
przypom ina się brak O środka K ultu 
ry Polskiej. Nie tylko z  tego powodu. 
Bo ośrodek to przecież kon tak t z  fil
m ow cem  i jego dziełem , pisarzem , 
czy aktorem , naukow cem , działa
czem, zazw yczaj dużą biblioteką, sze
rokim  zestaw em  czasopism  i gazet. 
To wszystko jesl w zasięgu rum uń
skich polonistów, a le iest tego Oo 
prostu „za m ało”, co ad resu ję  do 
instytucji zajm ujących się spraw am i 
popularyzacji naszej ku ltu ry  za g ra
nicą.

Staszek Boraw ski, ad iu n k t U niw er
sy te tu  W rocławskiego, k tóry  przy je
chał tu na trzyletn i k o n trak t lek tor- 
ski, jest jak  najlepszego zdania 
o  w szystkim , w czym tu  uczestniczy. 
E nergiczny i pomysłowy, zdobył tu  
już nie tylko przyjaciół, ale także so
juszników  dla swoich pomysłów, aby 
studen tów  polonistyki, jak  najlep ie j 
przysposobić do zaw odu.

BUKARESZT W STYCZNIU

O Bukareszcie mówi się, jako « „Pa
ryżu Wschodu”, ale jestem daleki od

tak ich  bałam utnych  porów nań . Sty
czniowe mgły i rozdeptany śnieg na 
ulicach nie dodają miastu uroku, ale 
wystarczy przejechać głównymi uli
cami, połazić po centrum, żeby się 
p rzekonać o jego urodzie. M ieszkam 
w  hotelu „D orobant” przy B ulw arze 
Balcescu, n a  siedem nastym  p iętrze 
i oglądam  to m iasto  na  przem ian, 
z  góry — gw iaździście rozbiegające 
się od placów  ulice; i z  perspektyw y 
przechodnia, uzbrojonego w  przew od
n ikow ą wiedzę i lek tu ry  k ilku  ksią
żek. k tó re  przed w yjazdem  zdążyłem  
przeczytać. Mam jednak przede w szy
stk im  w pam ięci kom unikaty  sprzed 
kilku m iesięcy o trzęsien iu  ziem i, 
don iesien ia  naszej prasy, reportaże 
z  okresu  tam tych  tragicznych w yda
rzeń. P y tań  na ten  tem at s ta ram  się 
nie zadaw ać, by n ie  poruszyć czy je
goś niechcianego, bolesnego w spom 
nienia. Już jednak  jadąc z  lotniska 
do hotelu, mój przew odnik  i tłu 
m acz, Kostek, pow iada- „Straty , ja 
kie ponieśliśm y, są  szczególnie do t
k liw e w  sferze psychologicznej. G or
sze chyba od s t r a t  materialnych. To, 
co się stało, nadal je s t jeszcze w 
nas...” . W ierzę m u, bo widzę. Skutki 
ka tak lizm u  (podobnie, jak  w cześniej 
— powodzi) usunięto szybko, sp ra w 
nie i ofiarnie . Tylko gdzieniegdzie 
w idać oparkan ione  m iejsca, rzadko 
gdzieś ślady na bocznej ścianie ja 
kiejś kam ienicy , od k tó re j są s iad u ją 
cy dom się  „oderw ał” i 2am ienił w 
kupę gruzu. P rzy  tak ich  m iejscach 
przystaw aliśm y  bez słów , bo były one 
niepotrzebne. Z resztą K ostek, przeję
ty  sw ą  ro lą , chciał m i pokazać, jak 
najw ięcej: zabytkow a budow le, m ie j
sca pam ięci, pom niki, m uzea, m. in. 
M uzeum Sztuki w skrzyd le  prezyden
ckiego pałacu i M uzeum Historyczne, 
gdzie rozpoczął — trw ający  do koń
ca pobytu — sw ój „krótki ku rs" his
toryczny, co i tak  zaw sze kończyło 
się dyskusjam i o  dniu  dzisiejszym . 
Zostawm y jednak  te spraw y, tego ro 
dzaju  ciekaw ość lepiej zaspokajają 
biblioteki.

8RASOV I O PO W IEŚĆ  
O  TRZĘSIENIU

G ospodarze uprzedzili m oje życze
nia, chciałem  tam koniecznie poje
chać, chociaż na kilka dni. W iadomo, 
zim a, góry. W siedliśm y więc z Ko
sik iem  w ekspres i po dwóch (!) go
dzinach odbiliśm y od B ukaresztu  
o rów ne ćw ierć tysiąca kilom etrów . 
N ow e m iasto, jak  wszystkie now e 
m iasta. Ściany standardow ych  blo
ków, szerokie ulice, b iurow ce i fa
bryki. To d rug ie  m iasto R um unii, po
nad  200 tysięcy mieszkańców , duży 
ośrodek przem ysłu, m. In. fabryka 
trak to rów  i sam ochodów  ciężarow ych. 
R ozbudow uje się, słusznie uciekając 
od gór. od starego  Brasów które — 
na rzu t kam ieniem  — drzem ie nie 
naruszone, spatynow ane, iak gó ra l
ska  osada, jakby w tró jk ą tn e j roz
padlinie, u st*p lesistych, skalnych 
nawisów.

Z araz po przyjeżdzie, n ie  możemy 
długo w ytrzym ać w h->telu ..C aronti”, 
najnow ocześniejszym  ,> "ioć hotelu w 
całe j Rum unii, rzeczyw iście o p ięk
nej sylw etce, w kom ponow anej w 
s ta re  budow nictw o.

W pobliżu rynek. Odnoszę WTaże- 
nie, jakbym  tu kiedyś był, a  to  po
dobieństw o s ta rych  m iast, X V I-w ie- 
czny ratusz, zabytkow e kam ieniczki, 
w ejścia do w in iarn i przyozdobione 
lam pionam i 1 jedliną, m asyw ne bry
ły kościołów (wśród nich unikalny 
„Czarny Kościół"). W ielojęzyczny 
gw ar przy au tokarach  na rynku, luk 
susow e sam ochody pod hotelam i.

Jeszcze tego sam ego dnia  w yjeż
dżam y do Pożany B rasov. może nie 
tak  daleko, a le  znacznie  w yżej, bo 
droga cały  czas sem pertynam i. Tu 
w racam y nazaju trz , bo m iejsce prze
piękne, a przy tym m ądrze zorgan i
zowane. Nie dopuszczono tu do bu
dow lanej agresji. K ilka hoteli i pen
sjonatów  m a taką  a rch itek tu rę , że są 
ozdobą krajobrazu . W yciągi n a rc ia r
skie i kolej linow a, są  koniecznością. 
Zim ą nigdy byśm y sie tu  n ie  w dra
pali, na p raw ie 250Ó m. Dawno już 
przestałem  być poetą i d a ru ję  sobie 
op isyw anie górskich widoków. Plącze 
się ty lko  myśl. że trzeba tu  kiedyś 
w rócić, koniecznie.

Na razie w racam y n a  polanę. W 
„K olibie H ajduków ” jakaś w ycieczka. 
Uroczo tu. a le  nie odpow iada nam  
tow arzystw o rozw rzeszczanych, b rzyd
kich choć m łodych A ngielek. „D acka 
karczm a" w podobnym  sty lu , spokoj
na  1 pustaw a. (Np. chociaż niby peł
n ia sezonu, w sum ie nie za w ielu tu 
rystów ). S iadam y na m ałych becz
kach przy dużej beczce-stole, na ścia
nach  skóry, kilimy, talerze, obok pło
n ą  drewna w kominku, dziewczęta w 
stylizowanych na dackle strojach ob
sługują 6 prawnie i  szybko. Ostre 
mięsa i wytrawne wino, cała atmo

sfera wnętrza Ochoć wiadomo, ie 
przemyślnie „zaprojektowana”) zmu
sza człowieka, by czuł się  tu dobrze.

K ostek  opow iada, popijam y czer
w one, w y traw ne, mó.wi spokojnie, 
jak b y  chcia ł z ilu strow ać tam ten  sw ój 
sąd, w ypow iedziany w czasie jazdy 
z  lotniska.

„Byłem w  domu ku ltu ry , gdzie cię 
zaprow adzę. S tary , w ielki pałac. S ie
dzieliśm y po prób ie  w  gabinecie Dol
ny. sporo ludzi było, jakaś okazja, 
wino... Nim odczuliśm y pierw szy 
w strząs, zgasło św iatło . P rzez chw ilę 
n ik t z  nas nie uśw iadom ił sobie tego, 
co się stało..! D opiero krzyk k tórejś 
z  dziewcząt... Ten pierw szy w strząs 
był p i o n o w y ,  ca ły  dom  jakby  
wył, płakał, jęczał, poddany te j s t r a 
sznej sile... Po  k ilku  sekundach  
śm ierte lnej ciszy, ta  s iła  zaczęła go 
rozryw ać p o z i o m o . . .  W ciem no
ściach nie mogliśmy wybiec, tłoczy
liśm y się między fram ugam i drzw i, bo 
tam  podobno najbezpieczniej... Z na la 
złem  się na ulicy. M inął p ierw szy 
szok, potw orny strach , ale zaczął się 
ten drugi, znacznie m ocniejszy, gor
szy... O najbliższych. Co z  n im i? 
M ieszkam  w  czteropiętrow ym  bloku, 
n a  przedm ieściu, kaw ał drogi od cen
trum . Żona w  szóstym  m iesiącu c ią
ży, dw uletn ia  córka... U dało m i się 
p rze jechać  kilka przystanków  a u to 
busem. W szyscy dzielili ze m ną ten 
sam  niepokój o s\Voje rodziny... Po
tem  biegłem , szedłem , w ie le  kilom e
trów ... Na szczęście nic się  n ie  stało. 
Żona by ła  już w  nocnej koszuli, n a 
rzuciła  płaszcz, ow inęła  dziecko w  
koc i w ybiegła. Z nalazła  la tarkę , po
tem  jeszcze w róciła by w yłączyć gaz. 
Znalazłem  ją  po k ilku  godzinach. Do 
ran a  przeczekaliśm y w jak im ś p a rte 
rowym  dom ku. W każdej sekundzie  
oczekiw aliśm y dalszych wstrząsów... 
G ospodarz dom u m iał radio tranzy 
storow e, to  dodaw ało nam  otuchy... 
Nasz p rezydent był za granicą, na
tychm iast pow rócił do kraju ... Dalej 
już wiesz... Chociaż następne dn i nie 
były łatw e, psychologicznie... Spałem  
w u b ran iu  sam  w tym  m ieszkaniu, bo 
przy pierw szej okazji w yw iozłem  żo
nę i dziecko na  wieś, do rodziców...".

Chyba się polubiliśm y z Kostkiem 
G eam pasu. Po stud iach  na U niw ersy
tecie W arszaw skim  nie ty lko  św iet
nie mówi po polsku, a le  w yczuwa 
jego najd robniejsze niuanse. Je s t 
asystentem  w Zakładzie Polonistyki, 
kończy pracę doktorską o twórczości 
M arii D ąbrowskiej, sporo  tłum aczy, 
powoli przym ierza się do przekładów  
literackich. Jak  ma czas, p ilo tu je Po

laków , bo  chce  m ieć k o n tak t * m ó
w ionym  językiem. Oczywiście, wy
b iera  się  do Polski, k tó rą  zna  i lu
bi, gdzie om al 6ię n ie  ożenił. I je 
szcze zn a jd u je  czas, żeby ćwiczyć w 
orkiestrze Zespołu P ieśni i T ańca 
„B allada”.

„BALLADA” I D O IN A

...D yrektorka „Casa de C u ltu r‘a" 
szóstej dzielnicy B ukaresztu, Doina 
Prisecaru , zastrzega się, że n ie  udzie
li mi w yw iadu, a le  tak  sobie poga
dać mo<żemy.

Je s t ju ż  po w ystępach. Spóźniliśm y 
się trochę, było tu i  po części ofic ja l
nej. Za k ilka dni test (50-lecie uro- 
dz 'n  prezydenta Nieolae Ceausescu 
i koncert w Domu K ultury  odbyw a 
się z  tej okazji iak w iele podob
nych im prez w całym  kra ju . Duża 
sa la  w ypełniona do ostatn iego  miej* 
sca, młodzież i dorośli. R eagują ży
wiołowo, bo zespół zasługuje  na 
oklaski. Kolorowy, św ietn ie  w yszko
lony, śliczne, w dzięczne dziew czyny, 
p rzy  k tórych ch łopcy trochę  jakby  
m niej lotni. To rzeczyw iście od la t 
jeden z  najlepszych zespołów w 
k ra ju , uhonorow any najrozm aitszym i 
nagrodam i, znany w całe j n iem al Eu
ropie, od T urcji i W łoszech po Skan
dynaw ię. Ą co najw ażniejsze, zespół 
n ie  sty lizow any , lecz z  pietyzm em  
od tw arzający  p ierw o tne  zapisy ludo
w ych przyśpiew ek i tańców . W twł 
w ierności tradyc ji je s t też chyba czą
stk a  jego uroku i pow odzenia u pub
liczności, k tó ra  już nie jest w iejska, 
lecz sw ój rodowód nosi w  żyw ej pa
mięci.

Zawsze m nie zastanaw iało  to głę
bokie. n ieprofesjonalne zaangażow a
nie ludzi w sztukę T utaj jest podob
nie. D yrektorka tłum aczy to potrze
bami sam orealizacji, w yżycia się, 
św iadom ością że coś ważnego o ca la 
ją. Kiedy opuściliśm y sym patyczne 
tow arzystw a. Kostek dodaje: „Robi
my to także dla Doiny. O na s tw arza  

tym dom u w spaniałą  a tm osferę, 
czujem y się ja k  w  rodzin ie”.

„B allady” w Polsce nie oglądaliś
my. chociaż lepiej pow iedzieć: n a  
razie...

JERZY WAWRZAK

Foto: Archiwum
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— Dziś prawdziwych Cyganów 
już nie ma... — rozchwiana fraza 
bladzi w mroku, wibruje natręt
nie. Wodzi ia kamienne echo do 
bezdrożach ulic; noc ściga ia 
złowrogim, wielogłosym poszep
tem, dopada w ciemni...

Krzyk!
Bezimienny falset nagle tnie 

ostro, śpiewny watek w ib ija  sie 
rozgłośnie ponad miasto, r o z r y  ,va 
w charHot, potępi spada ,.iv sb i- . 
cha pómrokc Cisza. Śt»kó'i 
kom iejski chłodny spokói Tvlko 
tam w dali zlv skowyt 3vr-nv.

— Dziś prawdziwych Cvgm ów ...
— znów uparta melodia nadbiega 
chyłkiem, kołuje blisko, drażni. 
Przesącza się cienko przez uchy

)M!
lone okno kawiarenki — roi przy
pomnienia...

Pamięć ucieka nagle do lat od- 
biegłyeh dawno, gdzieś na pod
miejskie błonia, szeroko wyległe 
nad rozciągłą struga, poszyte ła 
tami skarlałej olchy, brzeziny, 
czarnego bzu.

Od o i veszestvr vydźan Roma...
Znów sie iarzy Baro Ja s  — 

Wielki Ogień; wkoło so :ete w 
, kowe u*! woey*

listny uli wiato**'. jed.W3bie, gra; 
na to we kaftany zdobione srebrny
mi guzami. Smagłe twarze, 
śpiewne zawołania. połyskliwe 
spojrzenia Orlo Roma: Hatszkf, 
Czurejki Siw aki, Kovatze, Bo- 
husze, Kotlary. •

Płonie vatra, sypie jaskra su
chy jałowiec...

Olbrzymi Bohusz staje w mi
gotliwej poświacie płomieni. wiy- 
soko unosi potężne ramiona; na 
szerokachnych dłoniach — ma
leńka figurynka, jego trzyletnia 
prawnuczka Cziczia. Grucha tam- 
buryn, pokrzykuje akordeon, to
ku ją skrzypce Cziczia — tam w 
górze, ponad biała głową starca 

tańc-z.y, drobi nóżkami padfru* 
w * w pląsach, w iruje barwnip-^aż 
do zawrotu głowy. Dured.yr. hu- 
ćedyr. s.ygedyrl

Zachwycony poklaskuję w dło
nie...

— Pan czegoś życzy? — zdu
miona kelnerka przygląda mi sie 
uważnie, bardzo uważnie. Gdzie 
ja jestem? Przytom niej; w 
mgnieniu oka. zamawiam leszcze 
jedna kawe. Zupełnie bez sensu
— gdzie C yganie, ot, durna Va- 
kaś tęsknica. Phuro graj — sta
ry  koń z broda, cholera, a s':ę 
roztkliwia. Dziś prawdziwych C y
ganów już nie ma...

SĄ JESZCZE CYGANIE

Drzwi kawiarenki otw ierają sie 
nagle. U wejścia na 6alę pojawia 
sic barczysty cień — gitara — 
ogromne czarne rondo. Długie, 
krucze, drobno sfalowane toki 
Bystre spojrzenie weglistyoh oczu 
To Czalczani — czujka Lustruje 
sale Saro m!szto — wszystko w 
porządku. Ciemna twarz roziaśnia 
na chwile chytry uśmieszek Du
żo jeszcze gości w lokalu, choć 
trochę późna pora. w*elu star
szych. To dobrze. Starsi lubią cy
gańskie granie, dobrze czasem 
płaca za kareski. za czardaszki. 
Javena łove — będzie zarobek

Wchodzi reszta: -hromv skrzy
pek Pućaki, drugi gUar?vsta 
Bvka mały akordeonista Wnśko, 
potężnie zbudowany basista Fot'. 
Popatrują dokoła. pot^ni s<aia 
ciasno pod ściana dostraiaia n- 
strumenty Sypia sie. drobno r \ fa- 
ne nutki — grajkowe zwiastuny- 
Jeszcze kilka przeciągłych torów, 
kilka słów porozumienia. hłysk 
oka i. , bucha muzyka...

Zda sie. '.nów 1akbv słyszę 
wieczorne rżenie koni. świst 
śmigłego wiatru trzaskanie pło
nących smolaków Ponad to 
wszystko, poprzez gęstwo rozbie
ganych dźwięków wybija sic 
ciemny bas Haszki. niesie ciężkim 
echem:

— D ajury, dajury...
Matusz bary iagury — 
naczytni, nabary 
halmetiyy łudivy — 
małusz moja.-.

Mdleje wreszcie gardło, rwa sie 
słowa, cichnie granie Milknie 
stara pieśń um ykaja wspomnie
nia dawnych, swobodnych wędró
wek. Słucham jeszcze... nie, to 
nie Haszko, to tylko basista »'oti 
nieostrożnie tknął'buczana strunę.

Milczą kawiarniani gbicie Pu
ćaki popatruje po sali 'Pod oka, 
z mina ni to kuglarza, ni bała
muta — raczej wytrawnego reży
sera. On wie. co robi On robi 
spektakl. takie przedstawienie, 
gdzie główne role graia ludzkie 
sentymenty. Oho. smutni soście, 
znaczy sie — wpadli w trans Ale 
teraz trzeba ich rozweselić: 
uśmiechnięci więcej płaca No to 
co, czardaszka?

Jeden, drugi przytup noga i 
znów gra kapela — „takie cl 
sztukują kaw ałki, ie  kapcie same

puszcza ja  sl-9 w dróhkę, tak w y
cinają"! Co jest?!. — omal nie 
przewracam stolika; otw arty no
tatnik leci na podłogę. Zbieram 
go śplesznie, ale iak tu opisać te 
cholerna muzykę? Zresztą, w ła
śnie sie skończyła. Koniec spek
taklu.

Pućaki idzie miedzy stoliki 
postukując laską, zbiera datki w 
czapkę: piqć złp, dziesięć, złotów
ka. Dale mu dwadzieścia a on 
mruga porozumiewawczo, potem 
spluwa trzykrotnie na monetę — 
n a . szczęście! Po tej ceremonii 
Wszyscy skłaniają sie nisko go
ściom, składają instrumenty* w y
chodzą w noc — dokąd? Jeszcze 
tylko przez chwile kołyszą się za 
nimi drzwi... Bachtało drom, Ro- 
małe — szczęśliwej drogi'

Z omamienia w yryw a mnie 
kelnerka?

— Czy mogę pana skasować?
Stupieic. Ze niby co?! Tak to

końciy sie niemodna romantvka, 
ckliw y melodramat — zaczyna 
sie tzw. zwykły, szary dzień. A 
właściwie to ten dzień już sie 
kończy: obsługa lokalu „dyskret
nie i nadzwyczaj eleganako”  pło- 
szy gości. w ygaszając Światła. 
Cza® do domu.-.

RODOWODY

— Siadaj, Zbyszko, tu z nami! 
Co chcesz wiedzieć jeszcze — up- 
wieniy. Ale tv nie wszystko na
piszesz. ty wiesz...

— Wiem, ja przecież nie lolo 
dżukeł.' Mówcie śmiało, to prze
cież dla waszego dobra dla re
klam y...

Mówią wreszcie. Powoli, z ocia- 
ganiełn, ale mówią.

Pochodzą spod Sanoka. Jeśli 
nawet nie wszyscy tam sie uro
dzili, to przynajm niej Mi rodzi
ce stamtad- Sanocka Roma. Cyn- 
tury. o których znakomity rvga- 
nolog Je rzy  Ficowski powiada:

„C yganie pochodzenia w egierskie- 
go, najbliżsi językow o polskim  Cy
ganom  w yżynnym  (. berg itka Ro
m a” z Podkarpacia). M ieszkała w 
stałych  siedzibach i nie fn .tu  wo
zów ni koni. Z ajtnu ją  sie muzy- 
kanctw em  1 w kilkuosobow ych 
Kropach, tw orzących kapele, ieidża 
pociągam i po k ra ju , by m uzykow ać 
po m iastach w podrzędnych re s ta u 
rac jach . zb iera jąc  zapłatę do kap e
lusza. Często naw et zima urupki 
C ynturów  zag lądają  i do W arsza
w y” .

Cyntury, ale niezupełnie 45-let- 
ni szef kapeli Andrzej Huczko — 
Pućaki urodził sie w Sanoku.. 
Ze strony ojca pochodzi z Cyntu
rów. Matka Pućfiki natomiast 
przybył# do Polski podczas ł-szej 
wojny światowej z Siedmiogrodu, 
wywodzi sie i  Cyganów węgier
skich — ..Rom ungri".

Także z Sanoka pochodzi 33-lfet- 
ni akordeonista Bazyli Andreasz
— Waśko. Jego przodkowie nrzy- 
bylj na ziemie polskie z Wegier 
w II poł. X IX  w., w okresie 
wielkich wędrówek „czarnego lu- 
da". powszechnych wówczas w 
cfiłćj PTuropie Przez rrja+ke AVq.4-. 
ko spokrewniony )est z Cyg-swu.- 
mi rosyjskim i — „chaladytlca 
Rom a’’ .

Z kolei przodkowie gitarzysty . 
Edwarda Dymitra — Czalczani 
pochodzą częściowo z Bułgarii,

gacona Jest' *  ..bergitka Rom a".
Siw aki to bardzo stara rodzina 
cygańska zamieszkała w Polsce 
od X V II w.

Najmłodszy z kapelantów, 22- 
letni basista Zbigniew Andreasz
— Potl. brat Waśki urodził sie w 
Ziębicach.

KAPELA

Cala piątka tworzy kapelę ro
dzinna. wszyscy bowiem sa ze 
soba spokrewnieni. Każdy z 
nich m uzykuję od najmłodszych 
lat, od dziecka przygotowywany 
do tej profesji. Takie sa u nich 
zwyczaje, bo przecież oni Cyntu
ry , choć o rodowodach mocno po
wikłanych, nietypowych Pućaki 
gra na wielu instrumentach 
Waśko równie dobrze radzi sobie 
7. gitara i kontrabasem Mistrz 
gitary Czalczani znakomicie gra 
na skrzypcach i akordeonie Po
trafią też świetnie grać na daw 
nych cygańskich instrumentach: 
lutni, cytrze, cymbałach. które 
dziś wyszły już z użycia.

Ich repertuar, oprócz aktual
nych „radiowych" przebojów, 
które także wykonują, to rodzime 
cygańskie pieśni, melodie oraz 
obowiązkowe wegierskle czarda- 
szlci. Czasem, jeśli ich specjalnie
o to poprosić, zagraja któraś ze sta
rych cygańskich pieśni, jakich in
ni Cyganie już nawet nie pamię
tają — iak choćby ta. która 
wcześniej przytoczyłem.

G rają  ze słuchu, z pamięci, nie 
% nut. Stare cygańskie melodie 
przetrwały bez zapisu, przekazy
wane z -pokolenia na pokolenie 
„na ucho” . Nie zbierają sie na 
próby, nie ćwieżą przed wyjazda
mi na występy. Byłoby to zresztą 
trochę kłopotliwe, bowiem miesz
kają  w różnych miejscowościach: 
Pućaki. Waśko i Czalczani w 
Ziębicach, Byka we Wrocławia, a 
Foti w Bielsku—Białej. Przed 
wyjazdem zbierają się u ładnego 
z nich, szybko ustalają trasę i 
ruszają w drogę.

?OOOBA Sllj IM ŁÓDZ

Gdzie muzykują, jakie «a trasy 
Ich kaipelancklch wędrówek? Tuż 
po wojnie, w 1948r, Ich rodzinna 
kapela zaczęła gryw ać w Łodzi, 
choć w zupełnie innym wówczas 
składzie. Do Łodzi przyjeżdżali 
na kilkudniowe występy, bo tutaj 
mieli znajomych. a właściwie 
byli to znajomi ich nieżyjącego 
już stryja, który z kilku łodzia
nami przeżył hitlerowskie piekło 
w jednym z obozów zagłady. Ci 
znajomi załatwiali cygańskim 
muzykom prace u właścicieli czy 
kierowników różnych lokali, re
stauracji. knajpek, których sporo 
było w Łodzi, nie tak bardzo 
przecież spustoszonej przez woj
nę. Ta praca to oczywiście mu
zykowanie. Cygańscy graikowie 
mieli stanow;ć agzotyczna atrak
cję lokali, zwłaszcza prywatnych. 
U znajomych także no-owąli pod- 

.• czas kolejnych przyjazdów, Abso
lutnie i (larmo. Hej. to  były t t •  -/ 
s.v! \  j . . . ,  ■■

Później po drodze do Łodzi .a- 
częli zatrzym ywać się na jakiś 
czas w Kaliszu, Sieradzu Zduń
skiej Woli. Potem doszła Często
chowa, Kielce, Rzeszów i wreszcie

po prostu Im sie podoba. To mia
sto jest dla nich swojskie, przy
tulne. Dużo tu lokali, gdzie moż
na pograć 1 zarobić paro groszy. 
Przede wszystkim zaś ludz e sa 
tutaj bardzo sympatyczni dla 
nich., dla Cyganów. Tu sie ich 
nie w ytyka palcem, nie wydziwia, 
a oni bardzo sobie cenią ludzka 
życzliwość. Tutaj też maja wielu 
starych 1 nowych przyjaciół, nie 
są więc zupełnie obcy, czuja się 
bezpiecznie, dobrze.

W Łodzi też moga najwięcej 
zarobić, choć W ogóle to nia ttk  
wiele zarabiaja na tym swoim 
muzykowaniu. Ale niekiedy trafi 
Mię wyjątkowa okazja, jak choć
by w ostatni „sylw ester” . Całą 
noc grali w łódzkim „Peszcie”  ku 
ogromnemu zadowoleniu kierow
nictwa lokalu i balujących gości- 
Piękna była zabawa i ładnie też 
wtedy zarobili.

Czasem trafi się jakieś nagra
nie radiowe, iakiś epizod w f i l
mie. Byw a, że zagraja I na we
selu. ale to tylko wyjątkowo, jeśli 
trafia na odpowiednich gości Z 
tym  są ostrożni, bo ludzie potra
fią  być niezbyt mili, kiedy sob;e 
popiją, a na weselach ciągle pije 
sie o wiele za dużo.

Wędrują więc po kraju , muzy
kują 1 tak sobie żyją. Nie myślą
o jakiejś stałej pracy gdzieś w 
zakładzie. To nie dla nich, choć 
wielu Cyganów już tak pracuje. 
Oni jednak wolą swoje wędrów
ki. Tylko to jeszcze ‘ zostało im 
dzisiaj z dawnej cygańskiej iwo- 
body. Wiedzą, że czasy .ile zmie
niają i rozumieją to, owszem. 
Oni też przecież mają stale mie
szkania. meble, telewizory. To 
jest dobre, to dużo lepsze niż 
dawne lepianki, czy nocleg pod 
gołym niebem. Ale cały czas 
siedzieć w domu? Nie, tego nie 
wytrzymują- Ciągnie ich w 
świat, do ludzi, po przygodę. 
Więc ciągle jeszcze , i.rid/.a po 
kraju  i muzykują. Praw dziw y 
Cygan tak musi, inaczej nie mo
że.

ŻYJE Sili INACZEJ

Czy dzisiaj są jeszcze prawdzi
wi Cyganie? Milczą, a lf widać, 
że to pytanie nie jest dla nich 
zaskoczeniem. Waśko chwilę ura- 
pie się po głowie, potem mówi:

— Wiesz. Zbyszko, sam i sie nad  
tym  zastanaw iam y. Inue (er<u cza
sy niż kiedyś, inaczej m ieszkam y, 
inaczej żyjem y. Nasze dzieci chodzą 
do szkoły. uczą sic- czy ta ł nisac, 
k.sztaica sie. ’A’o bardKo dobrze. 
Szkoła to dużo, daje oiożi.wości 
lepszego ż y o a . Naszym dzieciom 
na pewno m-d/.ie sie żyło lepiej niż 
nam . z cala pew uoicią l o  bardzo 
dobrze. Ale w nas ciągle ^yje j e 
szcze ta  naaza cygańska dusza, 
w olna ciekaw a św iata  I ludzi c iąg
nącą gdzieś w nieznane. Ja  naw et 
gdy Siedzę w dom u, to lubię pa
trzeć przez okno na ulice, na d ro 
gę, bo droga urow adzi w św iat. I 
tale nie wiem. czy my dzlsiai i - 
szcze praw dziw i Cyganie, czy n ie
zupełn ie. Ale chyba tak . no t v ; a n  
lo nie ubran ie , m ieszkanie, zajęcie, 
praca. To wnzyntko n io łe być takie 
silno jak  u Innych ludzi, ale to 
nic o lo chodzi. Cygan lo tak a  
specja lna  dusza w czlowlnku jak ą  
Jeszcze dziś mamy IłonAki m ieć .la 
będziem y, poty neda oraw dziw i 
Cyganie — ćaćune Roma.

Jak ie  m ają m arzenia?

częściowo z Węgier Ale Czalczani 
urodził się nie w Sanoku lecz 
już w Paczkowie, 29 lat tomu. 
Tam bowiem po spustoszeniach 
II-giei wojny przeniosło sie w ie
lu Cyganów. osiadłych dawniej 
pod Sanokiem- Wypędziła ich 
stamtąd wojenna pożoga, która 
zmiotła doszczętnie ich łichutkia 
gospodarstwa, wypłoszyły ich 
prześladowania ze strony ukraiń
skich watażaków.

Do Paczkowa przeniosły sie też 
rodziny Huczków, Andreaszów. 
Siwaków Później wywędrowali 
do Dusznik, następnie pod Wro
cław. wreszcie do Słupska. Stam
tąd jednak rychło powrócili Pra
wie wszyscy do Wrocławia. a 
ściślej do Ziębic 1 Brochowa.

W Brochowie w 1955 r urodził 
się Zbyszko Siw ak — Byka, dru
gi gitarzysta. Rodzina Byki. skoll-

ich rodzinne strony, gdzie po la 
tach powojennego bałaganu na
reszcie nastąpił spokól. gdzie 
można już było jeździć bezpiecz
nie.

Zmieniał sie skład zespołu: wia
domo, niektórzy pomarli. Innych 
przykuła do łóżka .-horoba na ich 
miejsce przychodzili więc nowi, aż 

, powstał zespół obecny: Pućaki, 
Waśko, Czai-zani. Byka i Foti. 
Wszyscy oni to nie tylko człon
kowie iednei wielkiej rodztoiy to 
także wypróbowani przyiaclele. 
Tylko tacy moga znaleźć sie w 
zespole. W drodze bywa -óżnie, 
więc musza mieć tę pewność, że 
jeden może liczyć na drugiego w 
każdej sytuacji-

W Łodzi do dziś goszczą często. 
To nie tylko sentyment do tam
tych dawnych czasów, pierwszych 
występów w  tym mieście. Łódź

Niewielkie. Radośnie witać kaf.dy 
dzień i żegnać go szczęśliwie. 
Prawda, że to niewiele?

Czas kończyć pogawędkę. Moi 
rozmówcy po kilkudniowym po
bycie w Łodzi chcą wracać do 
domu — do żon. dzieci, r^d^in. 
Spieszą sio na pociąg. Atp zs 
kilka dni może spotkamy się, bo 
przyjadą znowu. Będą przecież 
tak wędrować po święcie ze swo
ją cygańska muzyka póki star
czy im sił ! zdrowia dopóki ich 
duszp beda wolne cygańskie

Więc w drogę! Bachtało drom, 
Romałe, bachtało drom!

Foto: W. Parys
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O WZRUSZENIU
„...gdzie byś się nie obrócił i dokąd 

byś nie poszedł, przypom ną ci się w 
tym  m ieście ślady , jak ie  zostaw iłeś 
i  k tó re  ty  ty lko  p am iętasz  (...) pam ięć 
lu d zk a  je s t trw a ła , naw et — rzec by 
m ożna — rozciągliw a i po jak im ś 
czasie gotow a przypisać ci o w iele 
w ięcej niż to, co ty  sam  w  n iej za
pisałeś...”. W yglądają te słowa, ja k 
by przeniesione z D zienników  Że
rom skiego: „K ielce, tak a  nieskończo
ność przypom nień...". A to są p ie rw 
sze zdania now ej pow ieści J a n a  M arii 
G isgena, w ydanej pod koniec u b ie 
głego roku  przez Spółdzielnię „Czy
te ln ik ”. Pow ieść nosi ty tu ł: „Czas 
słyszany  po la tach".

O jak i czas tu  chodzi? Są to la ta  
p ięćdziesiąte . Czas gorący w  w ydarze
n ia , o strych  polem ik, w alk i klasow ej. 
Jeden  z bohaterów  notu je: „W alka 
k lasow a trw a. W róg je s t palcem  
w skazany , w idoczny i najczęściej się 
n aw e t n ie ukryw a, bo edzie jak  
gdzie, a le  w e w siach  w iedza sąsiedzi, 
ja k  k to  siedzi”. Nieco dalej bohater, 
ak ty w is ta  m łodzieżowy, zaczyna s ta 
w iać p y tan ia : „ Jak  to sobie upo rząd 
kow ać? Bo schem at uk ładów  społecz
nych  w e w siach, tak  jasny  i p rosty  
w  w ypow iedziach polityków , w  teo re 
tycznych założeniach, tu ta j — w  ze
tkn ięc iu  z ludźm i, z  ich drobnym i, 
le c z  w ażnym i problem am i, sta ja  sie 
nag le  zaw iły, spraw y b yw ają  tak  
skom plikow ane m iędzyludzkim i u k ła 
dam i, że darem ny  zaczyna w ydaw ać 
się mozoł nas m łodych, tych z p ie rw 
szych szeregów  rozw iązania ich jed 
n ym  przyjazdem , jednym  przem ów ie
niem , często z konieczności uprosz
czonym, albo n a jb ard z ie j zaangażo
w anym  1 nam ię tnym ”.

Oto frag m en t rozm owy na zebran iu  
w ie jsk im , na k tó re  p rzy jecha ł nasz 
bohater. Na zebran ie  przyszły sam e 
kobiety . B ohater zadaje  py tan ie , k a 

czego nie po jaw ił się n ik t  z  m ęż
czyzn. „Bo nas n ik t zabrać nie może”, 
słyszy odpow iedź. O kazuje się, że po
p rzedni p re legen t straszy ł i groził, że 
w ładze się rozpraw ią  ze w sią, „k tóra  
n ie  chce iść z now ym  u stro jem ”, 
„W ięc kiedy sołtys onegdaj ogłosił, 
że z w ojew ództw a m a przyjechać ko
m unista , tośm y się zebrali na naradę  
i uchw alili: jak  kom unista , to znaczy 
się w ładza. Ja k  w ładza to przyjedzie 
nie sam . I w tedy może być krucho. 
Żeby więc do tego n ie  doszło, trzeba 
było ze w si usunąć ludzi i cały ich 
dobytek. I tak  to się sta ło”. W tym  za
pisie jes t u k ry te  w iele ludzkich  d ra 
m atów .

Je s t ten  czas zapisany jeszcze Ina
czej. Jeden  z bohaterów  przechow uje 
różne drobne pam ią tk i z daw nych 
okresów . Z na jdu je  się w§ród nich 
szpilka z  hu ty  „B ieru t”, szpilka z 
herbem  G dańska, szp ila  z  b iało -czer
w oną em alią, na k tó re j figurow ał 
G ryf szczeciński, znaczek daw nego 
Z w iązku B yłych W ięźniów politycz
nych w  b iało-n ieb iesk ie  paski, pocięte 
kolczastym  dru tem , z  czerw onym  m a
łym  tró jkacik iem  i lite rą  P  w  środ
ku, gwóźdź nie w bity  w  jak iś sz tan 
dar, sreb rny  tró jk ą t z sym bolam i 
p lastyków  i a rty stów  scen, oznaki 
zjazdów, zw iązków , tow arzystw  ^ m i
n ia tu rk i orderów . Tem u już dzisiaj 
przeszłem u czasowi tow arzyszy czas 
zaprzeszły. Jeden  z bohaterów  pow ia
da: „M am złoty o tw ierany  m edalio- 
n ik  kobiecy na c ien iu tk im  łańcuszku, 
w k tórego  w nętrzu  zn a jd u ją  się dwie 
m aleńkie fo tografiik i. n iew ątp liw ie 
dw óch braci pow stańców  z tysiąc 
osiem set sześćdziesiątego trzeciego ro 
ku. Jestem  w  posiadan iu  srebrnego 
m edalionu z O rłem  i Pogonią z tego 
sam ego roku ; m am  hebanow y k rzy 
żyk ozdobiony palm ą m ęczeństw a, 
k tó ry  w tedy kobiety  nosiły zaw ieszo

ny na szyi na czam el aksam itce.
sreb rny  p ierścień  z herbem  P olski i 
złam anym  krzyżem , żelazne spinki 
w yku te  z k a jd a n  i  d a tą  1863.

Oto czasy słyszane po la tach . Z 
czasem  — jak  z popiołem , k tó ry  w y
da je  się być w  piecu  w yziębły i sza
ry , a le  kiediy go poruszysz patykiem , 
okaże się, że w  środku  tli się żar. To 
są słow a p isarza. W czasie, w  k tó 
ry m  przezw yciężano k u lt jednostk i, 
bo h a te r powieści, au to r pam iętn ika, 
pow iada: „W codziennym  naszym  
dośw iadczeniu p rzen ik a ją  się n aw za
jem  w iedza, pam ięć i w yobraźnia. 
X one w  wielości, i one w  jedności 
bogacą poznanie i postrzeganie  (...), 
i pozw alają n a  w nioski n ie p rzed rze
źniane, lecz czyste, nie echa, ale 
p raw dziw e glosy godne zap am ię ta 
n ia ’.

Pow ieść G isgesa je s t odw ażna. P ro 
w oku je  do dyskusji. Zm usza do r a 
chunku  sum ienia. A utor pokazuje 
naszą m etrykę, a w  m etryce, o ile 
je s t sum ienna i rzeczowa, zapisane 
je s t w szystko, i to, co było dobre, do 
czego należy naw iązyw ać, i to. co zo
stało  przezw yciężone; albo jeszcze się 
przezw ycięża. Leon K ruczkow ski mó
w ił przed la ty  na Sesji Rady K u ltu 
ry  i Sztuki: „Nic nie upraszczać i nic 
nie przem ilczać”. „Tylko wówczas 
uw ierzą nam  i p rzy jm ą nasze w idze
n ie  za sw oje”. W powieści G isgesa 
nic nie jes t przem ilczane i nic nie 
je s t uproszczone. Nic tam  nie jest 
zakry te . Jego  w idzenie jest pełne. W 
jednym  z w yw iadów  au to r „Czasu” 
pow iada, że jego powieść pośw iecona 
je s t m łodym . Problem om , dram atom  
i traged iom  m łodych zafascynow a
nych w spółczesnością, borykających  
się z czasem, w jak im  im przyszło 
żyć” („Nowiny”. 31 grudnia 1977 r.). 
G isges nie staw ia m uru  pomiędzy 
czasam i. Is tn ie je  ciągłość pom irdzy 
dniem  w czorajszym  i dzisiejszym , nie 
można się uw olnić od odpow iedzial
ności za w czoraj. W czasie w czorai- 
szym były rzucane ziarna, k tó re  
w zrasta ją  dzisiaj. A utor „Czasu sły-

KRZAK JAŁOWCA
Klemens Oleksik, poeta i prozaik, w 

czterdziestych latach związany z nurtem  
chłopskim literatu ry  i członek byłego 
Oddziału Wiejskiego Związku L itera
tów, od wielu la t mieszkający i two
rzący w Olsztynie, nie jest twórcą naz
byt dostrzeganym przez społeczność pi
sarską w kraju. Przyczyna tego stanu 
rzeczy nic tkwi bynajm niej w niedo
statkach pracowitości, talentu czy, po
wiedzmy, praktykowania zaniżonych 
wymagań w'obec własnego pióra. Prze
ciwnie, mamy do czynienia z pisarzem 
bardzo uzdolnionym i traktującym  swój 
obowiązek człowieka pióra z najwyższą 
powagą. Przyczyny nlezauwaiania są 
jak  najbardziej powszednie: skromność 
i nieśmiałość autora, ściślej, brak chę
ci i dyspozycji do celebrowania własnej 
osoby i dokonań.

Najnowsza powieść Oleksika, jak do
tąd, zyskała bodaj tylko recenzję w 
„Faktach”, typu: „nio szczególnego” — 
i nie trzeba być prorokiem, by przewi
dzieć, że nic zostanie okrzyknięta best
sellerem. A przecież jest to książka lak 
najbardziej godna zauważenia. I dla
tego że podejmuje tem at całkowicie do
tąd przez naszą literaturę współczesną 
pomijany i podchodzi do niego * nie
zwykłym opanowaniem, takte^m i bez 
uproszczeń. I dlatego, żc, choć nie bez 
pewnych skaz, jest dziełem dużej pięk
ności.

Owym śmiało podjętym tem atem jest 
spraw a wyjazdów do RFN części au
tochtonicznej ludności mazurskiej w ra 
mach akcji łączenia rodzin i w ogóle 
problem opowiedzenia się za jedną z 
dwóch ojczyzn w sytuacji, gdy na za
chód popychają niejednego autochto
na tak silne wektory, jak tęsknota za 
częścią rodziny, która znalazła się t a m ,  
resentym enty i pamięć błędów popeł

nionych przy zasiedlaniu tych ziem 
oraz w okresie minionym.

Oleksik podchodzi do problemu ze 
zrozumieniem dla wagi tych ciężarów 
psychicznych, bez gniewów, rzucania 
anathem czy literackiego zdziwienia, ze 
nie przeważają w takich momentach 
szali owe tak częto eksponowane przez 
literaturę kafle z napisami polskimi w 
starych chatach czy ■ gotycka polskie 
kancjonały. Oleksik nie ucieka się też 
do takich ułatwień w  roztrząsaniu 
problemu w sposób zgodny z naszym 
rozumieniem celnośoi l błędów wybo
ru, jak  ukazywanie * kolei zawodu i 
rozgoryczenia Mazurów, którzy, miast 
do wyidealizowanej arkadii, trafia ją  na 
przykład do obozów przejściowych. 
Przeciwnie, ukazuje nam w dalszych 
partiach powieści tych, co tam wyjecha
li jako ludzi Już ustabilizowanych, cie
szących się względnym dobrobytem, 
wżytych w otoczenie, a tęskniących ty l
ko za Olsztyńsklem jak  się tylko tęsk
ni, sentymentalnie i biernie, i coraz 
mgliściej, za krajem  lat dziecinnych.

A przecież mimo to obraz tak zary
sowany przez Olesika, choć daleki od 
grzecznego gazetowego optymizmu, 
wcale nie Jest w  ostatecznej wymowie 
pesymistyczny. Przeciwnie. A"utor 
„Krzaku jałowca” poprzez zawiłe losy 
Waltiego Kraski wcielonego do Wehr
machtu w ostatniej fazie wojny, (gdy 
hitlerowcy wysyłaii ju t  na front w y
rostków) a potem polskiego maturzysty 
i poprzez zbiorowy portret jego mło
dzieżowego otoczenia, zarówno z ro
dzin tamtejszych Jak i napływowych, 
przybliża nam dwie praw dy: 1. że naj
wartościowsi przedstawiciele pokolenia 
młodych ostatecznie wybrało, acz nie 
bez walki wewnętrznej, ojczyznę — 
Polskę, 2. że młodzież autochtoniczna i 
napływowa stosunkowo szybko se-ią

się w jedno środowisko I animozje po
chodzeniowe czy kulturow e nikną wraz 
z przechodzeniem pałeczki w sztafecie 
pokoleń. . „

Epicki spokój, jaki zachowuje Oleksik 
czy to w ukazywaniu scen exodusu, czy 
poprzez brak odautorskiej dezaprobaty 
dla decyzji Walticgo, by wyjechać na 
czasowy pobyt na Zachód do matki i 
tara ostatecznie spytać się najkatego- 
ryozniej serca o własną przynależność 
narodową za echt-germańskle — matki, 
k tóra decyduje się z całą świadomością 
na wyjście za mą* za mordercę swego 
męża antyhitlerowca, „obciążonego” po
nadto etnicznym sentymentem do Pol
ski. Przeczy też tem u z brutalną pla
styką nakreślony obraz bitewnej masa- 
kry.

A zatem, zsumujmy: „Krzak jałowca”
— I w  tym  leży odważne nowatorstwo 
powieści — udowadnia sobą, iż jest mo
żliwe mówienie o t a m t y c h  sprawach 
z pozycji patriotycznych, a przecież bez 
podnoszenia głosu, nic panowania nad 
emocjami i bez retoryki politycznej. 
Nie tylko możliwe, lecz nie mniej 
przejmujące. Drugim artystycznym suk
cesem książki Jest dokonanie sztuki — 
tradycyjnie uznawanej za mało możli
wą — nadania pełni życia postaciom po
zytywnym  — obojgu młodym. Waltiemu 
ł jego dziewczynie z inteligenckiej, 
przybyłej z centralnej Polski rodziny. 
Dodajmy, że rodzina Anki nie żywi 
wobec zagubionego autochtona klaso
wych czy etnicznych uprzedzeń, nie 
prześladuje więc młodej pary duch 
Capulettich. We wzajemnych stosun
kach młodych nie ma od początku na
wet cienia tak modnej dziś jako kon
wencja podrywania czy obcowania ze 
sobą obu płci — brutalności. Są wobec 
siebie całkowicie lojalni w mowie i w 
myślach. Nieśmiałość i pewna „nicno- 
nowoczesność” nie tylko nie pozwala im

ROMANTYCZNA MIŁOŚĆ
Słowo rom ans, ko jarzące sie dziś 

najczęściej z m iłosną przygodą, ozna
cza także jeden z podstaw ow ych ga
tunków  epickich, bezpośrednio po
przedzający  pow stanie i rozw ój po
w ieści now ożytnej. W tradycy jnym  
rom ansie  przew ażał schem at rozłąki 
kochanków , którzy po niezliczonych 
przygodach i tru d ach  o d n a jdu ją  się, 
łączą, ży ja długo i szczęśliwie. W ro
m ansie  w spółczesnym  jest zazwyczaj 
odw rotnie: po k ró tko trw ałym  szczę
ściu kochankow ie rozstaja się na za
w sze i — jeśli m atą  na to ty lko  czas 
i ochotę — rozpam iętu ją  swa miłość, 
z m inionych w ydarzeń w yław iają  
przyczyny uczuciowej klęski.

T ak w łaśn ie  jes t w  powieści M arty 
Tom aszew skiej. T rzym iesięczna bu rz
liw a miłość pisarza Jana  W rońskiego 
do w yjątkow o a trak cy jn e j in te lek tu 
aln ie  i ponętnej fizycznie (mimo p o 
siadan ia  dorosłych dzieci) pani docent 
M arty  O borskiej w yw ołuje w  porzu
conym  kochanku garść refleksji na 
stron ie  trzysta . Brzmi to złośliwie, 
ale — niestety  — taka  jes t p raw da. 
K siążka Tom aszew skiej jest po p ro 
stu  rozgadana, by nie rzec p rzegada
na. G dyby przyszło określić ia cyta
tam i, w yrw anym i w praw dzie z k o n 
tekstu , lecz w sposób nie złośliwy i

nie krzyw dzący au to rk i, to  pow ie
dzieć można, że „Nocą po dniu m i
łości” je s t „w artką  rzeka słów ” 
(s. 152), wzbogacona „au ten tyczną 
rzeka sko jarzeń" (s. 44). W ynika to 
stąd  po prostu , że Tom aszew ska w 
obaw ie przed schem atam i, s te re o ty 
pam i l uproszczeniam i w p rzed sta 
w ian iu  tem atu  odwiecznego, popadła 
w : d rugą skrajność — praw dziw a m i
łość Jan a  W rońskiego utonęła w n a 
w ale słów  i nadm iarze nie zawsze 
potrzebnych skojarzeń. Chyba ze 
uspraw ied liw iać m iały one zawodo
w e zain teresow ania pani docent 
O borskiej, zajm ującej się psychoana
lizą.

O boje poszukują  w sw ych uczu
ciach nadzw yczajności, 1 to nie tylko 
w każdym  przejaw ie  m yśli, ale rów 
nież otoczenia. A kcja książki rozgry
w a się tedy w  Szw ajcarii. H iszpanii 
i F ran c ji, w  a trakcy jnych  tu ry stycz
nych m iejscow ościach, hotelach, a 
także częściowo w  szpitalu  w ariatów , 
gdzie znakom ita  lek a rk a  załatw ia 
tym czasow ą pracę znanem u polskie
m u pisarzow i. Ten ostatn i tak n as ta 
w ił się na niecodzienność całej sy 
tuacji, iż w aha się, czy puścić w  n ie
pam ięć zestaw  m enu spożyw anego w 
m om encie podejm ow ania pierw szej

decyzji o rozstaniu . A le na wszelki 
w ypadek  no tu je  1 fak tow i tem u za
w dzięcza ty tu łu  n in iejsza recenzja.

P rzesadna i nużąca w ydaje  się 
skłonność do zbyt naciąganej n ieraz 
sym boliki snów, do w p la tan ia  w  tok 
n a rrac ji natchn ionych  wierszy W roń
skiego. k tóre  nie zawsze pew nie zna
lazłyby się naw et w debiu tanckim  
tom iku, taniością chw ytu  razi zaś 
um ieszczenie jednego z  końcow ych 
fragm entów  akcji w  m iasteczku o 
jakże w ym ow nej nazw ie Les A m ou- 
reux.

Skoro zacząłem  od re jestru  
p re tensji pod adresem  au tork i, dołą
czę jeszcze uw agę skierow ana do re 
daktora , Spotyka się bowiem w tek 
ście rażące nieporadności s ty li
styczne. Na przyk ład  zdanie „pacjen t 
W łoch p raw ie  nie m ówił po fran cu 
sku, m ów ił po sw ojem u, czyli po 
w łosku ’ (s. 119) czy fragm en t be łko t
liwego monologu w ew nętrznego: „...po 
p rostu  chciałem  się przejść  nadb rze
żnym bulw arem , pochodzić pieszo po 
mieście, sta le  jeździliśm y, a ja "hcia- 
łem  pochodzić pieszo, jak  lubię, tego 
mi bardzo brakow ało , M arto, space
rów  z tobą, ale ty  z tych, co naw et 
na  róg po papierosy  sam ochodem , 
jesteś spod znaku Ryby, m asz słabe

szanego po la ta ch "  należy do tych
(chyba nielicznych) pisarzy, którzy 
po tra fią  rów nie sw obodnie opisywać 
przeszłość jak  i teraźniejszość. P rzed
staw ia jąc  daw ne w ydarzenia zmusza 
czy te ln ika do p a trzen ia  na nie, ja k 
by tam  był obecny i przeżyw ał je 
na  nowo. Jednocześnie zmusza go do 
oceny tych  w ydarzeń  z p u n k tu  w i
dzenia dn ia  dzisiejszego. Patrzym y 
na  tę przeszłość w zbogaceni o do
św iadczenia i  w iedzę współczesną. 
Czy zawsze pozw ala nam  to na sfo r
m ułow anie jasnego sądu? Nie, i w  
tym  leży w artość tej prozy, prow o
ku jące j czy te ln ika do budow ania 
w łasnych ocen i do odkryw an ia  ta 
kich  m iejsc, k tó re  m ożna by nazw ać 
„niedom ów ieniem  artystycznym ”. 
Owe „niedom ów ienia” stanow ią ta k 
że o w artośc i tej p ięknej i m ądrej 
prozy.

S ięgnąłem  po tę książkę ze w zru
szeniem. Nie tylko dlatego, że Gisges 
je s t znanym  i cenionym  poeta  i p ro
zaikiem . Nazwisko au to ra  „Czasu 
słyszanego po la tach" w yw ołuje 
w spom nienia kieleckie, jeszczc sprzed 
w ojny, kojarzy  się ze szkołam i tam 
tejszym i z p ism am i szkolny
mi, k tó re  w tedy zaczynały się 
ukazyw ać i gdzie zam ieszcza
liśm y pierw sze sw oje w ypow ie
dzi, a G isges był znany ze sw ojego p ió
ra . Był to  rok 1933 i 1934. N ie 
ograniczaliśm y się przecież do re d a 
gow ania 1 pisania. D ziałaliśm y także 
społecznie (to echa lek tu r Ż erom 
skiego), zachodziliśm y do fab ryk  z 
w ykładam i (z lite ra tu ry  1 h istorii) i 
tu  w  różny sposób krzyżow ały się 
nasze drogi. Gisges pisz? o innym  
czasie, ale ślady tam tego  czasu, k ie
leckiego, w  postaw ach i zachow aniu 
się n iek tórych  bohaterów  można tak 
że odnaleźć. D latego piszę o w zru 
szeniu.

TADEUSZ PAPIER

spełnić, ale naw et i wyznać miłości. 
A przecież obie postacie nie zaszeleści
ły ani razu papierem I zostały przez 
autora obdarzone rzadkim darem przy
wiązania do siebie czytelnika.

Przyjemnie jest recenzentowi po
chwalić autora za piękną polszczyznę, 
szlachetną prostotę składni, a tak ie  ozę- 
ste wywodzące się z dobrej szkoły Sta
nisława Czernika budowanie obraza 
artystycznego poprzez odwołanie się do 
wrażenia zmysłowego bliskiego wraże
niu dziecka.

Zatem powieść dobra, ale jak w pio
sence góralskiej o bacy, co „dobrych 
chłopców na zbój miał”, byłaby lepsza, 
gdyby...

G dyby autor nie przesadzał niekiedy 
w zwięzłości 1 z zaadaptowanej z poe
zji współczesnej estetyce niedopowie
dzeń. Dla efektu niedopowiedzenia 
Oleksik zrezygnował na przykład z 
przedstawienia momentu, gdy w Wal- 
tim dojrzał w pełni Polak i doszło do
jego odjazdu z zachodnioniemleckiego 
Obersee. W końcowej scenie, gdy bo
hater znalazł się z powrotem w ojczyź
nie, w rodzinnych stronach, tylko z za
chowania się łabędzi na wodzie może
my się domyślić (notabene bez pewnoś
ci, czy trafnie), że to nadpływa kaja
kiem Anka. Szkoda też, ie  Oleksik 
zmącił poetykę utworu niepotrzebną 
sceną homoseksuallstyczną. Nie wyszła 
też mu scena spotkania w Obersee Wal- 
tiego 7. Bardochem, mordercą jego oj
ca. Obszerna ta scena Jest sztuczna, 
właśnie w złym tego słowa znaczeniu 
literacka. przy czym panowanie nad 
sobą Waltlego jest Irytująco arcywzoro-
Wf,

Ale w sumie książka jest niebanalna,
zwycięska w swej opozycji wobec sche
matu 1. jak wspomniałem na wstępie, 
dużej urody.

TADEUSZ CHRÓŚCIELEW SKI

Klemens Oleksik „Krzak Jałowca”, 
Olsztyn 1977, „Pojezierze”. Cena *1 30.

nogi, Ja Jestem  B aran , to zupełnie 
inna  p a ra  kaloszy, w oda i ogień, 
w iem , że się w ygłupiam , a ty  wiesz 
dlaczego, pow ygłupiać się n ie  w ol
no...”.

M im o niedociągnięcia 1 słabo&ci po
w ieść M arty  Tom aszew skiej na le k tu 
rę  zasługu je  — opow iada przecież o 
Miłości, o tęsknocie do w ielkiego 
uczucia, o jego spełn ien iu  i o bólu, 
k tó ry  tak  często n iezw yczajnym  n a 
m iętnościom  tow arzyszy. N ie daje  jed 
n ak  odpow iedzi na problem , jak  to 
się dzieje, że uczucie może zbyt 
szybko się w ypalić, że w ystarczy 
chw ila, by w szystko diabli w zięli. 
G łębokość psychoanalizy  dokonyw a
nej przez p arę  bohaterów —in te lek tu 
alistów  jest pozorna i jakby  na po
kaz — tak  napraw dę niew iele z niej 
w ynika, tak  po p rostu  „b łyskotkam i 
ludz i”. Szkoda. Sam  pom ysł jes t p rze
cież in teresu jący , ale w  obróbce je 
go w yczuw am  szkodliw y w  tak ich  
p rzypadkach  dziennikarsk i pośpiech.

K olejne lite rack ie  stud ium  miłości 
nie jest z pew nością czytelniczym  
w ydarzeniem . Z daw ał sobie z  tego 
sp raw ę i w ydaw ca, skoro, um ieszcza
jąc rzecz w  poczytnej 1 ciekaw ej edy 
torsko  serii, zdecydow ał się ty lko na 
podstaw ow y dla tego gatunku  lite rac 
kiego nak ład .

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI
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M. Tom aszew ska, Nocą po dniu  m i
łości, PIW , W arszaw a 1977, nak ład  
10.000+290 egz„ cena i t  38.—

OBECNOŚĆ
K azim ierz D ejm ek pokusił się o 

inscenizacje n a  M alej Sali T ea tru  
Nowego w yboru tekstów  publicysty
cznych i poetyckich Słonim skiego. 
Tych dw óch a rty s tó w  łączy bow wm  
przekonanie o konieczności zaanga
żow ania działalności a rtystycznej w 
naszą codzienność m im o różnicy za
p a try w ań  na w iele problem ów  pi zez 
czasy nasze niesionych. O ile p rze
m yślenia S łonim skiego w yrasta ły  z 
heroicznej m oralistyk i w łaściw ej dla 
liebaralizm u X X -w iecznego, to f o r 
m uła te a tru  D ejm ka wywodzi się r a 
czej z etycznego pragm atyzm u 'fu 
najlepszym  zresztą sensie tego słowa. 
D ejm ek jes t a r ty s tą  te a tru  i  zdaje 
sobie spraw ę, że sztuka ta  — ze 
względu na fak t je j h istorycznej 
p rzem ijalności — m a szansę odd-. a- 
ływ an ia  ty lko w tedy, kiedy p o je j .  
m uje p rob lem atykę ak tua lną . N* 
tym  polega p ragm atyka tea tru , Któ
rą  tw órca  te a tra ln y  m usi mieć n3 
względzie naw et w tedy, gdy w ybiera 
do inscenizacji k lasykę d ra m a tu ig '-  
czną. Tym  bardziej wzgląd ten  m u
si w ażyć przy zam ierzeniu przenie
sienia na scenę m ontażu tek s tu  poe
tyckiego i publicystycznego. W ie:zór 
lite rack o -tea tra ln y  o p arty  na ta<<icu 
w łaśnie tek s tach  A ntoniego S łonim 
skiego p rzekonuje nas o tym  w spo
sób całkow ity.

W ybór tekstów , dokonany prze*. 
D ejm ka dla celów spektak lu , ewo- 
k u je  trzy  kręgi tem atyczne. W ra 
m ach każdego z nich istn ieje  ściera
n ie  się racji, w y rasta jące  z dyskur
su, jak i p isarz  prow adzi z sam ym  
sobą i odbiorcą. N iemal każdy u- 
tw ór jes t p rezen tac ją  n iejednoznacz
ności rac ji poszczególnej; je j słusz
ność uzysk iw ana je s t jedynie  przez 
konfron tac ję , z racją , k tó ra  wyda e 
się być te j pierw szej przeciw ną Po
staw a zaangażow ania i ak tyw nej o- 
becności człow ieka w życiu polega 
na ustaw icznym  kon fron tac ji ta k !e: 
dokonyw aniu .

P ierw szym  z podejm ow anych p r/ez  
spek tak l kręgów  tem atycznych jest 
p roblem  patrio tyam u i kosm opolityz
m u. Z estaw ia jąc ze sobą te dw ie po
staw y przestrzega Słonim ski przed 
w yrodzeniem  się pierw szej z o i:h  
w nacjonalizm  i szowinizm, a druh-cj
— w b rak  za in teresow ania losami 
w łasnej ojczyzny. Tej p roblem atyce 
pośw ięcona jes t głów nie część p ierw 
sza przedstaw ien ia , w k tó re j p ro g ra 
m ow ą rolę spe łn ia ją  w iersze: „Dw t* 
ojczyzny" i „Ten je s t z ojczyzny rro - 
je j”.

P rzedstaw ien ie  kończy g rupa  tek 
stów  („O n ie to le ranc ji”, „Sąd nad 
Don K ichotem ”), w  k tó rych  skon
fron tow ane zostają  dw ie postaw y: 
n ie to lerancja  i liberalizm . P ropono
w ana fo rm uła  to lerancji jako  ro
zum nego kom prom isu w stosunkach 
społecznych i m iędzyludzkich w yra
stać się zdaje ze szlachetnego zru- 
dzenia dw udziestow iecznego k le rka  
choć jes t to fo rm uła, k tó rą  człowiek 
w inien przyjąć, nie chcąc zaprzeczyć 
w łasnem u człow ieczeństw u.

P rzedstaw ien ie  K azim ierza D ejm 
ka nie je s t w idow iskiem  tea tra ln y m ; 
jes t — jak  nazw ał je  reżyser — w ie
czorem lite racko -tea tra lnym , J  »st 
spek tak lem  o charak terze  recy ta to r
skim, w k tórym  najw ażniejszy  jest 
sposób podaw ania słowa poetyckiego, 
um iejętne rozłożenie akcentów  i w ła
ściwe podkreślenie tych  treści, k tó re  
sk łan ia ją  odbiorcę do przem yśleń o 
sp raw ach  isto tnych dla niego ja ’ o 
członka społeczeństwa, żyjącego w 
określonym  czasie historyczmym i u- 
w ikłanego w  problem y tego czasu.

T em u zadaniu  sta ra ł się s p r o s ić  
zespół aktorski, biorąćy udział w 
spek tak lu : Róża C zapiew ska, D anuta 
M niewska, Izabella Pieńkow ska, Se
w eryn  B utrym , Józef D uriasz i J a 
nusz Peszek. W yróżnić w śród n ch 
należy przede w szystkim  Józefa Du. 
riasza, w którego ustach  teksty  Sło
nim skiego brzm iały najbardziej prze • 
konująco  i w yraziście (piękna recy ta 
cja w iersza „Shakespeare”!). W yda
je się, że uczestnictw o w  spek tak 
lach  poetyckich, uporczyw ie podej
m ow anych przez D ejm ka na Małej 
Scenie, spraw ia, że aktorów  T ea tr i  
Nowego tak  doskonale słychać w o- 
s ta tn ich  rzędach Dużej Sceny. Po
nad to  um iejętność odczytania sen*ńw 
tek s tu  poetyckiego jest n iew ątpliw ie 
pom ocna przy in terp re tow an iu  orze? 
nich roli d ram atu rg icznej. L ansują? 
w swoim tea trze  rep e rtu a r poetycki 
osiąga w ięc D ejm ek dw a cele: szkoli 
ak to rów  i przyzw yczaja widza łódz
kiego do odbioru nie zawsze łatw ych 
tekstów  literack ich . W poezji w spół
czesnej o d n a jd u je  D ejm ek treści, k .6- 
re  korespondu ją  z jego k o n c e p rą  
te a tru  zaangażow anego. Z aangażow a
nego w  to, by nasza obecność w 
św iecie nie w yrażała się zmową o- 
bojętnych. O bojętn i bow iem  mogą 
być w ykorzystyw ani przez tych. k tó 
rym  jedyn ie  osobiste  in teresy  nie są 
obojętne. Być o b e c n y m  w  św ie
cie, to  znaczy podjąć w alkę o p ry n 
cypia. P rzeg ran a  w te j w alce jest 
m niej rozpaczliw a, niż porażka  w po
tyczkach o partyku laryzm y.

T e a tr  Nowy. A ntoni Słonim ski: 
„O becność”. W ieczór lite rack o -tea t afl- 
ny  w  dw óch częściach. W ybór tek 
stów  i op racow anie sceniczne: K a
zim ierz D ejm ek. Scenografia: Iw on* 
Z aborow ska. O pracow anie m uzyczne 
fragm en tam i u tw orów  K arola Szy
m anow skiego: A nna Płoszaj. P rem ie
ra  24.Xr.1977.

SŁAW OMIR ŚWIONTEK



cesarzow ej. Z egar ścienny cały ze 
złota — 3,5 kg — k tó ry  w ręczyła ce
sarzow i. 60 M ercedesów  przysłanych 
sam olotem  z K am erunu  (a cała reszta 
z P aryża). 25 tysięcy b u te lek  bur-

A m erykańsk le  m afie m ają  swoich 
„god fa thers”.

C hińskie m afie też m ają  sw ych o j
ców chrzestnych. Ten najw ażniejszy  
u rzędu je  w Hongkongu. M niej w aż
ni rozsiedli się w  Paryżu , Londynie i 
A m sterdam ie. P ary ska  policja w yw ą- 
chata , że francusk i sztab  „ tr iad s” 
ta jn e j ch ińskiej korporacji, mieści się 
przy  ulicy des G rav illie rs. Policja
0 tym  wie. Lecz jes t bezradna. O- 
f ia ry  z dzielnicy M arais milczą. Wolą 
m afii sk ładać korn ie  haracz, niż się 
narazić  na krw aw e rep resje . Policja 
n iby  w ie, ale nic zdziałać nie może. 
G dzie dow ody, m onsieur...

Chińscy gangsterzy  opanow ali w 
londyńsk ie j dzielnicy Soho k ina , r e 
s tau racje , lokale rozryw kow e. Scot- 
land -Y ard  o tym  wie. Scotland w ielu 
rzeczy się dom yśla. Sootland-Y ard 
u tw orzył zgoła w ydzielony oddział 
„d rugs-squad” do zw alczania ch iń 
skich  m afioso. T ajne  ko rporacje  
chińskie, tak  zw ane „ tr iad s” kon tro 
lu ją  nocne życie w Soho. K on tro lu ją  
przede w szystk im  handel n a rk o ty k a 
m i. Ich specjalność to p rzem yt do 
L ondynu hero iny  z S ingapuru . W 
tym  celu ją . I są n ieuchw ytn i.

Jeszcze tak  się n ie zdarzyło, by 
Chińczyk w ydał C hińczyka.

Chińczycy tw orzą w londyńskiej 
dzielnicy Soho na jb a rd z ie j n iep rzen i
kn ioną, n a jb ard z ie j zam kniętą  i n a j
bardzie j o d 1 w szystk ich  odizolow aną 
społeczność. C hińczyk in teresy  za ła t
w ia po angielsku. Lccz w dom u C hiń 
czyk m ów i ty lko po chińsku. C h iń 
czyk nigdy i nigdzie się nie asyini- 
iujc. Chińczyk pozostaje C hińczy
kiem . A jeśli dojdzie do zdrady , jeśli 
dojdzie do nieposłuszeństw a, w zględ
nie naw et b un tu  wobec poleceń 
„ triad s”, wówczas chińska m afia 
działa  szybko i n ieub łagan ie . P rze
cież w czasie cerem oniału  wyższego 
ju ż  w ta jem niczen ia  w gronie ta jn e j 
ko rp o rac ji obow iązuje przysięga. 
K andydat do „ tr iad s"  w ypow iada 
brzem ienne n iekiedy w tragiczne 
sku tk i słowa — „Nigdy nie w ydam  
sekretów . Jeśli lo uczynię, przeszyje 
m nie m iliard  m ściw ych mieczy...”

Isto tn ie.
C hińska m afia  n ie  żartu je .
Do jednego z k in  w Soho, w k tó 

rym  w yśw ietlano film  w języku ch iń 
skim , w padła g rupa  z gangu Wo- 
-Shing-W o. Na oczach k ilkuset C hiń
czyków  gangsterzy  rozsiekali m ie
czem dw óch członków  z grupy  
„14 K ”, bandy n iejako  bezpośrednio 
podległej cen tra li w Hongkongu.
1 co? M ilczenie. N ikt nic nie w i
dział. N ik t nic nie słyszał. K ilkuset 
C hińczyków  na sali obecnych nagle 
ogłuchło i rap tem  oślepło. Nic m a 
św iadków . Nie m a zeznań. S trach  
przed zem stą w szechpotężnych 
„ tr iad s”, rozdzielonych widocznie w 
ryw alizu jące  zc sobą gangi, je s t pa
ra liżu jący . O dbiera mowę.

Scotland-Y ard jed n ak  tr ium fu je .
Po w ielu zabiegach londyńskiej po

licji udało się p rzym knąć m łodą 
C hinkę. M ay W ong przyznała się, że 
owszem, dz ia ła ła  w  przem ycie h ero i
ny. Co d a le j?  Przyszłość okaże. Być 
może w ielu  chińsk ich  gangsterów  z 
Soho pójdzie za k ra tk i. To p raw dopo
dobne. Ale to niczego nie załatw i. 
C hińska m afia  jes t niczym  hydra . 
Jed n ą  głow ę odetnlesz, d ruga  odras
ta. W A m sterdam ie aresztow ano i 
deportow ano w osta tn ich  k ilku  m ie
siącach 800 chińskich gangsterów  ze 
s ta re j dzielnicy p rzyportow ej. I  co? 
M afia znów Jest w rozkw icie. Do gło
su doszły rezerw y. A m sterdam  pozo
s ta ł A m sterdam em . Je s t obok L ondy
nu  eu ropejsk im  cen trum  hand lu  n a r 
kotykam i.

W praw dzie ryzyko Jest duże, ale 
zyski bajeczne.

M ay Wong, łączniczka na  lin ii 
L ondyn — H ongkong, w yznała, że 
za k ilogram  hero iny  w Singapurze 
płaci się 25 tysięcy dolarów . Ten k i
logram  porozdzielany na  m ik rosko
p ijne  daw ki narko tyczne, przynosi 
w  Soho przeszło dw a m iliony do la
rów . Czy w arto  zatem  ryzykow ać. O- 
czyw iście. R yzykantów  nigdy nie za
b rakn ie . Za duże to  kokosy, by m o
gły u jść czu jne j uw adze w ęszących 
za m ilionam i gangsterów  zgrupow a
nych w  m iędzynarodow ej ch ińsk iej 
„ tr iad s”.

Sw oją drogą ileż w tym  w szystkim  
gryzącej ironii.

To przecież Anglicy w k rw aw ych  
w ojnach  narzucili C hińczykom  opium . 
W ojny opium ow e przeszły do historii. 
Dziś C hińczycy b io rą  na A nglikach 
odw et i n a rzuca ją  im  heroinę.

N ajciekaw sze, że t ru ją  londyńczy- 
ków  środkiem  chem icznym , k tó ry  
je s t w łaściw ie lekiem . Na przełom ie 
w ieków  niem ieccy chem icy w prow a
dzili na rynek  b iały  proszek, to jes t 
duacety lm orfinę. To znakom ite le 
kars tw o  na kaszel. Z czasem  w yco
fano Je z ap tek  ze w zględu na  ubocz
ne narkotyczne działanie. Bo duacc- 
ty lm orflna  to w łaśnie nic Innego jak  
hero ina . Cóż, w szystko Jest bliskie 
w szystk iem u. Nie m a leku , k tó ry  by 
n ic  był trucizną, jak  nie m a tru c iz 
ny, k tó ra  by nie by ła  lekiem .

JAN BĄBIŃSKI
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t e  n a  czas łw lą ł lep ie j siedzieć w  do* 
mu.

Na przełom ie w ieku  francuscy  k o 
loniści zapędzali do niew olniczej p ra 
cy tubylców , w śród k tó rych  głód i 
epidem ie zbierały  obfite  żniwo. C zar
n i uciekali w  dżunglę, porzucając do
m ostw a i nędzne poletka. Po niew ol
niczej pracy nastąp iły  m asow e depor
tac je  na przym usow e roboty przy b u 
dowle kolei żelaznej, łączącej Kongo 
z oceanem . P raw ie  każdy podkład na 
je j tra s ie  — t o> jeden  grób. Potem  
k ra j zaczęły grabić zagraniczne 
przedsiębiorstw a, zm uszając czarnych  
do zbieran ia  za głodow ym  w ynagro
dzeniem  kauczuiku po lasach, opor
nych w trącano  do w ięzienia. K iedy 
cyw iln i ad m in is tra to rzy  próbow ali 
p rotestow ać — usuw ano ich. A ndre 
G ide, zw iedzając te okolice w 1925 
roku, spo tkał na sw ej drodze opus
toszałe w sie i ubolew ał w sw ych 
w spom nieniach nad „zrujnow aniem  
całego k ra ju  dla zysku k ilku  osób”. 
W latach 1928—1931 francuską  A fry 
kę  rów nikow ą ogarnęła  rew olta — 
została zdław iona, zanim  we F ranc ji 
ktokolw iek się o tym dow iedział.

W 1946 ro k u  Izba H andlow a w  
Bangi nie zgodziła się na  zniesienie 
robó t przym usow ych. W rok póź
n iej B arthelem y Boganda, k tó ry  zo
s ta ł potem  pierw szym  prezydentem  
R epub lik i Środkow ej A fryki, publicz
n ie  po tęp ia  okropne w arunk i, jak ie  
wciąż jeszcze pan u ją  w te j k ra in ie
— w yzysk, rasizm , przem oc. Bogan
da znał to z w łasnego dośw iadczenia
— w la tach  trzydziestych jego m atkę 
za tłuk li na śm ierć  agenci kom panii 
kauczukow ej. Jego wuj — wódz M in- 
dogon został ścięty w  1927 za to, że 
s tan ą ł w obronie sw ych w spółple- 
m ieńców. Z ostaw ił sześcioro siero t — 
w śród nich 6-letniego chłopczyka — 
Je a n  Bedela Bokassę. Tem u szczegól
n ie  się poszczęściło — dziadek posiał 
go do szkoły, a trzeba pam iętać, że 
jeszcze osiem  la t później w całej 
A fryce R ów nikow ej uczyło się tylko 
16 tysięcy czarnych dzieci.

B okassa nigdy nie przekroczył po
ziom u szkoły podstaw ow ej. D ziadek 
posłał go do w ojska. W ojsko sta ło  
się jego praw dziw ą rodziną. N ik t 
tam  nie b i ł  czarnych. W roku 1940 
B 'rancuska A fryka R ów nikow a przy
łączyła się do W olnej F ranc ji — Bo
kassa w ojow ał po trochu  wszędzie, 
naw et w Indochinach . O trzym ał L e
gię H onorow ą, m edale i krzyże wo
jenne, jego jedyne praw dziw e odzna
czenia. Z nalazł sobie też o jca — de 
G aulle’a, którego ubóstw iał. Łzy, k tó 
re  w ylew ał na jego grobie w  C olom - 
bey były autentyczne.

LUDZIE NIE UMIERAJĄ 
Z GŁO D U

W S ylw estra  1965 roku  w ykorzystał 
zam acn zorganizow any przez kogoś 
innego. Od tego dnia jego k a rie ra  
rusza b łyskaw icznie z m iejsca — zo
sta je  p rezydentem , potem  prezyden
tem dożyw otnim , potem jeszcze m ar
szałkiem . Nie w ystarcza m u to jed 
nak, choć już w tedy w ystaw iał so
bie brązow e popiersia. Ju ż  10 la t 
tem u, jak  tw ierdzą św iadkow ie, w 
p rzystępie furii w rzeszczał pewnego 
razu: „M am tego dość. K tóregoś dn ia  
ogłoszę m onarchię ab so lu tną!”

I oto już jest. ON, w im perialnej 
chw ale, C esarz N iew zruszony, 
w szechobecny, pan życia i śm ierci. 
W szyscy się te raz  boją jego n apa
dów niepoham ow anego gniew u, choć 
gdzie m u się rów nać z szaleństw em  
A m ina, zresztą ostatn io  m niej pije... 
A jak  m u w ytłum aczyć, że sk a rb  
państw a to nie to samo, co cesarska  
szkatu łka? Nigdy się nie uczył eko
nom ii. W specjalnym  raporcie f ra n 
cuski m in is ter do spraw  w spółpracy 
potęp iał w październ iku  1977 r. „ka
ta s tro fa lny  rozw ój sy tuacji gospo
darczej Ś rodkow ej A fryki”. Liczba 
ludności rośnie, a środki, jak im i k ra j 
dysponuje, są w ciąż na tym sam ym  
poziomie, k ra j należy dalej do dw u
dziestki najb iedn iejszych  państw  
św iata . N ikt w praw dzie nie m rze z 
głodu, ale niedożyw ienie jes t pow
szechne. Pom oc zagraniczna — w po
łow ie francuska — pokryw a trzy  
czw arte  budżetu państw a.

Bokassa jes t tak  w ielkim  franko- 
filem , tak  dalece w głębi serca je s t 
w ierny sta rem u  system ow i kolonial
nem u, że jes t w gruncie rzeczy w łaś
ciw ym  człow iekiem  na w łaściw ym  
stanow isku. Lepiej m ieć w Środkow ej 
A fryce przyjaciela.

Co się jeszcze liczy? U ran, 18 tys. 
ton, nie tyle, co w Nigrze, ale i tak  
opłacalne. Z ajm ują  się tym  dw aj ku 
zyni p rezydenta F rancji. Jeden  z 
nich, F ranco is G iscard  d’E staing sie
dział w czasie koronacji w  loży ho
norow ej.

A ndre G ide w ypow iedział kilka 
zdań nad brzegam i Ubangi:

„N ikt nic przyjeżdża tu dla p rzy 
jem ności. Ci, którzy się na to decy
dują , m ają  określony cel. Są tam  
kupcy, którzy m ów ią co chcą, u rzęd -% 
nicy, k tó rzy  m ów ią to, co im wolno, a 
wolno im rozm aw iać ty lko zc zwierz* 
chnikam i, w odzowie trzym ani z róż
nych względów, m isjonarze trzym an i 
tam  tylko, jeśli um ieją  milczeć. T ra 
fia ją  się czasem różne w ażne osobis
tości, k tóre  trium faln ie  p rzem ierzają  
k ra j i nie m ają  czasu zobaczyć na* 
w et tego, co chciano i>y im pokazać”.

A le k to  by  tego słuchał...

CESARZ PRZEBIERA SIĘ

gurtda. Szam pan  za 40 m ilionów  w  
sk rzyn iach , k tó re  na  b an k ie t p rzy- 
dźw igall n a  plecach więźniow ie. R a
zem 100 m ilionów  franków . Nowych. 
N atom iast tych k ilku  Europejczyków  
należących do dw oru, głów nie F ra n 
cuzów , k tó rzy  służą rad ą  cesarzow i 1 
p rzekazu ją  firm om  zam ów ienia za 
odpow iednią g ra ty fikac ję  — tych nie 
było w idać. W oleli pozostaw ać w  c ie
niu.

N aród  był trzecim  aktorem , którego 
zabrakło. W poniedziałek ty le  osób 
brało  udział w  paradzie, że zabrakło 
w idzów. P raw dę  m ów iąc, poprzednie
go dn ia  też nie było ich dużo. Czy 
ludzie uznali, że dość już o fiarow ali 
„darow izn”, dość „dobrow olnych” 
sk ładek  „na cesarza”, po trącanych  z 
pensji, k tó rych  urzędnicy  nie dosta
ją  przez całe m iesiące? O nim , o na
rodzie m yślał zapew ne arcybiskup , 
k iedy w  czasie *mszy w  kated rze  
przypom niał o „ trudnych  rea liach”. 
Ale cesarz odpow iedział m u już daw 
no: „Nie można tw orzyć h is to rii bez 
pośw ięceń”.

Choć nieliczny — naród w ydaje  się 
groźny. Sam ochody pancerne  1 k a ra 
biny m aszynow e pozw alają zachować 
przyzw oity dystans i, j*k  pow iadają, 
policja rozpuściła groźną pogłoskę,

Tegoż w ieczoru  w czasie bank ie tu  
w ystępuje  w s tro ju  Pierw szego Kon
sula — złoty d iadem  w ieńczył m u 
skronie. Był także L udw ikiem  C zter
nastym , otoczonym  lokajam i dźw iga
jącym i płonące pochodnie i w azy do 
zupy pełne kaw ioru . Na jego u- 
śm iechniętej tw arzy  p ląsa ł odblask  
kolorow ych fon tann  i ogni sztucz
nych, k tó re  uparcie  spadały  na goś
ci sie jąc  panikę.

N astępnego dn ia  ob jaw ił się jako  
W ielki M arszałek cesarstw a, w b łę 
k itnym  m undurze z trzem a złotym i 
gw iazdam i i kapeluszu  a ’la m arsza
łek  Ney, z b iałą  k itą , p rzy jm ując  
przy  dźw iękach w ojskow ych m elodii 
paradę  w ojska i narodu. Jak ieś  sto 
tysięcy osób m aszerow ało w nogę 
ciesząc się św iętem . Na czele g igan
tyczny tran sp a ren t — „P R Z E D - 
S Z K O L Ą ” — za nim  ba ta lion  pę
draków  Za nim i, pod now ym  tra n 
sparen tem , działaczki pa rty jn e , p ięk 
ne, k rzepk ie  dziew uchy' ostrzyżone 
na jeża. Potem  robotnicy w szelkich 
b ran ż  w now iutkich  ubraniach. A na 
koniec dam ska o rk ies tra  w czerw o
nych m ini-spódniczkach i b iałych 
botkach. „W ydarzenie to stanow i m iły 
akcen t kończący w iek X X ” — ja k  
pow iedział jeden  z m inistrów .

K O G O  ZABRAKŁO?

Na tym  przedstaw ien iu  zabrakło  
jednak  trzech  głów nych aktorów . Po 
pierw sze papieża. Nie chciał p rzy je
chać, przysłał tylko legata  i poparł 
arcyb iskupa Bangi, mons. Joach im a 
N 'D ayena, k tó ry  odm ów ił nam asz
czeń, s tw ierdzając , że koronacja  ce 
sarza jes t w ydarzeniem  czysto poli
tycznym , a nie kościelnym .

Z abrak ło  też A fryki. Nie było żad
nego szefa p ań stw a ..N aw et jego p ro 
tek to ra  — M obutu, naw et jego przy
jac ie la  — A m ina. Było tylko dw óch 
prem ierów  i dużo drugorzędnych po
lityków . Czuli się w yraźnie sk rępo
w ani.

Na szczęście panow ie dostaw cy 
przybyli tłum n ie  I zapełnili puste  
m iejsca, a było ich bardzo w ielu. 
Nie odrzucili przecież żadnego za
m ów ienia, bo w  in teresie  m usi być 
ruch, jasna  spraw a. K olum ny, p la s ti
kow e o iły . Siedem  ton kw iatów , tu je, 
róże. P la te ry  za sześć m ilionów  fra n 
ków. 5200 uniform ów . Z łota suknia Foto: A rch iw u m

r**n  Bedel Boka«» tantal Imperium Irodkowoafrykafl-
skiego. Fakt ten — w Istocie iwo jej paradoksalny w drugiej poło
wie XX wieku — wywołał wiele ironicznych kom entarzy  p rasy  
tagranicznej. Oto fragm enty z paryskiego „L’EXPRESS".

Jego wysokość Bokassa Pierwszy, cesarz Środkowej Afryki! 

Na ten ochrypły ryk megafonu sala zastyga. OTO O N! Cezar! 

Nie, to August! A może Neron? Odziany w popielata szatę na

szyta milionem pereł, skroń zwieńczona złotym laurem, sunie 

drobnymi kroczkami w takt skocznego marsza, poprzedzany 

przez marszałka dworu w zielonej liberii i kapeluszu paradnym, 

zmierzając w kierunku tronu wyściełanego szkarłatnym aksami

tem, przytulnie skrytego w brzuchu złotego orła o gigantycznych 

skrzydłach.

STUDENT Z KO RO NĄ

Je j Wysokość Cesarzow a, zapom i
nając, że je s t w  diadem ie, usiłow ała 
w sadzić jeszcze na  niego koronę, 
potem , trzym ając  w ręk u  zielono o- 
p raw ną konsty tucję , zam ilk ła  na d łu 
gą chw ilę, zanim  złożyła przysięgę. 
Posia ła  gdzieś o k u la ry  i n ik t nie 
mógł ich znaleźć. Ale w szystko po
szło dobrze, ku  w ielk iej uldze m istrza 
cerem onii, k tó ry , sk ry ty  za tronem , 
szeptem  podpow iadał Je j W ysokości, 
co ma k iedy robić. O było się bez 
skandalu .

N ikt też nie w ykry ł obrzydliw ego 
oszustw a, jak iego  dopuścił się D idier 
P ierw szy, w istocie s tu d en t p raw a z 
Poitiers, k tó ry  założył się, że go za
proszą na koronację. K azał w ydruko
wać odipo Wiednie w izytów ki o- 
zdobione im ponującą koroną, w y
słał je  do m arszałka  dw oru, 
a ten  bez m rugn ięcia  oka 
zafundow ał jem u  i jego narzeczonej 
b ile t lotniczy w obie strony , a p a r ta 
m ent, sam ochód i m iejsce na try b u 
nie honorow ej. S tu d en t z P o itiers 
w y trzym ał w  sw ojej roli do końca. Był 
to najp iękn ie jszy  dzień w jego  życiu.

Był to rów nież najp iękn iejszy  
dzień w życiu Je a n  B edela Bokassy, 
k iedy tak  s ta ł w h iera tycznej pozie, 
w ogrom nym  płaszczu z czerw onego 
aksam itu  p rzerab ianego  złotą nicią, 
trzym ając  w ręk u  berło  w iększe od 
niego, k iedy jecha ł całą godzinę do 
kated ry  w karocy  z gw ard ią  u bolcu. 
Z reperow ane w o s ta tn ie j chw ili przez 
e lek tryka  z p iw iarn i dzw ony i o rg a 
ny w itały  sw ym i dźw iękam i tego, 
którego protokół nazyw a „Jego Ce- 
carską  W ysokością, B okassą P ie rw 
szym, C esarzem  K olebki B antu , Ce
sarzem  A fryki Środkow ej, N iekw e
stionow anym  O jcem  Im perium  O dro
dzenia i O dkom pleksienia..."



U PRZYJACIÓŁ

_ Dobiegły końca zdjęcia do dw u osta t
nich  części epopei film ow ej o bo h a te r
sk ie j, 900-dniowej obronie L eningradu 
w latach  I I  w ojny kwiatow ej. Tw órcam i 
film u są reżyser M ichaił Jerszow  i p i
sarz  A leksander Czakow ski, k tó ry  o p ra 
cował scenariusz na podstaw ie sw ej 
książk i „B lokada”. Pierw sze film y z 
te j serii — nakręcone z okazji 30 rocz
nicy zw ycięstw a nad faszyzm em  — 
w zbudziły ogrom ne zainteresow anie i 
by ły  w yśw ietlane w w ielu k ra jach . W 
ukończonych w łaśnie pokazane sa. m .in.. 
w alk i o W olchow i słynna ..Droga 

życia” przez zam arzłe jezioro Ładnga 
łącząca oblężone m iasto z zapleczem. 
Cykl kończą sceny przeprow adzonej w 
styczn iu  1943 ro k u  i uw ieńczonej su k 
cesem operacji „ Isk ra ”, k tó ra  doprow a
dziła do p rzerw an ia  b lokady  L en in g ra 
du.

W rozm ow ie z dzienn ikarzem  TASS 
M. Jerszow  powiedział m .in.: „B lokada”’ 
to  głów ny film  w m ojej twórczości 
osta tn ich  la t, w spom nienia o wojnie, 
k tó re j byłem  uczestnikiem , a  zarazem  
spłacenie długu wobcę tych, k tó rzy  zgi
nę li wałcząc z faszyzm em - Nie dane mi 
było walczyć na froncie leningradzkim . 
w alczyłem  jed n ak  na innych frontach, 
w piechocie i w a rty le rii, i dotarłem  
do B erlina. Dlatego czułem  się u p raw 
niony do podjęcia pracy  nad „B lokadą” .

A oto, co pow iedział o ekranizacji 
sw ej książki A. Czakow ski: „W rażenia, 
Jakie sp raw ia  film , są n ieporów nyw al
ne z tym i, jak ich  dostarcza lek tu ra . 
Jed n ak  w p rzypadku  „B lokady” zade
cydowały o ekran izac ji inne względy, 
zapragnąłem  bowiem  spojrzeć na wy
padki. w  k tó rych  dane mi było uoze 
stniczyó jako  m łodeinu człowiekow i, z 
now ej p erspek tyw y  trzech dziesięciole
ci, jak ie  od tam tych  czasów upłynęły.

W przygotow aniach do obchodów 150 
rocznicy urodzin Lwa Tołstoja uczestni
czą pracow nicy m uzeum  w ielkiego pi
sarza  w  Ja sn e j Polanie. Choć rocznica 
t» przypada dopiero we w rześniu, jed
nak już  teraz  u k azu ją  się wydawnictwa 
opracow ane z inicjatywy I staraniem 
muzeom. Jednym z nich jest album
— kalendarz, wydany nakładem „So- 
wietskiej Rossiji" gdzie można znal.-źć 
m ało znane fo tografie  Lwa Tołstoja, 
fragm enty  jego rękopisów . szczegóły 
b iograficzne, a także wypowiedzi po 
św ięcone au torow i „A nny K areniny". 
T rw ają  też p race nad m onum entalną  
edycją to łsto jow skiej bib liografii, k tó re j 
czw arty  tom już w krótce dotrze do rąk  
czytelników . Przygotow yw any iest spe
c ja ln y  a lm anach  pod nazw ą „Zbiór 
jasnopo lańsk i”. N akładem  w ydaw nictw a 
„P lan e ta ’ ukaże się a lbum  za ty tu ło w a
ny  „Tołstoj w M oskwie”, w którj<n 
przypom ni się zarów no pierw szy pobyt 
9-letniego Lw a T ołstoja w tym  mieście, 
jak  i jego o sta tn ią  podróż w 1909 roku.

Przygotowania nie ograniczają się do 
wydawnictw. Wytwórnia „Ccntrnaucz- 
n y jfilm ”  przystąpiła do realizacji filmu 
pt. „Na niego patrzy świat”  konsulto
wanego przez pracowników naukowych 
muzeum. W Jasn ej Polanie zorgan;zo- 
wano cykl wieczorów pod nazwa Mu
zyka w życiu Tołstoja”  w których bio
rą udział wybitni radzieccy artyści. 
Odbędą sie też okolicznościowe sesje 
naukowe. Poświęcone życiu i twórczo
ści Lw a Tołstoja.

Co półtorej minuty napad i  

broniq w ręku, co czterdzieści 

minut ktoś ginie od kuli — ta

kie liczby podają ostatnie ame

rykańskie statystyki zbrodni. 

Wielcy fabrykanci broni, którzy 

stanowią kręgosłup wojskowo- 

przemysłowego kompleksu Sta

nów Zjednoczonych, gwoli po

mnożenia i tak już bajecznych 

zysków, rozszerzają zbyt swojej 

śmiercionośnej produkcji nie 

tylko za granicq, lecz także we
wnątrz kraju.

Liczne fltUe w iodących zbro jen io
w ych korporacji, bez jak ie jko lw iek  
koflitrołi, p rod u k u ją  i sp rzeda ją  k aż 
dego ro k u  tysiące pistoletów , k a ra b i
nów i innych  rodzajów  broni, w  
k tó rą  uzbra ja  się  przestępczy tw is t  
USA. P ry w a tn e  p rzedsięb iorstw a pro
duku jące  broń oraz. k an a ły , k tó rym i 
się ją  rozprow adza po  k ra ju  są  o to 
czone tajem nicą. P o lic ja  konfisku j*  
co roku  250 tysięcy sz tuk  broni p a l
nej. Jednateże, jeśli przyjąć, i e  co 
roku  w ypuszcza się n a  rynek  i sprze- 
daje  2 i pół m iliona sztuk  karab inów  
i 4 m iliony sz tuk  rew olw erów  i p i
sto letów , to n ie  może być m ow y, ani
o zm niejszeniu  się  ilości b ron i zna j
du jącej się w  p ryw atnych  rękach , ani
o spadku  przestępczości. W m iejsce 
jedne j sz tu k i b ron i skonfiskow anej 
przez policję, fab ry k i w ypuszczają 
co dw ie m inu ty  osiem  now ych.

D ane dotyczące rocznej produkcji 
bron i w  USA są  ty lko przypuszczal
ne i o p a rte  na  doniesieniach prasy. 
K om panie nie pu b lik u ją  tak ich  in 
form acji, a  o rgana państw ow e, mimo 
zgubnych następstw  nieograniczonej 
sprzedaży broni pa trzą  na to  przez 
palce. B rak  tak ie j s ta ty s ty k i w  k ra ju , 
w k tó ry m  liczy się w szystko — od i- 
lości sprzedanych  lodów ek do w yso
kości wipływu ze sprzedaży bele try 
styk i — je s t w prost niew iarygodne. 
Ilość sprzedaw anej broni, je j rodza
je, k to  ją  sp rzedaje , ja k  się ją  tra n 
sportu je , ile je j ginie i w reszcie do 
czyich rą k  tra f ia  — w szystko to jes t 
w ielką niew iadom ą. P rzez w iele la t 
głosiciele „rozum nego kontro low ania 
b ron i” w ychodzili z założenia, że przy 
popełn ian iu  zbrodni używ a się głów
nie tan ich  rew olw erów  typu  „S a tu r- 
day n igh t spec la l” („specjaln ie na  so
botni w ieczór” (!)...), jednakże ze 
skonfiskow anej „kolekcji” w ynika, iż 
zbrodniarze w USA używ ają najczęś
ciej b ron i najlepszego ga tu n k u  — 
firm y „Sm ith  an d  W esson". Blisko
12 proc. gangsterów  używ a w łaśnie 
tej znakom itej broni. D rugie m iejsce 
za jm uje  p is to le t firm y  „Colt” (11 
proc.), dopiero na trzecim  m iejscu 
..p lasują s ię” rew olw ery  produkow ane 
„specjaln ie na sobotni w ieczór".

Kto próbu je  zdobyć in fo rm acje  o 
kom paniach  zbrojeniow ych w USA, 
n a tra fia  na kam ienny  m ur, N a w szy
stk ie  py tan ia  o trzym a lakoniczną od
pow iedź: „b rak  danych”. W ten  sam  
aposńb w łaściciele koncernów  zbroje
niow ych tra k tu ją  Kongres. W 1975 r. 
podkom isja do w alk i z przestępczoś
cią, kom isji p raw nej Izby R eprezen
tantów , spróbow ała zebrać m in im al
ne choćby dane o am erykańsk im  
przem yśle zbrojeniow ym . P rzew odni
czący podkom isji rozesłał do p rezy
dentów  kom panii, p roduku jących  w y
łącznie p isto lety , pism a z p rośbą o

podańte podstaw ow ych danych  do
tyczących produkow anej 1 sp rzedaw a
nej broni, a  także inform acja o je j 
kradzieżach. Tyko 12 spośród 32 
kom panii nadesłało  m niej lu b  b a r
dziej w iarygodne odpow iedzi, przy 
czym przew odniczący podkom isji m u
siał się zobow iązać do zachow ania 
Ich w  tajem nicy. Pozostałe kom panie 
n ie odpow iedziały w ogóle...

K om pania „RG In d u s trlo u s” Jest 
najw iększym  w  k ra ju  producentem  
rew olw erów  „S atu rday  n igh t spe- 
c ia l”. J e j b iu ra  i f  a/bryk i p racu ją  w 
M iam i na Florydzie. W szelkie p ró
by dziennikarzy, żeby się czegoś do
wiedzieć o tym  dziw nym  przedsię
b iorstw ie zaw sze kończyły się fia s
kiem . P rzez telefon  n ie  zaszczycano

„Prod ucers C otton O ii* ! w reszc ie 
najw iększą  w  USA kom panię p ro 
duku jącą  cem ent — „Lown S ta r”. 
Do gigantycznego zestaw u tego kon
glom eratu  należy także firm a zbroje
niowa „Sm ith and W esson". Tę nie
gdyś potężną kom pan ię  zbrojeniow ą 
założył w 1852 roku  D. B. W esson 
i rodzina W essonów rządziła n ią 94 
la ta . Broń produkow aną przez tę 
firm ę n o tu je  się bardzo wysoko. W 
rocznych spraw ozdaniach „B anhor 
P u n ta ” podkreśla się chełpliw ie, iż 
w  karab in y  i rew olw ery  m ark i 
„Sm ith and W esson” by ła uzbrojona 
federalna arm ia  w  la tach  w ojny do
m ow ej i że dziś p istoley te j firm y 
stanow ią osobistą broń policjantów  w 
49 stanach  na 50. K iedy w  1965 roku

USA

PO SĘPNA

STA TY STY K A  ZBRODNI

M O N A C H IU M

NOWY 
„OŚRODEK 

BADAWCZY”.

ich n aw et odpow iedzią: ' „b rak  d a 
nych”; w  b iurze kom pan ii po prostu  
odkładano  słuchaw kę, k iedy  ty lko  po
wiedzieli k im  są. Jed n ak że  jednem u 
dziennikarzow i, z tygodnika „H ar- 
pers’’, udało  się zdobyć ni«co in fo r
m acji o „RG ”. F irm a „RG Indu- 
strious" jg»t usy tuow ana w póinocno- 
-zachodniej części M iam i, w  w ielkim , 
biało o tynkow anym  gm achu, przy 20 
Ulicy, pod num erem  2485. N ie je s t 
ona bynajm niej tak im  w ielkim  p rzed
siębiorstw em , jak b y  m ożna przypusz
czać po ilości p rodukow anej broni. 
W szystkie w ydziały fabryczne za jm u 
ją  jeden  2-piętrow y budynek  i za
tru d n ia ją  łącznie 30 robotników . U sta
wa z 1968 roku zab ran ia  im portow a
nia do USA tan ie j, gotow ej broni, 
dlatego też p rzedsiębiorstw a w rodza
ju  „RG” w w ożą część b roni i m on
tu ją  ją  na  te ry to riu m  S tanów  Zjed
noczonych. „RG” w ypuszcza na  ry 
nek  po 400—-500 sz tuk  rew olw erów  
dziennie. W ubiegłym  roku  sprzedała 
około 350 tysięcy sztuk  rew olw erów , 
ale  liczba ta  obejm uje  także znaczny 
procent drogiej, gotow ej broni im 
portow anej z w łasnej fab ryk i zbro
jeniow ej w RFN, „RG ” jes t bowiem 
filią zachodntaniem ieckiej firm y „Rom 
Tool C om pany", p roduku jącej narzę
dzia i broń. „RG” nie sp rzeda je  b ro 
ni bezpośrednio kupcom , lecz k ie ru je  
ją  do pośredników . W iększą część 
rew olw erów  w ysyła do południow ych 
stanów  USA, a le  wylkazu ich zbytu  
nie prow adzi. S iedziba firm y m ieści 
się w południow ej części RFN, ale 
n ik t n ie  w ie w  jak im  mieście. Ma 
sw oje przedsiębiorstw a w  RFN, B ra 
zylii i Indonezji, jak  rów nież agencje 
eksportow e, w  w ielu  k ra jach , w łącz
nie ze S tanam i Z jednoczonym i. Je j 
obroty  handlow e w yniosły  w  ubie
głym  roku  270 m ilionów  dolarów . 
W łaścicielam i fitrmy są  trze j b racia  
Rom : H einrich. H elm ut i G unter. 
Ani jeden z n ich n ie  w yraził zgody 
na rozm owę telefoniczną z am ery k ań 
skim  dziennikarzem .

D avid W allace, sta rszy , dystyngo
w any m ężczyzna, je s t p rezydentem  
ko rpo rac ji „B anhor P u n ta ”, k tó ra  o- 
be jm u je  kom panię lotniczą „Piipier”, 
kom pan ię tra n sp o rtu  m orskiego 
„ S ta rc ra ft”, kom pan ię  p rodukcy jną

kom pan ia  cukrow nicza „B anhor F u n 
ta ” pochłonęła firm ę  „Sm ith  and 
W esson”, zaczęła, obok b ron i palnej, 
produkow ać także am unicję , pałk i 
gum ow e, gazy łzaw iące i inny sprzęt, 
w chodzący w  skład  w yposażenia po
licji. O becnie w  zakładach „S. and . W.’’ 
p racu je  2300 osób. W 1978 roku  w a r
tość p rodukcji te j firm y zbrojeniow ej 
w yniosła 74 m iliony dolarów , a czy
sty  zysk zam knął się sum ą 16 min 
dolarów , tj. b lisko o 17 proc. w ięk 
szym niż w  1975 r.

K om pania p roduku je  rocznie 450 
tysięcy sz tuk  pistoletów . 30 procent 
te j p rodukcji k u p u je  policja i inne 
organa służby porządkow ej, resztę , o- 
koło 150 tysięcy sz tuk  pistoletów , 
sp rzedaje  się na w olnym  rynku , przy 
czym popyt na nie s ta le  rośnie. Kto 
i ile zarab ia  na k ra jow ym  ry n k u  b ro 
ni, św iadczą następu jące  liczby: 
p rodukcja  jednego pisto letu  kosztu je 
kom panię 100 dolarów , sp rzeda je  go 
ixx5rodnikom po 135 dolarów  za sz tu 
kę, ci z kolei detalicznym  kupcom  — 
Po 150 dolarów  i w reszcie ci o s ta t
ni —* po 175—200 dolarów  za sztukę 
Ze s ta ty s ty k  policji w ynika, iż am e
rykańscy  gangsterzy  najczęściej uży
w ają pistoletów  te j firm y, W 1975 
roku p rzy  użyciu broni w yproduko
w anej przez firm ę „S. and. W.’’ za
bito, zraniono i ograbiono około 40 
tysięcy osób. Bossowie koncernu  nie 
zastanaw iają  się nad  zaradzeniem  
złu, jak im  grozi społeczeństw u am e
rykańsk iem u w ciąż rosnąca p roduk
cja pistoletów . Nie m yślą o tym  tak 
że inne kom panie — od „Colta" po 
„RG”, a rząd ich do tego nie zmusza.

W ytw orzyła się n iepraw dopodobna 
sy tuacja : an i w ładze, an i policja, ani 
społeczeństw o nie w iedzą, ile broni 
się p rodukuje , k to  ją  w  USA sp rze
da je  i k to  ją  kupu je . Agenci potęż
nych hand larzy  śm iercią, rozsiani w 
ośrodkach w ładzy, udarem n ia ją  n a 
tarczyw ie żądania am erykańskiego 
społeczeństw a o w prow adzenie zakazu 
m asow ej sprzedaży broni, k tó ra  stała 
się praw dziw ą plagą w spółczesnej A - 
meryfci.

J. CZECH

W iosną 1977 roku w M onachium , 
przy K pingenstrasse 02, usadow ił się 
tzw. M iędzynarodow y O środek B a
daw czy W ydaw nictw . Z adania  „ośrod
k a” polegają na  zestaw ien iu  i roz
pow szechnianiu kontrrew olucy jnych  
pam fletow , na p row adzeniu  doku
m entacji podziem nej, an tysocjalisty 
cznej i terro rystycznej li te ra tu ry  oraz  
n a  opracovyyw aniu m etod k o n trab an 
dy i rozpow szechniania tej lite ra tu ry  
w  k ra jach  socjalistycznych. C zytelni
kom  1 słuchaczom  na  Zachodzie pod
suw a się an ty radziecką  lite ra tu rę , 
o trzym yw aną rzekom o z  ZSRR, gdzie 
jest jakoby dyskrym inow ana za jej 
k ry tyczny  ch a rak te r. S łów ko: „ba- 

i daw czy”, k tó re  figuru je  w nazw ie te j 
„in s ty tucji” służy w yłącznie celom  
kam uflażu. W rzeczywistości ów no- 

! w y „ośrodek" jest cen tru m  propagan- 
| dy  sk ierow anej przeciw ko ZSRR i 
j pozostałym  kra jom  naszego obozu, 

bazującej na fa lsy fikatach  w ydaw ni- 
| czych.

Za „ośrodkiem " w  M onachium  — 
ja k  in fo rm u je  „U nsere Zeit” — stoi 
siedem  państw  NATO, k tó re  d o sta r
cza ją  m u  specjalistów  w  zak res ie  dy
w ersy jn e j działalności ideologicznej. 
Są to: USA, A nglia, RFN, F rancja , 
W łochy, N orw egia i H olandia. P rzy
łączyły się  do n ich  — Japon ia  i pew 
n e  w ojow nicze ugrupow ania w Szw aj
carii. G łów ny ton  działalności te j ka - 
m ary li n ad a je  am erykańska  C en tra l
n a  A gencja W ywiadowcza. Podpo
rządkow ana CIA, p ropagandow e s ta 
c je  rad iow e „Sw oboda” i „W olna Eu
ro p a” dosta rcza ją  „ośrodkow i” m a
te r ia ły  w yw iadow cze i rękopisy. Oto
oo pisze o  tym  apringerow ska „Die 
W elt” : „Północnoam erykańskie r a 
d iostacje  „W olna E u ropa” 1 „Swobo
d a"  w yraziły  gotowość bezpłatnego 
dostarczan ia  m ateria łów  „M iędzyna
rodow em u O środkow i Badaw czem u 
W ydaw nictw 1’ w M onachium  z w łas
nych archiw ów , żeby mógł je  w yko
rzystać do celów badaw czych i p u 
blicystycznych”.

D yrektorem  „ośrodka” został A n
glik, M artin  D ew horst, rzekom o „spe
c ja lis ta  w dziedzinie lite ra tu ry  ra 
dzieckiej", a  w rzeczyw istości oficer 
b ry ty jsk ie j służby w yw iadow czej. 
U trzym uje on bliski kon tak t ze zna
nym  antykom unistycznym  działaczem , 
prof. A. N ow akow skim , dyrek torem  
In s ty tu tu  Badawczego Zagadnień Ra
dzieckich i W schodnioeuropejskich w  
G lasgow. W spółpracow nikiem  „ośrod
ka" je-it także gen Bundesw ehry, 
Joach im  Chaschel, szef w ydziału a n a 
liz Federalnej Służby W yw iadow czej. 
W śród zachodnioniem ieckich zało
życieli „ośrodka” figu ru je  prof. teorii 
polityki U niw ersytetu  M onachijskie
go, d r  filozofii Lobkowltz. Je s t on 
jednym  z  na jb a rd z ie j znanych  anty* 
kom unistycznych działaczy w  Bawa*. 
rll. W 1J)68 roku działał w  gronie 
ideologicznych organ izatorów  k o n tr
rew olucyjnych w ystąp ień  w  CSRS. 
W spółpracuje z nim  55-letni prof. 
D ietrich Leber, dy rek to r In s ty tu tu  
Polityki i Socjologii P aństw  Socjali
stycznych U niw ersy tetu  w  K ilonii.

Osiem państw , k tó re  w spółdziała
ły w  uruchom ieniu  m onachijskiego 
ośrodka p ropagandy  antysocjallsty* 
cznej podpisało  w  1974 roku  Akt 
K ońcowy P orozum ienia w  Helsin. 
kach. W pierw szym  rozdziale teg# 
A ktu zobow iązałv się one uroczyści 
do  „pow strzym yw ania sie od u d / '*  
lan ia  pomocy, bezpośredniej lub po* 
średniej, w akcjach  w yw rotow ych, 
lub  innej działalności, uk ierunkow a
nej na obalen ie  s iłą  u stro ju  innego 
p ań stw a”.

(C)

Miasto słynie ze sw ej urody, k tóra 
już  dawno tem u zyskała  mu przydo
mek „P a lm iry  Północy”. Iest to ,a ra -  
zem m etropolia , w ielom ilionow a z o l
brzym im  nrzem yslem , gospodarka m or
ska, niezliczonym i placów kam i nauki, 
k u ltu ry  i szkolnictw a w szystkich stopni. 
Jednym  słow em : Leningrad . Co uczynić, 
aliy nic poniosły uszczerbku cieszące 
sic św iatow a sław a kom n!eksv a rch i
tektoniczne i znakom ito nurki - h e d a c o  
dziełam i sz tuk i?  — pytan ie  to zadali 
urbaniści. p racu jąc  nad generalnym  
planem  rozw olu L eningradu Odpo
wiedź b y ła  jednoznaczna: nftleżv z*c,-o 
wa6 u ksz ta łtow ana  na przestrzeni s tu 
leci s tru k tu rę  p lan istyczna i nieskazi
te ln y  wygląd historyczne! części m iasta. 
Ustalono tzw . s tre fy  chron iony  zabudo
w y. Tym czasem  L eningrad  Iest wciąż 
rozległym  placem  budow y. n 'etistannie 
rosną nowe bloki I całe osiedla-

Nad Newa zagadnienia łączenia no
wego ze s ta ry m  pasjonu ją  arch itek tów , 
plastyków , konserw atorów  i sp ec ja li
stów innych dziedzin. Wszyscy doszli 
do zgodnego w niosku, że jed n ak  naj 
bardziej celowe byłyby w spom niane już 
s tre fy  chronione. Szef państw ow ej in 
spekcji do sp raw  ochrony zabytków  
a rch ite k tu ry  K om itetu W ykonawczego 
L eningradzklej Rady D eputatów  Ludo
wych, I, Sautow . stw ierdza, że U kie 

zajęłyby w mieście około 5 tvs, 
ha. Z lokalizow ane sa przede w szystkim  
w cen trum  i na tym  teren ie  istnieje 
w łaściw ie zakaz prow adzenia nowego 
budow nictw a. Obecnie w yburza sic nie- 
sty low ą, pochodzącą z późniejszego 
okresu  zabudow ę, zaś zabytkom  re s tau 
ra to rzy  p rzy w raca ją  p ierw o tny  w ygląd, 
ko rzystając  z daw nych szkiców i opi
sów.

WIOSENNA SESJA W GENEWIE
TRZY NOWE MOMENTY
PRACE REDAKCYJNE W BELGRADZIE

Do w iosny m eteorologicznej jesz
cze daleko, a le w G enew ie rozpoczę. 
la  się już w iosenna sesja  K om itetu 
Rozbrojeniowego. Jes t to, jak  w ia
domo, najw iększe forum  dyskusji na 
tem at rozbrojenia i kontroli zbrojeń , 
gdyż w pracach kom itetu  uczestni
czy 30 państw . Posiedzenie, k tóre tę 
sesję  zapoczątkow ało było już 766. 
Przedstaw iciele  dw óch św iatow ych 
m ocarstw  złożyli ośw iadczenia, pod
kreślające, że i ZSRR l USA ocze
ku ją  postępu w rokow aniach, doty
czących całkow itego i powszechnego 
zakazu przeprow adzania  dośw iadczeń 
z  bron ią  jądrow ą w e w szystkich śro
dow iskach oraz  w  sp raw ie  zakazu 
broni chem icznej.

W inauguracy jnym  przem ów ieniu 
przedstaw iciel Zw iązku Radzieckiego 
raz  jeszcze w yraził zaniepokojenie je 
go k ra ju  i narodów  całego św iata  
z  powodu prób produkow ania i w pro
w adzan ia  do  w yposażania arm ii b ro
ni neu tronow ej. Jeśli próby te  nie 
zostaną zakończone, w yścig zbrojeń  
będzie wzmożony, z  w szystkim i tego 
następstw am i.

Na przebieg sesji, jak  m ożna ocze
kiw ać, pozytyw ny w pływ  w y w rą  r a 
dzieckie propozycje z  listopada ub. 
roku , odnoszące się do zan iechania

przez w szystk ie p aństw a  produkcji 
w szelkich rodzajów  bron i jądrow ej 
i s topniow ej redukcji nagrom adzo
nych już zapasów .

Ze sw oistą propozycją w ystąpiła 
F rancja , k tó ra  od w ielu la t n ie  bie
rze udziału w rokow aniach. Podtrzy
m ując sw e  stanow isko, że św ia t ca ł
kow icie rozbrojony jes t „u topią" — 
Paryż  p roponuje stw orzen ie  system u 
sku tecznej kon tro li zbrojeń . Szczegó
łow e w nioski w  ty m  zakresie  zam ie
rza  się przedstaw ić na  specja lnej se 
sji Z grom adzenia Ogólnego NZ w b r .

O dnotow ujem y ten fakt. jako  ch a 
rak terystyczny. W m arcu we Francji 
odbędą się w ybory, a  pogląd Paryża 
na tem at rozbro jen ia  w yw oływ ał w 
społeczeństw ie francusk im  różne k ry 
tyczne głosy. Z tego w ięc zapew ne 
względu rząd w łaśn ie  w tedy, k iedy 
znów  zebrał się K om itet R ozbroje
niow y, postanow ił w łączyć się w  
najpow ażniejszy  otoeonie problem  
św iatow y.

W m inionym  tygodniu  — po p rz e r
w ie św iątecznej — w znow ione zos
ta ły  rów nież rokow an ia  w iedeńskie. 
P isaliśm y w ielokrotn ie, że dotychczas 
n i*  osiągnięto w  nich zadow alającego 
postępu. Czy obecna ru n d a  rokow ań 
(dotąd było ich  13) pozwoli p rze ła

m ać trudności?  W sto licy  A ustrii zd a 
n ia  6ą podzielone. P aństw a  soc ja li
styczne w  każdym  razie gotow e są 
do szczegółowej dyskusji na tem at 
redukc ji s il zbrojnych i zb ro jeń  w 
Europie środkow ej i o tw orzyły po 
tem u  możliw ości sw oim i propozycja
m i.

T rudno  w  przeglądzie n a jak tu a l
niejszych w ydarzeń  m iędzynarodo
w ych om inąć B ilski W schód. Zwróćm y 
przeto uw agę na trzy  m om enty.

C icha dyplom acja, k tó rą  podjęto  po 
zerw an iu  rokow ań eg ipsko-izrael- 
sk ich , pozw oliła w znowić o b rady  ko
m isji w ojskow ej. Po  dw óch posie
dzeniach odroczono dalsze, gdyż 
E gipt I Izrael pozostały przy swych 
odm iennych stanow iskach. O ponow 
nym  zebran iu  się kom isji politycznej 
n ie  w spom ina żadna ze stron .

Tym czasem  w A lgierze zebrali się 
m in istrow ie  sp raw  zagranicznych tych 
państw' arabsk ich , k tóre zdecydow a
n ie  przeciw ne są  separatystycznym  
rozm owom  S ada ta  z  Beginem i p rzy
gotowali spotkanie na  szczycie Al
gierii, L ibii, Południow ego Jem enu, 
Syrii, w  k tórym  bierze rów nież udział 
przew odniczący O rganizacji W yzwo
len ia  Palestyny. Szefow ie w spom nia
nych państw  m a ją  w ypracow ać kon
k re tn y  p lan  działan ia , przeciw staw ia
jący  się zgubnym  skutkom  polityki 
K airu, P róby  oddzielnego ułożenia 
stosunków  eg lpsko-izraelsk ich  ocenia 
się, jak o  rozsypyw anie fundam entów  
trw ałego  pokoju.

G dy przesyłam y k om en tarz  do 
d ru k u  — drug i dzień  baw i w  S tanach

Zjednoczonych prezyden t S adat (wi
zy ta  będzie trw ać  pięć dni). Celem 
w aszyngtońskich rozm ów S adata  jest 
wzm ocnienie pozycji Egiptu w ew en
tualnych  przyszłych rokow aniach na 
tem at separatystycznego  układu po
kojow ego z  Izraelem . — M uszę prze
konać A m erykanów  — pow iedział 
p rezydent Egiptu — o konieczności 
w y w arc ia  p resji n a  Izrael.

Czy W aszyngton jest tym  za in te re 
sow any? W ielu kom entatorów  sądzi, 
że USA najw ygodniej jes t kluczyć 
m iędzy ob iem a stronam i i d latego  nie 
zaangażu ją  się tak, jak  życzyłby so
bie Sadat. K tóryś z  nich napisał, że 
n a jch ę tn ie j S tany Zjednoczone nie 
podejm ow ałyby  te raz  egipskiego p re 
zydenta , n ie  mogły jednakże odm ó
w ić jego prośbie. N ie zapow iada to 
pom yślnego dla K airu  fin a łu  roz
mów.

I n a  zakończenie dw a zdan ia
o  przebiegu belgradzkiego spotkan ia . 
Już  trzy tygodnie trw a ją  prace re 
dakcyjne dokumeiUu końcowego i — 
ja k  się podkreśla — ich tem po jes t 
zadow alające. D otychczas najw iększy 
postęp  osiągnięto  w uzgodnieniach 
tekstu  na tem a t w spółpracy  gospo
darczej i k roków  pokonferencyjnych, 
znacznie m niej zaaw ansow ane są 
dyskusje  wokół głów nych problem ów  
politycznych i m ilitarnych , gdyż n ie 
k tó re  delegacje pod różnym i p re tek 
stam i uchy la ją  się od za jęcia  jasnego 
stanow iska.

W. SŁAWSKI
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POCIESZAJMY

Teoretycznie kibicom  nie pow inno 
b rakow ać em ocji, bo teraz  m istrzostw a 
gonią m istrzostw a, jak  nie Europy, to 
św iata, a jak  n ie m istrzostw a to w alka
0 puchar i to znów fu n d o w an y  «>rzez 
E uropę lu b  cały  św iat. P rak tyczn ie  
jed n ak  m ówić m ożna nic ty le  o em o
cjach, co nadziejach. Ciągle m am y bo
w iem  nadzieje na jak ieś m edalowe 
m iejsce, a później przychodzi rozczaro
wanie. Są to zatem  zaw iedzione nadzie
je.

M ieliśmy o s ta tn io  nadzieje na m ed a  
lowe m iejsce w m istrzostw ach św iata 
rozgryw anych  przez  p iłkarzy  ręcznycii. 
M ówiło sie i pisało, ie  w ładze sportow e 
postaw iły  przed naszym i p iłkarzam i .a- 
danie zakw alifikow ania sie do ro zg ry 
wek o lim pijskich  w Moskwie oraz za
jęcia  m iejsca m edalow ego. Z a k w a lif i
kować sie do O lim piady w 1 Moskwie 
m ożna było p lasując  sie na m iejscach 
od pierwszego do szóstego, ale m edali
— jak  wiadomo — było ty lk o  trzy , więo 
trzeba było, aby te oba zadania spełnić, 
zająć  jedno  z trzech p ierw szych miejsc.

W w ypow iedziach przed mistrz,ostwa- 
mi św iata  w  piłce ręcznej robiono nam  
nadzieje, że osiągniecie tego celu jest 
w zasięgu naszych możliwości i że pol
ska d rużyna  piłki rocznej może zająć 
k tó re ś  z m edalow ych m iejsc n ie  w y
kluczając  pierw szego czyli nie w y k lu 
czając zdobycia złotego m edalu .

R ezu ltaty  są ju ż  znane. Na początku 
szło nam  dobrze 1 ju ż  w szystkim  sie 
zdaw ało, że k tó ry ś m edal przyw iozą z 
D anii do Polski, al* później nasi p iłk a 
rze reczm zaczęli p rzeg ryw ać i w rezu l
tacie  znaleźli sie na sam ym  Końcu 
szóstki p rem iow anej udziałem  w O lim 
piadzie w M oskwie. I teraz  dopiero za
czął sie bal.

N ia  ma co rozdzierać szat — powia- 
«?:>.ią n iek tórzy  ko m rn ta to rzy  — ho nasi 
p iłk a rze  ręczni postawione im naczelne 
zadanie spełnili. M aja już  praw o udzia
łu w O lim piadzie w 1080 roku* A to 
było najw ażniejsze.

Zagrali nasi trochę gorzej — usiłu ją  
tłum aczyć inni — ale d rużyna  p rzeb u 
dow uje sie » przez dw a la ta  może zro 
bić ogrom ne postępy. Nie jest wiec tak  
źle.

W końcu jesteśm y szóstą drużyna na 
św iecie — p rzekonu ją  jeszcze inni. I to 
też powinno sie llozyć.

A w ogóle — pow iadają  wszvsi y r a 
zem  — nie m a co rozpaczać bo byli 
m istrzow ie św iata, d ru ży n ą  Rum unii 
też w ypadła fa ta ln ie  a m istrzow ie ol m 
piiscy, d ru ży n a  ZSRR m usiała zadowo
lić sie ty lk o  sreb rnym  m edalem  Wiec
1 nasz spadek z czw artego m !eisc:i a- 
jetego  w poprzednich m istrzo ;(w ieh 
św ia ta  na szóste w tych, mc iest n i
czym tak  znów tragicznym . Ma >Hm- 
piadzie dopiero pokażem y na co nas 
stać.

Można byłoby przy jąć  te a rg u m en ta 
cję, sam a zresztą pisałam  już  o tvm , 
że pew ną praw idłow ością je s t, iż po 
osiągnięciu sukcesów  zespoły przecho
dzą kryzys, z ałam u ją  się, rozpadają  
n iekiedy i p rzeg ry w ają  z innym i. Ro
zum iejąc, że lak  się dzieje m ożna tem u 
przeciw działać. D rużyna obecnego m i
s trz a  św iata, zespól RFN. na O lim pia
dzie w M ontrealu uległ naszej d ru ży 
nie- W dw a la ta  później... No w łaśnie, 
proszę porów nać dystans, jak i teraz 
dzieli naszą d rużync od tak  n iedaw ne
go ry w ala . A jak i postęp przez te dw a 
la ta  mogą zrobić inni?

Ale my m am y Irochę inną sy tuacje  
i dlatego nie m ożna godzić się z laka 
naciąganą. h u rrao p ty  m istyczną a rg u 
m entacją, k tó ra  p rzy k ry w a  p raw dę o 
piłce ręcznej. Oto co powiedział na ten 
tem a t po m istrzostw ach św ia ta  tror.cr 
polskiego zespołu S tanisław  M ajorek:

— STiestety nie m am y rezerw  M usi
m y pom yśleć o szkoleniu m łodzieżowej 
rep rezen tac ji. Z dopinguje to ru ty n ia rzy  
do in tensyw niejszej pracy i w ydłuży 
ław k ę  rezerw ow ych. M usieliśm- w  tym  
tu rn ie ju  op ierać  się na starszych  g ra 
czach, bo po prostu nie m iał ich kto 
zmienić.

W ładze sportow e ZSRR w ysła lv  do 
Danii ek ipę 40 trenerów  aby przyjrzeli 
się jak g ra ją  inni i nauczyli się. Oto 
k to  i jak  m yśli o obronie złotego me 
dalu  na O lim piadzie A iak a  m am y ta- 
dzieję my, w tak  sm u tn ej sy tuacji, 
k ody w łaściw ie nie m a a rm a t Pozosta
je  nam tylko pocieszanie się. A jest to 
ju ż  dobrze opanow ana m etoda.

W sportach  zim owych k lęsk a  iest zu
pełna. Na m istrzostw a Europy w ły ż 
w iarstw ie  figurow ym  w ysłaliśm y re p re 
zen tację  bez form y i kondycji Nasi 
n arciarze  nie liczą sic w żadnej konku  
ren c jl. Przepraszam . Przeczytałam  
gdzieś, że ..liczymy sie tv lk o  w I ój- 
kom binacji" Nasi dzielni ehł-.pcv — 
M aciej C iaptak  był szósty, a W ojciech 
G ajew ski — ósmy — spisali sie enako- 
micic. Można powiedzieć św iatow a czo
łów ka. Tylko, że w tró jkom binac ji 
sk lasyfikow ano razem  dw anaście osób, 
a poza tym  jes t to konkurencja , k tó ra  
sie ju ż  dziś nie liczy. Tak więc liczymy 
się tam . gdzie się k o n k u re n c ji n ie l i
czy. N atom iast zaczęliśm y sie liczyć w 
d v sk w alifikaeiach  za sportow e k ostiu 
m y. co już  iest całkow ita  nowością i 
pełnym  rów naniem  do św iatow ej czo
łów ki. Ale przecież wcale nie o to cho
dzi-

EDWARD KOPCZYŃSKI
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IT — Z astanaw iałam  sfę — raućUa 
im pulsyw nie B arbara . — Rozejście 
się je s t d la  nas najlepszym  rozw ią
zaniem .

— Z astanaw iałem  się rów nież — 
pow iedział M ichał. — Ta decyzja nic 
by ła  d la  m nie ła tw a.

— Są dzieci?

BO G D A  MADEJ

W gm achu sądu  znalazł B arbarę  
na kory tarzu , przed drzw iam i sali 
w skazanej w  w ezw aniu. Była sam a, 
siedziała na ławce. P rzyw ita ł się i u- 
s i ad! obok. Po chw ili m ilczenia za
pytał:

— Ja k  się czujesz?

— Czy to  w ażne?

— W ażne, B asiu, chciałbym , żebyś 
przeszła przez to  m ożliw ie bezboleś
nie.

rr- To już je s t w yłącznie moja 
sp raw a. N ie troszcz się o m nie, ts.e 
m asz już tego obow iązku.

— Troszczyłem  się o ciebie nie ty l
ko z obow iązku.

— Nie psu jm y  sobie nerw ów , je 
szcze trochę  i będziesz w olny.

— N igdy nie będę wolny.

B arb a ra  n iecierp liw ie w zruszyła 
ram ionam i.

— Ja k  to  rozum iesz?

— B asiu, chciałbym , żebyś m i w ie
rzyła. K ochaliśm y się, w iele raz^m 
przeżyliśm y, i to, co się stawie, w 
moim  stosunku  do ciebie, do n a 
szych dzieci nic nie zm ieni. Proszę 
cię o przyjaźń , jest m i ona bardzo 
potrzebna.

— Przypuśćm y...

O dgadł, że B arb a ra  ty lko  pozornie 
. sao&ojną. Z resz tą  i on panow ał 

pad  s.obą kosztem  ogrpm nęgo nąpięr 
eia w ew nętrznego. v.-> i > •

— C hciałbym , aby jak  najszybciej 
cała ta  h is to ria  by ła  za nam i.

i-r- W cale nie w ątpię.

— Nie o to  chodzi, Basiu, myślę
o tym , że za chw ilę o  naszym  życ u 
będziem y m ówić ctocytri ludziom .

— P rzy  m ojej zgodzie nie m usisz 
m ów ić wiele. O boje chcem y rozw o
du i w  końcu je s t to nasza spraw a.

— M iejm y nadzieję, że tak  będzie.

— Czy może być inaczej?

— A dw okat uprzedzał m nie, że sąd 
na pierw szej rozpraw ie rozw odu nie 
orzeknie, jes t to  rozpraw a po jed n aw 
cza.

B a rb a ra  spojrzała ironicznie na 
M ichała.

— M usisz w ykorzystać w  p e 'i i  
swój ta len t przekonyw ania.

M ichał w zruszył ram ionam i.

— Nie je s t mi w cale Wesoło.

— Dziwię ci się, przecież pom yśl
nie realizu jesz swój cel, niedługo bę
dziesz mógł rozpocząć nowe życie.

— To są ty lko  słowa, B arbaro . 
Sam a nie w ierzysz w to, co mówisz...

W niew ielk iej salce kobieta-sędz-ia 
zapy ta ła:

— Pan  wniósł spraw ę o rozwód, 
za zgodą obu stron.

M ichał pa trzy ł na p rzysto jną  siwą 
panią , u b ran ą  w togę i sk inął głov>ą

— Tak.

Sędzia spojrzała na B arbarę  i za
p y ta ła :

— P an i się na rozwód godzi?

— Tak, godzę się.

P an i sędzia zdjęła oku lary , spo j
rza ła  z uśm iechem  na M ichała i p o 
prosiła:

— Proszę im podać pow ody, któ* e 
sk łoniły  pana  do te j decyzji.

M ichał czuł kom pletną pustkę  w 
głow ie. O czym mówić, co pow ie
dzieć, od czego zacząć? Szukając 
p ierw szych słów  pom yślał przez mo
m ent, że w szystko tu ta j, na te j sali
— on, B arbara  obok niego, tych  tr o 
je  ludzi w togach za stołem , adw o
k a t z boku * — jes t jak im ś w ielkim  
nieporozum ieniem ...

— Doś-zliśmy z żoną do wniosku... 
doszliśm y do w spólnego wniosku...

— Proszę mówić o sobie, ty lko  o 
sobie. — Sędzia m ia ła  w ciąż uśmte.:b 
na tw arzy .

— O tóż ja  doszedłem  do  przeko
n an ia , . że kon tynuow an ie  m ałżeń
stwa... tak , chyba dobrze to  o k reś li
łem, je s t niecelow e, a i  uw agi na 
.nasze dzieci naw et n iew skazane. — 
M ichał poczuł w ypieki na tw arzy.
— S trac iliśm y  ostatn io  to, co n a j
ogólniej nazw ać m ożna w zajem nym  
zrozum ieniem . Z byłe pow odu do
chodzi m iędzy narrii do sprzeczek, 
k łó tn i. Szarp iem y sobie nerw y... Na 
to  w szystko p a trzą  dzieci, nie w yno
szą więc z dom u najlepszego przy
k ładu... 1 to  je s t w  zasadzie w szyst
ko, co m iałbym  do pow iedzenia.

— A pani?

B arb a ra  by ła  bardzie j opanow ana 
niż M ichał, w  każdym  razie tak  się 
mogło w ydaw ać.

— Mój m ąż pow iedział p ra w ię . 
Nasze życie jakby  się rozprzęglo. 
W zajem ne zrozum ienie. Nie ma go 
rzeczyw iście w naszym  m ałżeństw ie. 
Je s t p raw dą , że z by le  pow odu k łó 
cim y się, a jak  w każdej k łó tn i, p a
d a ją  słowa, k tó rych  później nie 
m ożna zapom nieć, k tó re  sp raw ia ią  
ból...

— Proszę poda? ja k iś ' p rzyk ład . — 
Sędzia p a trzy ła  z sym patią  ń t f  Bar 
barę .

— Czy to po trzebne?

— Potrzebne.

— P rzyk ład , proszę, może być 
przykład . Mąż m ój jes t p rzep racow a
ny, k ie ru je  w szpitalu  dużym  odd'Żą
łem , p racu je  społecznie — tow arzy 
stwo lekarsk ie , kom itet pomocy spo 
łecznej. W zw iązku z tym  uważa, 
może słusznie, że je s t zw olniony od 
jak ichko lw iek  obow iązków  w domu, 
naw et od dbania o  porządek. Z w -a- 
cam  na to  uw agę. W odpow iedzi 
słyszę, że przyw iązuję  zbyt dużą w a
gę do drobiazgów , że w trosce o ład i 
porządek  nie należy przesadzać, o o 
m ożna obrzydzić żvcie sobie i i i- 
nym ... J a  rów nież p racu ję  zaw odo
wo, też jestem  zmęczona, nie zaw 'ze 
p an u ję  nad  sobą tak , jakby  może tn  
leżało...

P an i sędzia w yraziła  w ątpliw ość:

— Sądzi pani, że są to  dostatec '. i“ 
pow ody do rozw odu?

B arb a rę  poniosło. M ówiła szybko, 
z pasją , za siebie i za M ichała:

— W ysoki Sąd jes t w idocznie prze
konany , że rozm aw ia z dw ojg em 
lekkom yślnych ludzi, k tórzy  przyszli 
po rozwód, bo się ze sobą kłócą. Pan ' 
sędzia chcia ła  ode mttie; p rz y k ła la  
Podałam  przykład  pierw szy z brzegu 
w iem , że banalny , może na.v"t 
śm ieszny. Mąż, py tany  o przyczyny 
też nie był przekonujący, Chciałam  
jed n ak  zwrócić uw agę W ysokiego 
Sądu, że sp raw ę o rozw ód wnieśli 
ludzie w dojrzałym  w ieku — d o k ła l .  
niej, ludzie w starszym  w ieku. Ma> 
jes t lekarzem , ja  jestem  ekonom iką  
trudno  posądzać nas o b rak  odpo
w iedzialności. M am  prośbę. P ragnę  
by W ysoki Sąd nam  uw ierzył, ivis 
m am y w ięcej sił, chcem y rozstać s>ę 
ze sobą w  sposób m ożliw ie godpy, 
jak  dw oje ludzi, k tó rzy  dużo ze so';ą 
przeżyli, dużo dobrych dni. k tó vzy 
kiedyś byli szczęśliwi. — B arbara  
n ab ra ła  w  płuca pow ietrza. — 
Chcem y rozstać się w  p rz y ja ii i ,  
chcem y rozstać się teraz, dzisiaj, bo 
ju tro  możem y stracić  i to, co nam  
jeszcze zostało...

C hw ilę trw a ła  cisza, potem  p in ’ 
sędzia pow iedziała:

— Rozum iem  pan ią  doskonale — 
uśm iechnęła się — sam a jestem  żoną 
i m atką , a le w łaśnie d latego u w a
żam, że i pani, i m ąż m usicie nad 
tak  w ażną decyzją głęboko się zasta
nowić. ,

— T ak, dw oje, syn 1 córka. — 
B a rb a ra  w yjęła  z to reb k i chusteczkę.

— Ile  m a ją  lat?

— Są już p raw ie  dorosłe. Syn ma 
dw adzieścia, có rk a  siedem naście — 
w yjaśn ił M ichał.

— U w aża pan, że są już praw ie 
dorosłe 1 fak t, że rodzice rozejdą się, 
je s t d la  nich sp raw ą  bez znaczen a?

— Tego n ie  pow iedziałem , uw a
żam ty lko, że dzieci są na  ty le  do
rosłe, że nie w ym agają  z m ojej s tro 
ny codziennej opieki.

— Nie w ym agają , zdaniem  pana, 
codziennej pana  opieki. — T w arz sę
dziny by ła  bez w yrazu.

— Będę przecież łożył n a  u łrz y .ra -  
nie dzieci, będę do dom u zaglądał, 
p raw ie  nic się n ie  zmieni...

— P raw ie  nic e>ię n ie  zm ieni — 
wolno, z nam ysłem  pow tórzy ła  sło
w a M ichała.

M ichał był zły n a  siebie. W p ie rw 
szej w ypowiedzi nie użył w łaściw ych 
argum entów , jego wywód był blady, 
m ówił tak , jakby  sam  nie w ierzył 
w słuszność spraw y. T eraz strzel ł 
następne głupstw o: „praw ie dorosłe 
dzieci”, „praw ie nic się nie zm ieni'’
— ta  uprzejm a i skąd inąd  m iła pan ; 
w  todze natychm ias t to  w ykorzy
sta... Nie m ylił się.

— Jeżeli nic się n ie zmieinl, to  po 
co rozwód?

— Chcem y się rozejść za obopólną 
zgodą, bez o rzekan ia  w iny te j czy 
te j strony  — w łączyła się spokojnie 
B arb ara . — Dzieci zostaną ze m ną.

— Proszę m i powiedzieć — sędzina 
zdaw ała się nie słyszeć w ypowiedzi 
B arb a ry  — od jak  daw na trw a  roz
kład m ałżeństw a. D okładniej, od jak  
daw na nie żyjecie państw o  ze sobą?
— P atrzy ła  na M ichała.

— Od roku — pow iedział M ichał 
czując, że k rew  napływ a m u do 
tw arzy.

P an i sędzina spo jrzała  na  B arbarę.

— Od jak  daw na?

— Gdzieś *od czterech miesięcy — 
szepnęła B arbara...

M ichał czuł pu lsu jące k rw ią  sk ro 
nie i n a jchę tn ie j uciekłby z tej salki, 
od ciekaw ych oczu, od tych  ludzi, 
k tó rzy  b ab ra li się w jego życiu A 
B arbara , co też jej strzeliło  do gło
wy? Uzgodnili przecież, że podu.i ą 
rok, do d iabła, psuje spraw ę.

Sędzia słuchała  przez chw ilę opinii 
swoich kolegów  — w ym ieniali u w-igi 
cicho — potem  m ów iła:

— R ozpatryw ana dzisiaj s-prawa 
m ałżonków  Biernatów ... nie da je  są
dow i przekonujących dowodów  r-//- 
k ladu pożycia m ałżeńskiego. Po wy
słuchaniu  stron  sąd postanaw ia 
sp raw ę odroczyć...

M ichał spo jrzał na adw okata , ten 
szybko się w łączył:

— Proszę W ysoki Sąd o chw iię 
uw agi. Chcę w nieść pod rozw agę 
W ysokiego ją d u  now ą okoliczność. 
Otóż, m em u zleceniodaw cy zależy na 
m ożliw ie szybkim  uzyskaniu rozw o
du. Chciałby zaw rzeć zw iązek m a ł
żeński z inną kobietą, wobec k tó re j 
ma m oralne  zobow iązania.

Sędzia spo jrzała  na B arbarę.

— Czy pani o tym  w iedziała?

— Tak.

— I to nie zm ienia pan i decy /ji 
w yrażenia  zgody na rozwód?

— Nie zm ienia.

— Czy pana m oralne  zobow iąza
nie wobec te j d rug iej kobiety — 
„m oralne zobow iązania'’ pani sędzia 
podkreśliła  in tonacją  — m ożna o k re 
ślić bardziej rzeczowo?

— Nie rozum iem .

— Czy ta  d ruga  kob ie ta  m a d z i d 
ko z panem  lub  jes t w ciąży?

— Nie, skąd — zaprzeczył żywo 
M ichał czując znów k rew  tę tn iącą  w 
skroniach.

— Wobec tego — sędzia porozu
m iała się w zrokiem  z kolegam i — 
sąd sw ej decyzji nie zm ienia, od ra
cza sp raw ę na pół roku. — Spojrzała 
na B arbarę, potem  na M ichała 1 do
dała: — O boje jesteście państw o 
ludźm i in teligentnym i, z wyższym 
w ykształceniem . Doceniam pow ścU g- 
liwość państw a w w ypow iedziach i 
nie m am  zam iaru  mówić o tym  
czym jes t m ałżeństw o i jak ą  roię 
spełn ia  w społeczeństwie, a le chcia
łam  zwrócić uw agę na jedno, chyun 
najisto tn iejsze. W yrządzicie państw o 
w ielką krzyw dę dzieciom. — Spoj

rzała  na  M ichała. — W ierzę, że o 
dzieci będzie pan dbał, ale chcę pana 
zapew nić, a dośw iadczeń w yniesio
nych z te j sali nie b raku je , że pana 
dobre in tencje  p rak tycznej realizacji 
nie znajdą, bo życie je s t życiem... — 
uśm iechnęła się gorzko — a ludz e 
ty lko  ludźm i...

Później, ilekroć M ichał w spom inał 
rozp raw ę sądow ą, zawsze doznaw ał 
uczucia w stydu. Był p rzekonany, że 
d la  pani, k tó ra  przew odniczyła, on 
jako  człowiek, m ąż, ojciec, a n aw et 
jako  lekarz  był postacią bardzo m i
zerną. F ak t, że B arb a ra  godziła si* 
na  rozw ód, w cale nie św iadczył na 
jego korzyść. Zona, k tó ra  nie b r  >ni 
sw ego m ałżeństw a, swego domu, daje 
dowód, że jes t u  k resu  w ytrzym a
łości... B a rb a ra  w czasie rozpraw y 
trzym ała  się dzielnie, ale przecież nie 
oszukała dośw iadczonego oka te j ko 
b iety  za stołem  pokry tym  zielonym  
suknem . On sam  w czasie rozpraw y 
dostrzegł w sw ej żonie in h ą  kobietę. 
K obietę zrezygnow aną, nap raw dę  
zmęczoną. To odkrycie bolało go, bo
lało tym  bardziej, że było zaskaku
jące. Co najm n ie j od dwóch, trzech 
la t dostrzegał, że B arb a ra  się od 
niego oddala, obo jętn ieje , ale w cal« 
n ie  trać l energii, zapalczywości, b ro 
niąc sw ej w yim aginow anej krzyw dy. 
W yim aginow anej. Tak, użył na pew 
no właściwego słowa. G dyby m iaia 
dla niego w ięcej zrozum ienia, gdyby 
nie robiła wciąż z igły w idły, gdyby 
m iała w sobie ciepło, życzliwość, 
przecież w tedy jego stosunek do żo
ny byłby inny, lepszy... D bał o dom,
o żonę, dzieci, jak  mógł i chyba jak  
należy. Nie po trafił udaw ać — zm ę
czony, nie silił się na okazyw anie 
energii, nękany tym i czy innym i kło
potam i, nie u k ryw ał tego przed żo
ną, dziećmi. Nie m iał zresztą zw y
czaju znosić sw ych kłopotów  do do
m u, tru ć  nim i B arbarę, ale tru d n o  
w ym agać, by w takich  chw ilach  uda
w ał wesołka. B arbara  pow inna to 
rozum ieć, jeżeli nie Współczuć...

K iedy ten  niezbyt rozgarn ięty  a d 
w okat w ypalił o jego zobow iąza
niach m oralnych wobec d rug iej ko
biety, M ichał dostrzegł przez c h w ' ę  
w  oczach pani sędziny jakby  błysk 
wesołości. N ajp ierw  był tym  nierr> - 
le zdziwiony, potem  zrozum iał. S ta ry, 
wyga w śwoitn rźerrtiośle. Patrzy  a, 
na  nich w  czasie rozpraw y na pev.’_: 
no mocno zdziwiona, bo nrzecież n'&r 
często się zdarza, żeby ludzie roz
chodzili się — m ając  za sobą dw a
dzieścia kilka la t m ałżeństw a, dzieci

— z pow odu różnicy charak te rów . 
Czegoś tam  pani sędzinie b rakow ało  
w ich sDrawie. B rakow ało klucza ja 
kiegoś isto tneeo szczegółu w łańcu 
chu przyczyn. Błysk wesołości w jej 
oczach w yrażał zadow olenie fachow 
ca. k tó rem u udało się odkryć błąd 
P rzez chw ilę M ichał m iał cheć 
k rzyknąć: Nic pani nie znalazła, n i
czego pani nie odkry ła , ta  in fo rm a
cja o moich m oralnych  zobow iąza
niach wobec d rugiej kobiety nie m a 
w  te j spraw ie żadnego znaczea.a. 
G dyby tej drugiej kobiety  nie by!o, 
też stałbym  przed nanią, może nie 
dzisiaj, nie teraz... Może stanąłbym  
przed oanią za rok’, za dwa, al? 
spraw a by łaby  ta  sama...

Po rozpraw ie odwi-ózł B arbarę  ao 
domu. P rzez cała drogę -  k ilk an a 
ście mi nut  -  milczeli. K iedy za trzy 
m ał samochód przed domem, pow ie
dział:

— P rzepraszam  cię, Basiu.

— Nie m a za co.

W ahał się chw ilę, potem  zap y ta ł-

r— Dlaczego nie m ów iłaś tak, jak 
uzgodniliśm y?

— Nie w iem — B arb a ra  b e z ra d r :e 
w zruszyła ram inam i — nie m iałam  
w tym  żadnego celu.

— W iem, w iem — dodał szybko. — 
To i tak  nie m iałoby w iększego zna
czenia.

— Tak sądzisz?

— Jestem  przekonany.

Soojrzala  na niego i pow iedziała 
cicho:

— Dlaczego adw okat m ów ił o tej 
kobiecie, prosiłam  cię...

— Sądziłem , że to pomoże naszej 
spraw ie.

— P ójdę już, chcę być sam a.

— Dobrze, Basiu.

W ysiadł z wozu, o tw orzył drzw i i 
pomógł je j w ydostać się. Pocałow ał 
jej rękę i rzekł:

— Z ajrzę do was w sobotę.

— Nie musisz.

- r  W iem, że nie muszę, ale będę

— Jak  chcesz...

KONIEC
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I  ■ .  ^ 1 0  DO 0 0 0 0  Alvln T offler zna
c p V ........ t L ' i  n y  Jest doskonale

■ H  •••• • . ; . t  polskiem u czytelni-
KKK *ow l z gloSnej

■  /  &  ksią tk i ..Szok >rzy-
f "  H  LLLLI szlości" k tóre] r:rze-
I ■  k lad  m om entaln ie
• U H  5 0 *  , zn iknął z kslęgar-

WHk u l  sklch półek. Książ
ka, k tó rej tem atem
— m ówiąc w n a j
w iększym  sk rócie  -  
byl proces załam y
w ania się trad y cy j
nych społeczeństw  
przem ysłow ych w y

w ołała wiele dyskusji
1 polem ik i-o tlady  
A lvlna T offlera  moż
na  było  rów nież po

znać podczas jeg o  pobytu  w  Polsce w iosną 1978 ro k u  Na 
m arg inesie  — rodzice tego w ybitnego fu tu ro lo g a  am ery k ań 
skiego pochodzą z Polski.

W lutym  1975 ro k u  n a  lam ach  czasopism a „E squ ire"  u k a 
zał się a rty k u ł T offlera  „Poza g ran icam i dep resji" . A rty 
kuł w yw ołał żyw y oddźwięk w śród czyteln ików , to też w 
dw a m iesiące później ukazała się w sprzedaży książka bę
dąca Jego rozw inięciem . T ak pow stał „Ekospazm ”, którego 
przek ład  w łaśnie ukazał się u nas.

W w yw iadzie udzielonym  W iktorow i O sia tyńskiem u Tof- 
fle r pow iedział:

,,W 1970 ro k u  nie m ogłem  pisać o załam an iu  się s tru k tu ry  
ekonom icznej, bo to  Jeszcze wówczas n ie  m iało m iejsca. 
O becnie załam anie tak ie  Jest co raz  w yraźn iej widoczne. 
Oczywiście Jest to ściśle zw iązane z problem am i ekologi
cznym i środow iska, zm ian system u w artości, zm ian w rodzi
n ie  itp . Zw iązki te  spróbow ałem  zasygnalizow ać w książce 
w ydanej w 1970 ro k u  pt. „Ekospazm*'.” .

P u n k tem  w yjścia w ..Ekospazm ie”  je s t dla Alvlna Toffle- 
ra  rozpoczynający  się na  przełom ie la t  1974—197S kryzys 
ekonom iczny Ale T offler idzie dalej. G łównym  tem atem  
jego rozw ażań Jest ekospazm  — kryzys przyszłości, k tó ry  
będzie dotyczył w szystk ich  dziedzin życia gospodarczego, 
społecznego i politycznego. A m erykańsk i fu tu ro log  m alu je  
w praw dzie w izję przyszłego św iata w czarnych  kolorach, 
a le  rozw aża rów nież m ożliw ości un ikn ięcia  owego kryzysu 
przedstaw ia  sw oje postu la ty  i w nioski.

Nie w szystk ie tezy T offlera  będą Jasne dla czy teln ika n ie 
ze w szystk im i m ożna się zgodzić. Pisze o tym  We w stąpię, 
k tó ry  stanow czo trzeba  p rzeczytać, W ik tor O siatyński.

Alvin T offler — „Ekospazm ” , tłum aczy ła E. Szym ańska, 
C zytelnik, W arszaw a 1977, s tr . 130. cen a : zł 25,—

CH INY -  1942-1945
P io tr  W ładim irów , z w ykształcen ia  sinolog, dobrze w ła

d a jący  Językiem  chińskim ,' był tak że  dzienn ikarzem  i dzia
łaczem  politycznym . Od m a ja  1936 roku  do połowy 1940 fo 
ku  przebyw ał w C hinach Jako ko respondent TAŚS. W ro
ku 1942 po d a tą  10 m aja W ładim irów  no tu je :

..Jesteśm y w Lanczou. Od chw ili w ysta rtow an ia  ? A lm a- 
-A ty  naszego TB-3 Jest to  już czw arty  nocleg na chińskich 
lo tn iskach  N ocow aliśm y w K uldży, w U rum czi, w Hami. 
O sta tecznym  celem  naszego lo tu  jes t Je n an , gdzie 'o s ta łem  
w ysłany  przez K om in tern  w c h a rak te rze  łącznika i gdzie 
będę zarazem  pełn ił obow iązki k o responden ta  w olennego 
TASS

Od te j n o ta tk i rozpoczyna się w ydany przez „Książkę 1 
W iedzę” „D ziennik z R ejonu Specjalnego Chin z la t 1942— 
—1945” Jak o  łącznik M iędzynarodów ki K om unistyczne! przy 
KC KPCh W ładim irów  na co dzień spo tykał się z orzyw ód- 
cam l kom unistów  chińskich , n ie jed n o k ro tn ie  prow adził roz
m ow y z Mao Tse-tungiem , dysku tow ał z w ojskow ym i, * 
ludnością cyw ilną, m łodzieżą. Poznaw ał Chiny poprze? ich 
w ielką politykę, znał rów nież codzienność Je n an u , czyli 
„R ejonu  Specjalnego” . W sw oim  dzienn iku  z lednakow ą 
sk rupu la tnością  p isa ł o spraw ach  w ielkich i zw yczajnych, 
n o ta tk i asobiste p rzep la ta ją  się ze służbow ym i z  tej pa
sjonu jące j lek tu ry  w yłania się obraz ..Rejonu Specjalnego” 
z pierw szej połow y lat czterdziestych . W ówczas tam  w ła
śnie dojrzew ała rzeczyw istość Chin dzisiejszych. Dziennik 
P io tra  W ładim irow a pozw ala zrozum ieć późniejszą ew oluclę 

m aoizm u, odpow iada na w iele Isto tnych  p y tań  d o ty c z a w h  
polityk i przyw ódców  chińskich .

P io tr W ładim irów  — „D zienniki i. R ejonu S pecjalnego Chin 
z la t 1942—1945” , przełożyła: J . O lszowska, K siążka i W ła
dza. W arszaw a 1977, s tr . 640, cena: zł 70,—

N O C Ą  Z BIAŁYMI KO ŃM I
„Nocą z b iałym i k ońm i” to  ty tu ł pow ieści Paw ła W eżlno- 

wa, k tó ra  ukazała się w K lubie In te resu jące j Książki. Uro
dzony w 1914 roku  Paw eł W eżinow zalicza się do czołówki 

prozaików  bułgarskich  W latach d rug ie j w ojny św iatow ej 
byl korespondentem  w ojennym  i później w sw ojej tw órczo
ści n ie jed n o k ro tn ie  pow racał do w łasnych przeżyć i do
św iadczeń z czasów w ojny. Spośród licznych tomó-v opo
w iadań . 1akie nap isał, na Język polski przełożono „Znrnch 
gorzkich m igdałów ” k tó ry  w nakładzie PIW  ukazał sie w 
roku  1970.

A kcja powieści „Nocą z b iałym i końm i”  rozgryw a się 
współcześnie. głów nie w środow isku naukow ców  sof ljsklch. 

A utor k o n fro n tu le  rozm aite postaw y życiow e starszego od
chodzącego Już pokolenia in teligencji bu łgarsk iet 1 ludzi 

m łodych. G łówny problem  powieści W eżlnowa to postaw a 
m oralna  człow ieka, Jego stosunek  do otoczenia, ale także
i do w łasnego postępow ania A utor nie m oralizuje  zm usza 
raczej do refleksji na tem at różnorodnych, często skom pli
kow anych stosunków  m iędzy ludźm i. P rzy jaźń  i miłość, 
lojalność uczciwość, odpow iedzialność w ierność swoim za

ja d o m , e ty k a  zawodo\ya, um iejętność znalezienia sw ojej 
drogi życlow el — to  są problem y, k tó re  nigdy nlf utracą 
ak tualności Często się o nich mówi. rzadziej może stlow iek  
się nad  n im i zastanaw ia. Pow ieść W eżlnowa nastręcza  
a k u ra t ku tem u  sposobność.

Paw eł W eżinow — „N ocą z b iałym i końm i", przełożyli: 
T. Dąbek -  W irgowa i I. K rzem ień. PIW . W arszaw a 1977. 
s tr. 438, cena: zł 33,—

REKORDY W PLECAKU
Z arów no Ja n a  Lisa ja k  i Bogdana T uszyńskiego w y traw 

nym  kibicom  sportow ym  przedstaw iać n ie trzeba . Obaj 
dzienn ikarze sportow i zdobyli sobie popularność zarów no 
pracą  solo Jak i w duecie. O sta tn io  ukazała sie kolejna 
książka te j spółki au to rsk ie j, je s t n ią m ianow icie, ooubMko- 
w any  przez W ydaw nictw o MON tom . za ty tu łow any  „R ekor
dy w p lecaku ’. Nie serce a w łaśnie rek o rd y  bo sw oja książ
kę au torzy  pośw ięcili sportow com  — żołnierzom .

„W sw oje j p racy  — piszą au to rzy  — prag n iem y  ukazać 
losy n iek tórych  z nich ich postaw y, drogi życiow e sukcesy
1 osiągnięcia dokonania k tóro  były  m ożliw e dzięki ze tkn ię
ciu się ich z w ojsk iem ” .

P rzedstaw iają  więc re lac je  ze sp o tk ań  ze sportow cam i, 
k tórzy  daw niej i dzisiaj zw iązani są z w olskow ym l k lu b a
m i sportow ym i. Piszą o zaw odnikach, k tó rych  n jzw iska  
były  na ustach kibiców całej Polski na przyk ład  Zdzisław  
K rzyszkow lak czy M aria 1 E dm und P iątkow scy  piszą rów 
nież o sportow cach, o k tó rych  nie było ta k  fłośno  1ak na 
przyk ład  spadochron iarz  Zdzisław  Szw edzluk czy też w o j
skow i p iłkarze z „C zarnych" -  Żagań, k tórzy  w IMS roku 
nieoczekiw anie zdobyli P u ch ar Polski.

„R ekordy w p lecaku” są fragm en tem  h isto rii i te raźn ie j
szości nolsklego sportu  sa k ron ika w ydarzeń soorto 'vvch 
o ra z stanow ią zapis dokum en ta lny  dotyczący życia ludz\, 
k tó rzy  zajm ow ali się i sportem , i służyli W ojsku Polskiem u

•Jan Lis. Bogdan T usiy ń sk l — „R ekordy  w p lecaku” . W y
daw nictw o MON. W arszaw a 1977. str. 374. cena: zł 33 —

WARTO PRZECZYTAĆ
Janusz  S tefanow icz — „B un t m niejszości. W spółczesne se- 

p ara tyzm y  narodow e” . WP, cena zł 15. 
v irg in ia  W olf — „P ochyla w ieża” , C zytelnik, cena zł 50.

I.. Tieok „S abat” , PIW  cena zł 35,
V. Schm idtów * „Dziew czyna taka  jak  t y ' .  Isk ry , ceną zl 24. 
s .  Czernik R ęka1 LSW, cena zł 28,
P rogram y i d yskusje  lite rack iego  okresu  M łodej Polski, Osso- 

ilneum  cena zł 90 
r . P re m |ery  i w ydarzen ia"  PIW  cena zł 80.

e um ysłow e w K rakow ie w latach  1848—1870", 
_ , W yd, L ite rack ie  cena zl 45,
D. M lhaiioylc Kiedy kw itną ty k w y ” p iw  cena zł 20.
■i' E'« M o ro w lc , P rzek lę ty  te a tr"  Wyd L iterack ie , cena zl 30.

. Popław ska . Szpada na w ach larzu" Iskry  cena zł 40, 
vv. soh iura Czerw ona zim a", PIW cena zl 10 
M łodopolski św ia t w yobraźni. Wyd L iterackie , cena zł 65 .

cen r ) . ł *40 en—Ousen obóz zag łady” . MON,

W demonie 1974/1975 grało w
T eatrze Nowym 62 ak torów  J 
tak  sam o długa by ła  lista  p ra 
cow ników  działu technicznego. 
G dyby więc do  Listy te j dopi
sać jeszcze reżysera, insp icjen
tów, suflerów , scenografów , 
personel lite rack i, biurow y itp., 
to  okazałoby się, że n a  to, co 
przyb iera  w  pew nej chw ili 
k sz ta łt p rzedstaw ien ia  te a tra l
nego sk ład a  się p raca  znacznie 
w iększego zespołu  ludzi niew i
docznych, ukry tych  za  ku lisa
m i, n a  zapleczu, niż aktorów . 
Są w śród nich zaw ody bardziej 
i m niej „ tea tra ln e”, w arto  raz  
chociaż unieść n ie  ty lko  k u rty 
nę, a le  posługując się w spół-

— Skąd pan  w iedział, i e  trze 
b a  pom óc?

— Zdaw ało  m i się, że je s t
niedobrze...

Ii w łaściw ie ro la  su fle ra  sp ro 
w adza się do tego, by m u się 
zaw sze w e w łaściw ej chw ili 
zdaw ało. Toteż w inien  być in 
teligentny, znać te a tr  n a  wylot, 
m ieć n ienaganną dykcję  i z n a 
kom ity szept. Jak ie  mogą być 
skutiki, jeśli za  suflerow anie 
w eźm ie się c«oba niepow ołana, 
św iadczy o  tym  następujące 
w ydarzenie. W T eatrze Popu
larnym  Józefa P ilarskiego peł
n ił tę  funkcję  człow iek w praw 
dzie rozkochany w  teatrze, a le  
dość ograniczony. W łaśnie g ra-

chała  M elinę n a  zasadzie Jego 
w sypy na  łódzkiej scenie. Przed 
przedstaw ien iem , zwłaszcza zaś 
przed p rem ierą  lub ił dodać so
b ie  anim uszu  kieliszkiem  lub 
dw om a. K iedyś m usiał przeo
czyć ich liczbę, skoro na sce
n ie  s trac ił głos. O tw ierał usta 
w e w łaściw ych naw et m om en
tach, a le nie było nic słychać. 
W tedy czujny zaw sze Stefan 
Heine zaim prow izow ał to, co w 
film ie i telew izji nazyw ają 
playbockiem  W ychylił się z 
budki i pod te  ruchy  ust 
M eliny w ygłaszał głośno jego 
tekst. Podobno publiczność nie 
zauw ażyła zm iany. N atom iast w 
kręgach  te a tru  m ów iono, że

b łąd  1 w  ogóle się zgubi. P rzy 
gotow ał sobie więc początek 
zdania , k tó re  pozwoli na pod
jęcie p rzerw anej akcji i przy
w róci spokój aktorce. Rzeczy
w iście m om ent ten przyszedł I 
udało  się zażegnać dalsze n ie
szczęście.

P om ija jąc  Ja racza  i O sterwę, 
których stosunek do pomocy su 
flera  opisałem  w yżej, aktorzy 
m iew ali w łasne sposoby przy
gotow yw ania się do roli, albo  
ra tow an ia  się, jeśli czuli, że 
tracą  w ątek. Tak więc w ielki 
Bolesław  Leszczyński stukał 
palcem  w  cylinder, by zw rócić 
uw agę su flera . A ndrzej Mie- 
lew ski był nerw ow y ł kapryś-

JERZY URBANKIEWSCZ

Cl, KTÓRYCH Nit WIDAĆ
czesną techniką, unieść dekora
c je  i pokazać z  bliska choćby 
niek tó re  z  osób, bez k tó rych  nie 
byłoby tea tru , a  co n a jm n ie j — 
tea tr byłby gorszy.

Nie siląc  6ię n a  usta lan ie  h ie
rarch ii ważności, zacznijm y od 
człow ieka, którego ch a rak te ry 
zu je  m . in .:

ZNAKOM ITY SZEPT

K iedy się  m ów i o  suflerze, 
przychodzą na  m yśl gorzkie 
słow a C irana  de  B ergerac:

„...Otóż tresc zeb rana  
Z m ojego życia! Podczas, gdy 

ja  w cieniu
N a dole stoję, cicho

w zapom nieniu. 
Inn i n a  górze w śród lubej

przepraw y, 
S p ija ją  za m nie pocałunek

sław y".
Całe pokolenia ak to rów  g ra

ły  przy pomocy suflerów  i do
p ie ro  Ju liu sz  O sterw a w prow a
dził w  Reducie zasadę gry sce
nicznej, k tó rej istotą było prze
żyw anie, a jeśli ktoś przeżyw a, 
to  sam  z siebie, bez podpow ia
dania. Poglądem  tym  przejął 
się Ja racz : „Sufler jes t prze
k leństw em  tea tru , zab ie ra  tę 
odrobinę fikcji, k tó rą  się zdo
było. Od sześciu la t g ram  bez 
su fle ra”. Boy Żeleński nie mógł 
pom inąć tej sp raw y  w sw oim  
bogatym  piśm iennictw ie na 
tem a t tea tru . Jed n ą  z recenzji 
kończy tak ą  uw agą: „Dobry 
przekład  p. Jach im eckiej w art 
był lepszego pam ięciow ego opa
n o w a n ia  W tych w arunkach  
te a tr  bez su fle ra  s ta je  się dziw 
nym  kaprysem . P roponu ję  z a 
łożenie „T ow arzystw a P rzy ja 
ciół S u fle ra”.

Chociaż pom ysł w yszedł od 
O sterw y, co najm n ie j dw aj su 
flerzy m ieli dowody, że w ielki 
ten a rty s ta  całkow icie  na p a 
m ięci polegać n ie  mógł. H en
ry k  Filipow icz, su fle r T eatru  
P opularnego, A. M ieiewskiego 
zauw ażył, że O sterw a często 
w ybiegał za  kulisy , by popa
trzeć do tekstu, na tom iast d łu 
goletn i su fle r w ielu m iędzyw o
jennych  i pow ojennych teatrów  
łódzkich, S tefan  H eine u ra to 
w ał raz  w ielkiego tego ak to ra  
od „w sypy”. W prologu pew 
nej sztuki O sterw a m iał w y
m ien ić  datę , k tó rą  chw ilę póź
niej pow tórzyć m iała inna, w 
dan e j chw ili nieobecna n a  
scenie postać. Pow iedział; Ty
siąc osiem set...'’ i zapom niał 
reszty. Na szczęście su fle r w ie
dział sw oje  Ś ledził tek s t i 
„podrzucił” b raku jący  koniec. 
A k to r nazw iskiem  G asiński 
tw ierdził, ż e  nigdy nie pomyli 
an i n ie ^apom ni tekstu , uczy się 
bow iem  sensu, a n ie  słów. P rzy
toczona w yżej przygoda O sterw y 
dowodzi, że czasem  znaczenie 
m a ją  w łaśnie słow a. Zasadnicze 
rów nież znaczenie może mieć 
g ra  słów , albo rym . B yw ają 
ak torzy  w ym ow ni, któnzy po
tra fią  znakom icie „haftow ać”, 
czyli zastępow ać tek s t zapom 
n ian y  w łasnym . N ależał do  ta 
kich Zelw erow icz. Ale H. F i
lipow icz pam ięta, kiedy w ielki 
ten a k to r  u tknął na  przew i
dzianej tekstem  pauzie l tylko 
czujności su fle ra  zaw dzięcza, że 
to  pierw sze słowo, o k tó re  cho
dziło, w padło  m u w  ucho. P y 
ta ł  potem  Filipow icza:

no jak ąś  fran cu sk ą  farsę, d la 
pow odzenia k tó re j w ażne jest, 
by w ym iana zdań  na  scenie by
ła  bardzo szybka. I w łaśnie, 
k iedy się tak i d ialog zaczął, su 
fle r  zam ilkł.

— G adaj pan... — zachęcił go 
k tos stojący obok.

— Kiedy to  je s t po fran cu 
sku, a  ja  po francusku  nie 
um iem .

— i o  opuść.
— Nie mogę. To je s t bardzo 

ważne...
H enryk  F ilipow icz ta k  ch a 

rak teryzu je  sw o ją  w spółpracę 
z  ak torem : „ Ja  ak to row i wiszę 
na oczach, a  jes tem  n a jn ie 
szczęśliwszy, kiedy je s t ciemno 
n a  scenie i  ja  tych oczu nie 
w idzę \

Oczywiście dziś, skoro  jed n ą  
sztukę g ra  się dziesiątk i razy, 
a  czasem  se tk i, aktorzy  czują 
się pew niej i zna ją  ro ię lepiej 
niż daw niej, k iedy co tydzień 
sztukę zm ieniano. Toteż daw ni 
suflerzy łódzcy, Józef Pelszyk, 
Zenobia W ybrańska, Eugenia 
W asilew ska i S tefan  H eine 
dzielili niegdyś ak to rów  w za
leżności od stopnia , w jak im  
im  byli potrzebni, na b ib lij
nych, arm atn ich  i m ętlików .

A ktor b i b l i j n y ,  to  taki, 
do którego zachow ania na sce
nie p asu ją  słow a P ism a Św ię
tego: „Nie w iecie dnia, ani go
dziny”, k iedy akc ję  pogm atw a, 
w sypie się  sam  i zm yli innych. 
Do grupy  te j należał m. in. 
ak to r tak  dobry, jak  Jerzy 
W oskowski. Uczył się n a  ogół 
ro li bardzo  dobrze, a le  zdarzało  
się, że nagle p rzeskak iw ał po 
k ilka  stro n ic  tekstu, a  lubił r a 
to w ać  się bez pomocy suflera . 
Tak się zdarzyło, gdy g ra ł w 
P er G yncłe Ibsena z M arią 
D ąbrow ską. O puścił trzy  s tro 
ny tekstu . Toteż D ąbrow ska, 
g ra jąca  ro lę m atki P e r G ynta 
pow iedziała później do  S tefana 
H eine: „No cóż, kochany  Ste
fanie, um arłam  dziś o  18 kw e
stii za  w cześnie”.

A kto r a r m a t n i  to  taki, 
do którego m ożna strze lać  z 
a rm a t, a  też n ie  usłyszy. W brew  
pozorom  do grupy  te j n ie  m o
żna było zaliczyć jedynego chy
ba w dziejach tea tru  ak to ra  
głuchego. G ryw ał m ianow icie 
p rzed pierw szą w ojną w Lodzi 
n iejak i A ntoni R óżański, zn a 
ny  w  la tach  młodości z ' a tle 
tycznej budow y i donośnego 
głosu. O dtw arzał postacie w spa
niałe, pełne anim uszu , rycer
skie. Furo rę  zrobił w  sztuce 
M ichała W ołow skiego T ow a
rzysz pancerny. Swój anim usz 
p rezen tow ał nie ty lko na sce
nie, skoro  do jednej z  łódzkich 
re s ta u ra c ji w jechał konno, a 
w  czasie pierw szej w ojny spo- 
liczkow ał w  tram w aju  niem iec
kiego żołnierza. Różański sły 
nął z  łatw ości uczenia się ról.
I zdolność ta  p rzydała  m u się 
u schyłku życia. Zaczął bo 
w iem  głuchnąć, a  proces ten 
posunął się  tak  daleko, że z 
ru ch u  ust w spółaktorów  dom y
ślał się  w ygłaszanego tekstu. 
Ale też suflerow i kłopotu  nie 
spraw ia!.

M ę t l i k  w reszcie — to 
ak to r drugorzędny, k tó ry  nie 
trzym a się tekstu , m yli innym  
i w  ten  sposób w prow adza za 
m ęt w  przedstaw ien iu . Być 
m oże do te j kategorii daw ni 
su flerzy  zaszeregow aliby Mi-

ak to r zapad ł n a  chorobę H eine- 
M edina.

N ik t nie ogląda ty le  sp e k ta 
k li co su iie r i sKuukiem lego 
n ik t n ie  w idziai tyiu różnego 
rodzaju  potunięc i błędów po- 
tocam e zw anycn w s y p a m i  
M ają one też sw o ją  k lasyfika
c ję  i dzielą się  na  ś m i e s z n e ,  
w z n i o s ł e  i p r z e r a ż a j ą 
c e .  Do pierw szycn należy na 
przykład  w ydarzenie, jak ie  m ia- 

. ło m iejsce na scenie T eatru  
M iejskiego, kiedy w sztuce 
M olnara W ielka miłość g ra ł J u 
liusz O sterw a z  H ildą Skrzy
dło wską. W ygłaszała ona  długi 
monolog, po k tórym  O sterw a 
m ia ł pow iedzieć: „ N a u c z y ł a  
się pani tego w szystkiego na  
pam ięć '’ Zdarzyło się jednak, 

■* że ak to rk a  m yliła  się  w ygłasza
jąc  m onolog i kiedy wreszcie 
jakoś dobrnęła  do końca, O ster
w a pow iedzioL „ N i e  n a u 
c z y ł a  się pani tego w szy
stkiego na pam ięć” i m rugnął 
w  s tro n ę  budki su flersk ie j do
S. Heinego.

W sypa w z n i o s ł a  zdarzy 
ła  się, kiedy na scenie łódz
k ie j w ystąpiła Irena  E ichlerów 
na w  sztuce Szaleństw o. W o- 
osta tn le j, pełnej napięcia sce
nie p a r tn e r  py ta : „Dokąd 
idziesz E lżbieto?”, ona odpo
w iada; „Idę zm ienić 6uknię” i 
zapada  kurtyna . To o sta tn ie  
zdanie  E ichlerów na m ótvila z 
m istrzostw em  je j w łaściw ym , a 
było  ono znakom itą  pointą sz tu 
ki. S tefan  Heine, który  żywił 
d la  tej a rty stk i cześć niezw ykłą, 
tak  się kiedyś zasłuchał, że za 
pom niał dać. sygnał, by o p u 
szczono kurtynę. Na scenie s ta ł 
nic m ający n ic  do pow iedzenia, 
an i odegrania ( b e z  — r o l 
n y ? !)  p a rtn e r w  osobie Leona 
P ietraszkiew icza i grom ił su fle 
ra  w zrokiem , a  ten  zachw yco
ny  c z e k a ł ,  c o  b ę d z i e  
d a l e j .  O przytom niał wreszcie, 
d a ł sygnał, b raw a były jak  
zw ykle ogrom ne, a le  E ichle
ró w n a  się dąsała  W yznał je j, 
że popełnił błąd z zachw ytu  nad 
je j grą. N ie m ogła n ie  p rze
baczyć.

Podobnie zasłuchała  się k ie
dyś su fle rk a  w pow ojennym  
tea trze  im. Jaracza . 1 n ie  zau
w ażyła, że po pięknym  m onolo
gu ak to r zapom niał, co dalej. 
A ktor da je  je j znaki, inn i a -  
ktorzy pom agają, a ona  wciąż 
przeżyw a monolog. W reszcie o - 
p rz rto m n ia ła  i k rzyknęła tak, 
ze ją  było słychać na sa li: „Je
zus. M aria! Na k tó re j to  s tro 
nie?!".

Przytoczony n iżej p rzykład  
w sypy przerażającej to jedno
cześnie dowód, że su fle r m usi 
być św ietnym  znaw cą te a tru  I 
dob rym  psychologiem . Pew na 
zn an a  ak to rka  m iała  ciężki 
dzień podzielony pom iędzy p ró 
by w teatrze, nag ran ia  w  ra 
diu , próby w  telew izji i parę 
godzin pracy w a te lie r  film o
wym , na koniec zaś przyszła 
na spek tak l w rodzinnym  te a 
trze. W ygłaszała długi monolog, 
na końcu którego p a rtn e r py 
ta ł:  „M ilady. co słyszę?” Owego 
w ieczoru, usłyszaw szy to  py ta
nie, ak to rka  zaczęła monolog od 
początku. P a rtn e r  i su f le r  z a 
stygli w  przerażen iu , a le  ten  
drug i — Stefan  H eine w iedział 
z  dośw iadczenia, ie  z a  chw ilę 
a k to rk a  się spostrzeże, zrozum ie

ny. P o trafił w yuaw ac pn,ea/ii.w- 
ne  dziwięiu, oy spruwujtuw ać 
pomoc su lie ia , a  poteni pona- 
siyw ai i sycząi: „ciii....’ , żeoy 
go uciszyc. Bywaio, że uciiza- 
ny H enryk Filipow icz &«i o- 
orazai i osten tacy jn ie  z a in j itał 
egzem plarz. W tedy g ra jąca  z  
m ężem  A lm a G ryficz-ivneiew- 
&Ka oŁajjalrnc okładała  dionie, 
żeby jednak nie zostaw iał 
icn sam ych. M arian Bielecki 
anany Dyl z tego, ze się  uczył 
ro li z  Kartek poprzyklejany en 
do ścian gardeioby  i kulis. Nie 
bez tego, by m u M roziński tych 
kartek  nie pom ieszał. Czasem  
ak to r, który  się zgubił, w raca 
do raz  pow iedzianego tekstu, 
a le  go ubiera w kom entarz 
w łasnego pom ysłu w rodzaju : 
„Jak  ci już mówiłem ..." 6 u tle r 
wtedy dokładniej śledzi jego 
słow a i w krytycznym  m iejscu 
w prow adza go na w łaściw e to
ry. U m iejętność je s t oczyw .ście 
ściśle zw iązana z  pam ięcią su 
fle ra  i jego znajom ością tek 
stów. Stefan Heine znal w iele 
sztuk na pam ięć. Kiedy więc 
przez pom yłkę zabrał na go
ścinne występy tea tru  egzem 
p larz  niew łaściw ej sztuki, n i
komu o tym  nie m ówił, by nie 
speszyć, a  su flerow al z  pam ięci. 
K azim ierz K am iński tw ierdził, 
że su fle r pow inien in teligentnie 
milczeć. A potw ierdzenie te j 
praw dy znalazł w tea trze  „Vic- 
toria", w  n iezbyt ow ocnej 
w spółpracy z pew nym  su flerem
— alkoholikiem .

— Jak  tam  d a le j?  — rzucił 
dyskretn ie  w stronę  budki. Su
fle r pokazał mu rozanieioną 
tw arz  nasyconego opoja  i 
k rzyknął na cały głos:

— A zgadnij!...
Zważywszy w szystkie tu  w y

m ienione i nie w ym ienione ce
chy zaw odu su fle ra , jes t to za 
wód trudny. Toteż tu ż  po w oj
nie Leon Schiller om aw iał z  
H enrykiem  Filipow iczem  m o
żliwość u tw orzen ia  działu su - 
flerow ania w  szkole ak torsk iej. 
A le do tego n ie  doszło. W 
zw iązku ze zm ianam i, Jakim u- 
legł ten zaw ód, w  zw iązku z  
fak tem  w ielokrotnego pow ta
rzan ia  tych sam ych sztuk, w  
zw iązku z m ożliw ościam i tech
nicznym i, k tó re  zastąp iły  daw 
n ą  budkę suflerską, dy rek tor 
T eatru  Polskiego w W arszawie, 
K rasicki nazw ał su flera  „kon
tro lerem  tek stu ”. W czasach 
kiedy na „sm oczek” m ów ią 
„gryzaczek”, kiedy „tw aróg" n a 
zyw ają „serem  tw arogow ym ", a  
„bydło” — „pogłow iem ", m ożna 
też  su flera  nazw ać „kontro le
rem  tek s tu ” Brzmi to  bardziej 
po  polsku. To zaś kojarzy  się 
z w ydarzeniem  k tórego tłem  
był T ea tr  W ielki. D yrygow ał 
gościnnie pew ien d v rv sen t z a 
graniczny nołiglota. W czasie 
próby oow iada do insp ic jen ta :

— P an ie  Cybulski, niech pan 
oonrosi narta M alczewskiego. I 
tego... jak  to on się nazyw a? 
No. w ie pan. ten baryton... te  
w asze oolskie nazw iska tak  
tru d n o  zaoam iętać...

— H eim berger?
— O w łaśnie, H eim bergera.

Cdn.
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JESTEŚMY w KRAKOWI E
P a rę  la t  tem u ukazała  się 

k siążka  — przew odnik  Jan a  
A dam czew skiego pt. „Jesteśm y 
w  K rakow ie". T y tu ł jes t bede- 
kerow y, a le zaw artość posiada 
także  inne  w alory . Raz jeszcze 
uśw iadam ia , bardzo mocno i 
zdecydow anie, że „jesteśm y w 
K rakow ie” cala nasza narodo
w a  k u ltu ra , cała spuścizna li
te rack ą , a rch itek ton iczną, p a 
trio tyczną, że w ogóle my, Po
lacy, „ jesteśm y w K rakow ie” 1 
bez K rakow a niem ożliw a jes t 
nasze istnienie.

N arzekają  k rakow ian ie  na  tu 
ry s tyczną  „stonkę”, k tó ra  za
d ep tu je  s ta re  m iasto, p lan ty  i 
W aw el. Ale naw et te  pośpiesz
ne  i bez głowy n ieraz gonione 
w ycieczki po K rakow ie zosta
w ia ją  w  pam ięci młodszych i 
starszych  tu ry stów  jak ieś n ie 
z a ta r te  ślady, jak ieś w rażenia, 
lu b  choćby strzępy w rażeń, z 
k tórych  sk łada  się ow a ś w i a 
d o m o ś ć  pn^.ej obecności w  
K rakow ie. O becności naszych 
dziejów.,

In fo rm acy jna  zaw artość ksią
żki A dam czew skiego z cza?rm  
trac i w artość, zm ieniają sie 
ekspozycje m uzealne. ' sta re  
gm achy poddaw ane sa rem on

tom, o tw iera  się now e sale... 
W szystkie n iem al m uzea k rak o 
w skie są w łaściw ie oddziałam i 
M uzeum  Narodowego, co sp ra 
wia. że eksponaty  w ęd ru ją  od 
jednego gm achu do drugiego — 
w  ram ach  jednej w szakże in 
sty tucji.

Na przykład  Z biory C zarto 
rysk ich  przy P ija rsk ie j 15 zo
sta ły  przeniesione — z uw agi 
na rem on t budynku  — do po
m ieszczeń po drugiej stron ie  u - 
licy. Ale nie w szystkie, po dro
dze gdzieś się zaw ieruszył (być 
może do konserw acji) nam iot 
W ielkiego W ezyra, zdobyty 
przez Sobieskiego pod W ied
niem . Część zbrojow ni ze Zbio
rów  C zartoryskich  tra fiła  do 
M uzeum  H istorycznego przv  ul. 
Św iętego Jan a , ale pozostały 
przv P ija rsk ie i narodow e re li
kw ie i szabla K ościuszki i epo
lety  księcia Józefa P on ia tow 
skiego... T rzeba więc szukać, 
spraw dzać, nie zawsze zn a jd u 
jąc.

Posługując się bedekerern 
m ożna coś przeoczyć. ale nie 
przeoczy się najw ażniejszego. 
Tego m ianow icie. że K raków  
był i pozostał faktyczna sto li
ca polskiej tradycji W storycz-

nej, je j na js ta rszych  epok, 4e 
pozostał ko lebką narodow ej 
k u ltu ry .

Dwa dni w ędrow ałem  po 
w aw elskim  wzgórzu, na nowo 
zachw ycając się jego pięknem . 
Ale w  te j w ędrów ce odkryw a
łem  rów nież i to, że budu jąc  
gdzie indziej a trapy , pozw ala
m y kruszeć m urom  Uczącym 
k ilkase t lat. P rzy  w ejściu  na 
W aw el od strony  ulicy Podzam 
cze w m urze w idn ie ją  g ran ito 
w e cegiełki sprzed la t k ilk u 
dziesięciu. T rw ały  dokum ent 
społecznej akcji odbudow y W a
welu. Może by w arto  dziś przy
pom nieć tam ta  akcję?

W aw el rocznie zwiedza dw a 
m iliony tu rystów , i to bardzo 
dobrze, ale by W awel nadal 
w y trzym ał to  tem po i to dep ta 
nie, trzeba by — ja  w iem ? — 
może stu  m ilionów  złotych ro 
cznie.

N ie będą to p ieniądze w yrzu
cone. W awel je s t sym bolem  
Polski P iastów  — Polski rozw i
ja jące j się — i Polski Jag ie llo 
nów  — potęgi kró lew skiej 1 
państw ow ej. W aw el je s t san 
k tu a riu m  narodow ym  i droga 
jes t tu  każda cegła 1 każdy k a 
m ień.

Z aledw ie siedem dziesiąt la t 
tem u, w 1905 roku, opuścili 
W aw el A ustriacy , k tórzy  ze 
złośliw ą perfid ią  zainstalow ali 
tu  swoje... koszary wojskow e. 
W roku  1911 opuścili całe 
w zgórze, a ta  słynąca z nędzy 
G alicja  w ybudow ać m usiała  im 
za m iastem  nowe koszary, co 
kosztow ało m iliony koron. Ale 
tak a  była cena odzyskania W a
w elu  i biedna G alicja tę  cenę 
zapłaciła.

H itlerow cy zrobili z W aw elu, 
z tą  sam a złośliwą perfid ią , re 
zydencję swojego gubernato ra . 
W Sali S enatorsk iej zainstalo
w ali kino, a w kom natach  K a
zim ierza W jelkiego i K rólow ej 
Jadw ig i — piw iarnię.

Ju ż  w  18 la t po w yzw oleniu, 
„dzięki ho jnej pomocy państw a 
doprow adzono w  roku 196.'} od
now ienie zam ku do końca” — 
pisze Jan  Adam czew ski w  sw o
je j książce. Ale na W aw el w ę
d ru ją  w ciąż nowe m iliony tu 
rystów . przez kom naty  k ró lew 
skie, zbrojow nię i skarbiec 
ciągną nie kończące się tłum y. 
N aw et teraz, zimą, w  m artw ym  
sezonie turystycznym .

To dobrze. że „ jesteśm y w  
K rakow ie” także w  m artw ym  
sezonie. Pow inniśm y być tu 
obecni zawsze, tak  jak  K raków  
zaw sze był obecny w naszej 
k u ltu rze  i naszej h istorii.

W IDO K

Jeszcze n iedaw no brakow ało  
w naszym  h is to rycznym  p iś
m ienn ictw ie syn tetycznych, 
całościow ych opracow ań dzie
jów  głów nych polskich ru 
chów  społeczno-politycznych
czasów  now ożytnych i na jnow 
szych. N ikt oczyw iście nie kw e
stionow ał an i naukow ej, ani spo
łecznej po trzeby pow staw ania 
tego rodzaju  opracow ań, je d 
nakże bardzo n iew ielu  było h i
storyków , k tórzy  się o nie ku- 
siil. Nie było to jednak  spow o
dow ane len istw em  badaczy, a 
w ypływ ało  raczej z poczucia 
odpow iedzialności za to, co p i
szą. Jakże  bow iem  kusić się o 
syntezę, k iedy b rakow ało  m o
nograficznych opracow ań dzie
jów  poszczególnych faz danego 
ruchu? Jakże  pisać o całości, 
k iedy nie posiadaliśm y jeszcze 
pełnego rozeznania reg ionalne
go zróżnicow ania danego ru 
chu? Nic jestem  zw olennikiem  
zbytniego ho łdow ania reg iona
lizm ow i, parcelu jącem u obraz 
całości na n iepow iązane ze so
bą  części, nic mogę jednak  nie 
zauw ażyć, że w  naszej h is to rio 
g rafii ruchów  społeczno-poli
tycznych zbyt często ro zp a try 
w ano dzieje w ielk ich  partii 
politycznych przede w szystkim  
z perspek tyw y  ich cen tra lnych  o- 
środków  kierow niczych , zapo
m inając  o tym , że w  poszcze
gólnych regionach k ra ju  rze
czyw istość m ogła p rzedstaw iać 
się znacznie Inaczej, aniżeli 
w ynikałoby  to  z działań  I in 
tencji ośrodka kierow niczego.

Przed przedw czesnym  kusze
niem  się o syntezę, pow strzy-

Sr V
m ują h is to ryków  Jeszcze Inne 
wzgiędy. N iedaw no jeden  z n a 
szych najw yb itn ie jszych  uczo
nych  zw rócił uw agę na  zna
m ienny fak t, żc mimo w szyst
k ich naw oływ ań do zajm ow ania 
się h is to rią  najnow szą, dz ieja
m i całkiem  jeszcze n iedaw ny
m i, pow ażnych badań  h is to 
rycznych z tego zakresu  posia
dam y nad w yraz m ało, bodaj 
jeszcze m niej niż przed laty. 
Dlaczego tak  się dzieje? Otóż 
Istnieje ogrom na trudność zo
b iek tyw izow ania sądów  » za
gadnieniach, k tó re  w praw dzie 
należą Już do przeszłości, p rze
cież w iążą się na jśc iśle j ze 
w spółczesnością, z je j a k tu a l
nym  politycznym  I społecznym 
kształtem . N iezm iernie trudno  
jes t zdobyć się na w pełni u- 
zasadniony pod względem  n a u 
kow ym  sąd o sp raw ach , k tóre  
w ciąż odczuw am y jako  niezam - 
kn ięte , n iełatw o je s t dotrzeć do 
odpow iednich źródeł, k tó re  
owych o tw artych  zagadnień  do
tyczą. Im  in te resu jący  nas p ro 
blem  je s t w ażniejszy, 'ty m  ł 
trudności jego adekw atnego 
zbadania w iększe.

Je rzy  II o 1 z e r  pokusił się o 
opracow anie zarysu  dziejów 
jed n e j z na jw ażniejszych  p a rtii 
politycznych naszej przeszłości 
— Polsk iej P a rtii Socjalistycz
nej, p artii d z ia ła jącej od la t 
dziew ięćdziesiątych ublcełego 
stu lecia do zjednoczenia z Pol
ską P a rtią  R obotniczą l u tw o
rzenia Polskiej Z jednoczonej 
P a rtii R obotniczej w  1948 r. H i
storyk zdaw ał sobie sp raw ę t  
trudności, jak ie  napotykało

■ imil-

podjęcie tego rodzaju  opraco
w ania. Nie bez rac ji zauw ażył, 
że dzieje PPS  aczkolw iek „sta 
now ią dziś zam knięty  rozdział 
h is to rii Po lsk i”, spo tyka ją  się 
z „bardzo n ie jedno litym i” oce
nam i h isto ryków , „zaś sto sun 
kow o niedaw no ocena PPS  bu
dziła jeszcze żywe nam iętności 
polityczne”. Nie działo się tak  
bez pow odu, skoro p a rtia  ta  
„przechodziła różne koleje w y
darzeń ; na  ogół daleka była od 
w ew nętrznej jednolitości, w y
stępow ało  w n ie j w iele poglą
dów i postaw ”, o czym tak  do
b itn ie  zaśw iadczają je j dzieje w  
la tach  II W ojny Św iatow ej o- 
raz w pierw szych la tach  pow o
jennych. J. II o 1 z e r  zaakcen
tow ał, że w iele trudności p rzy 
sporzyła m u okoliczność, „iż 
dotychczas nie opublikow ano 
m onografii o n iek tó rych  frag 
m entach  dziejów  P P S ”. M usiało 
się to odbić na  n ierów nom ler- 
ności w  trak to w an iu  poszcze
gólnych zagadnień, było to jed 
nak, na  obecnym  e tap ie  rozw o
ju  badań, po p rostu  n ieun ikn io 
ne.

G orąco zachęcam  do przeczy
tan ia  książeczki J. H o l  z e r a  
opatrzonej skrom nym  ty tu łem : 
„PPS — szkic dziejów ”, a ogło
szonej przez W ydaw nictw o 
W iedza Pow szechna w ram ach  
B iblioteki W iedzy W spółczes
nej Omega (1977). A utor d o sta r
czył w n ie j czytelnikow i spo
rego zasobu w iedzy o dziejach 
p a rtii, k tó ra  odgryw ała isto tną 
rolę w  życiu naszego narodu  
1 po lsk iej k lasy  robotniczej, k tó 
ra  — Jak pisze — „w nosiła w

szeregi robotnicze świadom ość 
narodow ą, pobudzała do dzia
łania  w  im ię niepodległości 
Polski 1 dem okracji, budziła po
czucie odrębności robotników  
jako  grupy  społeczeństw a, ma 
jące j w łasne in teresy  klasow e, 
p ropagow ała idee przebudow y 
społeczeństw a na  zasadach so
cjalistycznych, p rzeciw staw ia
ła się rozpow szechnianiu  przez 
N arodow ą D em okrację i siły z 
n ie j się w yw odzące ideologii 
nacjona lizm u”. H istoryk sta ra ł 
się rozw ażnie ocenić blaski i 
cienie dziejów  partii, w  k tó re j 
przez cały w łaściw ie czas je j 
dziejów  „toczył się spór m ię
dzy socjalistyczną praw icą, a 
socjalistyczną lew icą”, spór za
kończony dopiero  w naszych, 
pow ojennych już czasach, w 
now ej rzeczyw istości społecz
nej i polltyczncj. P rzypatrzen ie  
sie dziejom  PPS u ła tw i zrozu
m ienie w ielkich dylem atów  
polskiej Jewicy społecznej za
rów no w  latach niew oli, jak w 
czasach II R zeczypospolitej, w 
dobie w ojny i okupacji, w resz
cie tw orzenia  się podstaw  Pol
ski Ludow ej. U łatw i zrozum ie
nie historycznego znaczenia do
konyw anych w yborów , k tóre 
doprow adziły  w sw ym  osta
tecznym  rezu ltac ie  do ideow e
go zbliżenia z kom unistam i o- 
raz stopniow ego ujednoM cenia 
tak  poglądów , Jak i postaw, 
k tórego w yrazem  będą słowa 
zaw arte  we w stępnej części 
sta tu tu  PZ PR  uchw alonego na 
K ongresie Z jednoczeniow ym  w 
1948 r.: „Polska Z jednoczona 
P a rtia  R obotnicza jes t spadko
bierczynią rew olucyjnych  t r a 
dycji poMtiesro ruchu  rob o tn i
czego, I P ro le ta ria tu , SDKPiL 
K PP  I lewicowego n u rtu  P P S ”.

ANDRZEJ F. 
GRABSKI

DYREKTOR 
ZA SKLEPOWĄ LADA

W „D zienniku P o p u la rn y m ” p rze
czy tałem  wiadom ość o tym . Ze za la 
da  9 sto isk  patronack ich  w .Cen- 
t ra lu  ’ stanęli d y rek to rzy  fab ry k  
przem ysłu  lekkiego- Między ln*iy- 
m l: „S an d ry ” z A leksandro  »a, 
„W eltom u” z Tom aszowa Mazowie
ckiego oraz łódzk ich : „W ólczankl”
,,O lim pii". „Iw ony  ’ 1 ,,v e ry ” . W 
pierw szej chw ili naw et mi ale to 
podobało . Ale w pierw sze! chw ili 
najczęściej sie nie m yśli luft do
p iero  zaczyna sie m yśleć i w tedy 
człow iek sobie leszcze tego 1 ow e
go n ie  kojarzy . Ja k  zastanow i sie 
1 sko ja rzy  to 1 pom ysł „C en tra łu” 
n ab ie ra  innego znaczenia.

N ie m am  nic p rzeciw * o tem u 
aby d y rek to rzy  fa b ry k  przem ysłu 
lekk iego  chodzili do sklepów  a 
naw et aby  staw ali tam  za ladą 
Je śli m aja  ta k ie  hobby. to Ich 
spraw a. O baw iam  sie Jednak, że 
rob ien ie  z tego system u poznaw a
n ia  po trzeb  h and lu  i k lien ta  Jesl 
Juz pow ażnym  nieporozum ien iem  
A w „D zienniku P o p u la rn y m " czy
tam  m iedzy Innym i: . .P o s ta n o w io n o  
łe  podobne sp o tk a n ia  orKtinizowa- 
ne  beda dw a razy  w roku  — przed 
sezonem  w iosenno-letn im  l Jesien
no-zim ow ym ” . p ro p o n u je  viec zli
kw idow ać w szelkie giełdy branżo
w e oraz targ i k ra jow e, a p rzy n a j
m nie j przyznać sie że ten  system  
k o n tak tó w  przem ysłu  z handlem  1e»t 
do lu ftu . Z am iast w ielk iej o rgan i

zacji w ręcz In sty tu c ji kon tak tów  
przem ysłu  z hand lem  w ystarczy, 
jak  d y rek to r  pójdzie na kllkn Ro
dzin do sklepu 1 porozm aw ia z 
k lien tam i.

Czytam  ja  bowiem  w ..Dzienniku 
p o p u la rn y m  ’. że dzięki w ypraw ie 
za sk lepow a lade „d y rek to r  »oba- 
czył jak  tow ar z Jego fab ry k i oce
n ia  ku p u jący  i Jakie sa .ieeo t y  
czenia” . P rzep raszam , a za co do 
te j pory  brali pieniądze ludzie na 
p rzyk ład  w „S andrze" czy .Olim
p ii” . k tó rych  zadaniem  były kon
tak ty  z hand lem ? I Jak na p rzy 
k ład  do te j pory  w ykorzystyw ano  
dla poznania po trzeb  k lien ta  stoł? 
ska p a tronack ie?  T ak  rozum ując 
m ożna dojść do w niosku, że d y rek 
to ra  trzeba  będzie posadzić w cię
żarów ce, aby  poznał kłopoty t r a n 
sp o rtu , albo' oddać Jako niem owie 
do żłobka. aby poznał panu jące  
tam  stosunki i zw yczaje. W ogóle 
d y rek to r w ychodzi na ledynego 
spraw iedliw ego, kom peten tnego  i 
w szystko um iejącego. Tylko rodzi 
się w tedy p y tan ie : po kiego licha 
u trzym uje  tak  liczny personel ad
m in istracy jn y  w fabryce?

C zytam  ja dalej w „D zienniku 
P op u la rn y m ” , że „klient" m iał o k a
zje porozm aw iać z nathardzie.1 
k om p eten tn a  osoba na  tem at p ro 
ponow anych m u a rty k u łó w ” . 'C z y 
tam  1 n ie  wiem , czy m am  śm iać 
się, czy p łakać. Tym  bardziej, te

następne zdanie m oże doprow adzić 
człow ieka Już do bezdennej rozpa
czy. A zdanie to  brzm i: ,,Z kolei 
sprzedaw czynie i kierow niczki 
stoisk mogły po trak tow ać ten d ia
log jak o  p ierw szorzędna lekcje  do
b re j in fo rm ac ji” . Za jednym  za
m achem  odm ów iono bow iem  kom 
petencji całem u personelow i fab
ryk  p atronu jącym  stoiskom  . Cen- 
t ra lu ” , a także pracu jącem u tam  
personelow i handlow em u. Długo 
będę te raz  się w ahał nim  r>ojdę 
kupić cokolw iek w „C en tra łu ” , 
chyba że poczekam , aż znów staną 
za lada gw iazdy handlow o-in for- 
m acy jno -kom petency jne . k tó re
w szystko p o tra fią  i k tó rym  w ogóle 
żaden personel nie Jest potrzebny. 
Ale n ie w iem , czy będę m ial za
u fan ie  do tych  d y rek to rsk ich  ,,Zoś 
— Sam oś” .

Ja k  bow iem  mogę m leć zaufani* 
do przedstaw icie la  k ierow nictw a 
„W ólczankl ’, k tó ry  m usi dopiero 
stanąć za ladą. aby dow iedzieć się, 
że „trzeba  w ięcej robić  koszul w 
rozmiarach 39—10" i że „klienci 
chcą kupow ać koazule ..safari*’, 
k tó rych  w ciąż Jest za m ało” . Albo 
do d y rek to ra  „S an d ry " , k tó ry  do
p iero  za ladą doszedł do w niosku, 
że trzeba  koniecznie „w prow adzić 
częstsze dostawy do detalu". Jeśli 
bowiem  nie p o tra fią  tych  in fo rm a
c ji uzyskać p rzy  pom ocy swego 
peraonelu , to albo  ten  personel

je s t do  niczego, a lbo  pom ylili się 
sam i w w yborze zaw odu I powinni 
w rócić  za ladę, gdzie w idać Ich 
m iejsce. N iedobrze bow iem  Jest 
k iedy  d y rek to r  niczym  król Kazi
m ierz W ielki m usi przeb ierać sie 
za sprzedaw cę, aby  poznać praw dy, 
o k tó rych  głośno w całym  k ra ju .

Zawsze byłem  1 lestem  orzekona- 
n y , że posiadam y dosta teczną  Ilość 
in sty tu c ji pow ołanych do sp raw o
w ania fu n k c ji kon tro lnych , ty lko  że 
te  in sty tu c je  nie zawsze spraw nie 
fu n k c jo n u ją  1 to z różnych pow o
dów. Na p rzyk ład  w agendach 
Państw ow ego A rb itrażu  G ospodar
czego w 1977 roku rozpatryw ano  
1.500 sp raw  zw iązanych z p roduk
c ją  w adliw ych tow arów  i przeszło 
1.000 sp raw  w ynik łych  z n ied o trzy 
m ania  um ów  przem ysłu  wobec 
handlu . Ale tych  spraw  mogłoby 
być znacznie w ięcej gdyby tym  i 
ow ym  nie było w y g o d n i e j  
udaw ać, że nie ma spraw y, gdyż 
w iadom o, że w sy tuacji, k iedy po
daż n ie do rów nuje popytow i h an 
del Jest zależny od p roducen ta  I 
m u s i  brać to  co mu tamt<*n 
daje, aby w ogóle m iał czym han
dlować. Nie jest to  jedna  przyczy
na  zadrażn ień  w sty k u  handel — 
przem ysł. Tych przyczyn test w ię
cej. N ie p rzypadkiem  *na przykład 
„Fako” o tw orzyły  w łasny sklep, 
aby pokazać handlow com  Jak się 
han d lu je . I jestem  p rzekonany  te  
sy o iac ji te j nie zm ienią w izyty dy
rek to ró w  fab ry k  w p atronaek lch  
sto iskach. T rzeba bowiem sięgać 
przyczyn 1 je  usuw ać. A to  Iest 
tru d n ie jsze  niż pójście na w yciecz
kę za sklepow a ladę. Tylko, że to 
jes t niezbędne, 1eśli m anew r gospo
darczy ma przynieść oczekiw ane 
rezu lta ty  1 Jeśli ten  m anew r t r a k 
tu je  się pow ażnie.

M ARCIN  RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
EDWARD KOPCZYŃSKI

Rzecz jest niepokojąca,
Mierząc wysoko, ustrzelił zająca.

Rys.: S tanisław  Ib is-G ratkow skl 
T ekst: M ieczysław  Michał Szargan

Brzuchy rosną!
Panow ie pow yżej cz terdziest

ki m ają  dziś obwód w  pasie 
w iększy o 4 cm niż ■ tacy sam i 
panow ie przed dziesięciu laty . 
Oznacza to, że średn ia  obwodu 
brzucha m ęskiego rośnie u nas 
z roku na rok l nie w iadom o 
na razie, k iedy się ten  proces 
zakończy. Przem ysł odzieżowy 
już pracu je  nad przygotow a
niem  now ych tab lic  „rozm iaro- 
w zrostów ’, k tó re  następn ie  bę
dą m usb.ły  otrzym ać aprobatę  
K om itetu  N orm alizacyjnego, a 
później uzyskać moc obow iązu
jącą  jako  zarządzenia odpo
w iednich władz. Żeby K om itet 
N orm alizacyjny mógł i chciał 
zająć się now ą norm ą, m usi ją  
mleć w p lanie p racy  na dany 
rok. P lan  sporządza się z rocz
nym  w yprzedzeniem . Jeśli w ięc 
w szystko dobrze pójdzie — za
k łady  odzieżowe zostaną zobo
w iązane do produkcji w edług 
nowych średn ich  rozm iarów  za 
jak ieś 2—3 la ta , kiedy brzuchy 
będą znów o p arę  cen tym etrów  
pokaźniejsze.

Przez ten  czas leci z taśm  
produkcyjnych  odzież w edług 
s ta ry ch  s tandardów  1 duża je j 
część będzie w sprzedaży jesz
cze za k ilka la t. Nic w y s ta r
czy wówczas zażądać w  sk le 
pie np. g a rn itu ru  num er 104 na 
176 sy lw etka  B. „S tare  czy no
w e?” — zapyta  sprzedaw czyni. 
„Jak  to s ta re?  Chcę now y g a r
n itu r!” — odpow ie naiw nie 
czterdziesto latek . — „Ale w e
dług num eracji s ta re j czy no
w ej?”

Nie m a rady , trzeba  zacząć 
operow ać w  odniesieniu  do 
konfekcji rocznikam i produkcji, 
jak  przy w inie. Coś podobnego, 
to  znaczy podobny an typorzą- 
dek, m am y już przecież w obu
w iu, gdzie p raw ie  n ik t nie 
o rien tu je  się co to je s t n a  p rzy 
kład  szóstka. „Szóstka ang ie l
ska czy francuska?” — pyta  
n iecierpliw ie sprzedaw czyni. 
„Polska” — odpow iadam . Ale 
kto z nas dw ojga w ie, żc 
„szóstka" francuska  to 36 szty
chów, „szóstka” angielska to 
6 cali, a „„szóstka” polska — to 
26 cen tym etrów ? A w łaściw ie 
27, bo 1 cm „zapasu” dodaje  się 
ną obrzm ienie stopy przy w yso
k ie j tem pera tu rze , żeby bucik! 
la tem  nie p iekły . To je s t m iara  
m etryczna, przyszłościow a, po
m yślana  jako  norm a m iędzyna
rodow a, tak  jak  m etry  i litry . 
Ba, k iedy ten  m etryczny num er 
„26" u nas to i tak  co innego 
niż m etryczny  n u m er „26” w  
Czechosłow acji i w  NRD. A leś
m y się dali zw ariow ać! G dy
byście w iedzieli, jak  to w yglą
da  podczas rozm ów  z k o n tra 
hen tam i zagranicznym i!

R ośnie średn ia  w ielkość b rzu 
cha m ęskiego i rośnie średn i 
w zrost m łodzieży. Chłopcy 20-

-le tn l są dziś p rzeciętn ie w yżsi 
o 2 cm od sw ych rów ieśników  
sprzed dziesięciu lat, dziew czę
ta  o 1,5 cm. Znów należałoby 
zm ieniać norm y odzieżowe — i 
nic ma w tym  nic n iem ożliw e
go, trzeba tylko zasadniczo 
zw iększyć elastyczność dzia ła
nia odnośnych insty tu tów  i la 
boratoriów . Na częste listy czy
te ln ików  w prasie, żc nie ir*>- 
gą o trzym ać obuw ia o po trzeb
nej w ielkości, przem ysł skórza
ny od la t odpow iada, żę pom ia
ry an tropom etryczne polskich 
stóp są już na ukończeniu i jak  
ty lko będą gotow e — podaż 
butów  zostanie idealnie dosto
sow ana do zapotrzebow ania lud 
ności. „Pom iary  an tropom etrycz
ne” sta ły  się już od daw na le
gendą d la  w szystkich, s ty k a 
jących się z tą  sp raw ą. Robią 
się i robią. Oby nic stało  się 
podobnie z odzieżą cięższą i 
lżejszą. P opu larna  p ro jek tan tka  
m ody — B arbara  H of i słynny 
przed kilkom a la ty  dy rek to r 
w arszaw skich  dom ów  tow aro
wych, A lbin K ostrzcw skl, p isa
li k iedyś, że we F ranc ji rozróż
n ia  się ty lko k ilka „rozm iaro- 
w zrostów ”, a le  za to p raw ie  
wszędzie i zawsze można je  o- 
trzym ać i co najdziw niejsze — 
pasu ją  one jak  ulał do naszych 
rodzim ych, nadw iślańsk ich  sy l
w etek. F an tastyczne! Czyżby 
Francuzi prow adzili u nas k ie 
dyś ta jn e  pom iary  an tropo lo 
giczne? Czy może m niej teo re 
tyzow ali, m niej natw orzyli u- 
czonych Insty tu tów , a  w ięcej u- 
wagi I zdrow ego rozsądku po
św ięcili codziennym  obserw a
cjom  popytu?

Oprócz zm ian w średnim  
w zroście naszej m łodzieży ob
serw uje  się też zm iany bardzo 
niepokojące: w zrasta  liczba 
m łodzieży z w adam i postaw y 
(w  ciągu 10 la t — z 6,8 proc. 
do 8,1 proc.!), liczba m łodzieży 
kró tkow zrocznej i m łodzieży o 
różnych upośledzeniach słuchu. 
T w ierdzę uparcie , że m im o k il
ku wyższych uczelni w ychow a
nia fizycznceo. m im o legionu 
m agistrów  skoku o tyczce i 
zwisu luźnego, nie m a w ycho
w an ia  fizyczriego w  szkołach 
podstaw ow ych I średnich . Nic 
m a naszych daw nych „lekcji 
g im nastyk i”, ant ślizgaw ek, ani 
boisk przyszkolnych — po co 
zaraz do piłki nożnej? Niech 
będa do sia tk i i kosza. Niech 
młodzież napraw dę gra, a nie 
siedzi z w ynlekam i na  tw arzy  
przed telew izorem , gdy a rg en 
tyńsk i dzieciak losuje p a r tn e 
rów  do rozgryw ek w  m istrzost
w ach św iata.
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